
W e b :
 ̂ RfPfRTAŻ 
Manny fiufaf- Ifaczymfazi 
? Krosna

WIEKU

GEOGRAFIA
fo.m cm  p o ls k i:
JACKA MAZIRRSKIEGO

„Swoją przyszłość 
widzą w Polsce”
-  Lech Piasecki 
dla Gazety Nowej
str. 3

Zielonogórska
G ł o g o w s k a a g a z y n

Nr 24/1990 9-11 listopada 500 *ł
NARODOWE ŚWIĘTO NIEPODLEGŁOŚCI

Piątek

W lipcu 1917 rofctł Józef P iłsud­
sk i został przez w ładze niem iec­
k ie  uw ięziony  t osadzony w  Mag­
deburgu. Po zw ycięstw ie  państw  
centralnych w ypuszczony na tuo! 
ność, pow rócił do W arszaw y. 11 
listopada 1918 roku  w ojska  nie 
m ieckie zosta ły  rozbrojone w  sto 
licy . . Data ta jes t uznaw ana za 
św ięto odzyskania  niepodległości 
Polski. J. P iłsudski przejął z rąk 
Rady Regencyjnej^ w ładzę w ojsko  
wą, następnie cyw ilną.

repr. Leszek K rotu lski-K rechow ic*

URSYNA, TEODORA

313 dzień roku. Słońce w zejdzie o 6.45, zajdzie o 
15.54

:•  1 * I« 1  f-5 K ANDRZEJA, LUBOMIRA

314 dzień roku. Słońce w zejdzie o 6.45, zajdzie o 15.52.

MARCINA, BARTŁOMIEJANiedziela
315 dzień roku. Słońce w zejdzie o 6.47, zajdzie o 

15.51. Do końca roku pozostało 50 dni.

I  F I R M A  S E D A
|  -  turecki bazar z Berlina
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Najtańszy sprzęt radiofoniczny, telewizyjny 
F I R M Y  MAGTON 
Posiada wyłączność na Polskę

CENY SPRZF/TIT JAK W BERLINIE 
* cen*

hurtowa detaliczna
RECORIJ — RADIOMAGNETOFON 60 85

MAGTON MG-288 64.90 70.88
MAGTON MG-541) 102.12 112.33
MAGTON MG-S50 95.22 SS.3S
MAGTON WIEŻA Z PILOTEM 20S.88 22X68
\N[TECH WIEŻA 145 150
M \GTON RADIO-BUDZIK 18.0* 19.90
MAGTON WOLKMEN 13.96 15.00
1’ROFEKS WOLKMEN 13.70 15.00
MAGTON VIOEO CASETY 4.IW 5
1ABATEC ORGANY 93.84 105

WOŁKI TOLKI
ItADIO-M \GN ETOFON-SAMOCH.

15 20

OSAK A -  STEREO 
R ADIO-M AGN ETOFON-SAMOCH.

41.76 45.93

MAGTON 53.2R 58.60
TELEWIZORY — 51 CM PROFF.N 620
Ceny podane w I)M — przeliczane na zl po aktualnym kursi'

Zielona Góra, ul. Zamkowa 8 180-7.

Pa spotkania Mazowiecki —  SCoSil

Ra Gwiazdkę da Niemiec bez wiz?

Fot. CAF. T. W A L C Z A K

J eśii sojusznicy Niemiec ze wspólnego obszaru celnego wyraz* 
zgodę, to jeszcze przed Bożym Narodzeniem zniesione zosta­
ną wizy do Niemiec. Natomiast przed końcem listopada spo­

dziewane jest już podpisanie traktatu granicznego. Drugi traktat, 
określający warunki przyszłej współpracy, podpisany zostanie do 
końca stycznia, zaś w lutym parlamenty Polski i Niemiec otrzyma­
ją oba traktaty do ratyfikacji — oto najważniejsze ustalenia czwart 
kowego spotkania premiera Tadeusza Mazowieckiego i kanclerza 
Helmuta Kohla we Frankfurcie nad Odrą i Słubicach.

Na wyniki tych rozmów czeka! świat, czekała Polska. Każdy w i 
dział tu własne interesy. Dla Europy wywiązanie się przez Niem­
ców ze swych zobowiązań traktatowych jest bowiem pierwszym  
sprawdzianem zaufania i bezpieczeństwa — spokoju sumienia w  
europejskim wg-pólnym domu. Dla Polaków była to kwestia intere 
sów i... honoru. Szczególnie w rejonach nadgranicznych odczuwano 
upokarzającą — nierównoprawną — sytuację Polaków przy prze­
kraczaniu granicy. Bez wątpienia dla ekipy Tadeusza Mazowieckie 
go spotkanie to miało także niemałe znaczenie w kontekście trwa­
jącej kampanii prezydenckiej; nie przypadkiem bezpośrednio po 
pożegnaniu kanclerza, który — po krótkim spMkaniu przy kawie 
i ciastku w słubickiej restauracji „Odra”, odleciał z tamtejszego sta 
dionu śmigłowcem do domu, odbył się wyborczy wiec T. Mazowiec 
kiego. (Ciąg dalszy na str. 2)
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11 listopada  
w samo południe

Minister Obrony Narodowej w> 
oeadmirał Piotr Kołodziejczyk z
okazji Święta Niepodległości wy 
dal rozka-z, w którym nakazuje 11 
listopada oddanie 24 salw armat­
nich oraz dokonanie przed Gro­
bem Nieznanego Żołnierza uroczy 
stej ' odprawy w  t pododziałów  
WP reprezentujących wszystkie 
rodzaje sil zbrojnych, połączonej 
z odsłonięciem i poświęceniem ta 
blic z łat II Rzeczypospolitej — 
przywróconych na kolumnach gro 
bu.

Rozkaz stw ierdza,' że Polskę 
wskrzesił czyn zbrojny żołnierza, 
a zapoczątkowali go żołnierze In­
surekcji Kościuszkowskiej, Legio­
nów i Księstwa Warszawskiego, 
powstań narodowych: listopadowe 
go i styczniowego; żołnierze spod 
sztandarów z napisami ..Za w ol­
ność waszą i naszą”, „Honor i Oj 
czyzna”.
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-am Tostowa?"
UtJBUlSlt WUiKr HASZU OAZl TY

m  tyiko na w  m i  om  1

150 Polaków 
jeszcze w Iraku

243 polskich specjalistów przyle 
ciało w czwartek z Bagdadu do 
Warszawy samolotem irackich li­
nii letniczych. Około 150 Polaków  
oczekuje jeszcze na wizy wy jazdo 
we, których wystawienia odmawia 
ły do tej pory władze irackie.

Sauk
Spółdzielczy

w Zielonej Górze 
al. Niepodległości 27 

tel. 708-88
n zy jm u je  w k ła d y ' term inow e  

na okaziciela

-  wysokie oprocentowa­
nie,

-  błyskawiczna obsługa
AK-72

Znów maraton  
na W iejsk ie j

Sejm na prośbę rządu przedłużył 
termin przedstawienia parlamento­
wi projektu ustawy budżetowej na 
1991 rok 7 15 na 30 listopada br. Do 
20 grudnia br. przedłuży} też termin 
przedstawienia radom gmin przez za 
rządy projektów budżetów gmin 
na 1931 r.

Uchwalił także nowelizację, obo­
wiązującej od 70 lat, ustawy o naby 
waniu nieruchomości przez cudzo­
ziemców Nowelizacja nakłada na 
Ministra Spraw Wewnętrznych obo 
wiązek corocznego informowania 
Sejmu o sprzedaży cudzoziemcom nie 
ruchomości skarbu państwa, gmin 
osób fizycznych i prawnych, a tak­
że o kryteriach przyjmowanych 
przy udzielaniu zgody bądź odmowy 
na taką sprzedaż.

Założenia polityki energetycznej 
na lata 1990 — 2010 przedstawił min. 
Tadeusz Syryjczyk. Z tematyką tą 
wiążą się również złożone już dość 
dawno poselskie projekty uchwał w 
sprawie Żarnowca

— x —
Sejm obradował również nad prob 

lematyką podejmowania pracy przez 
emerytów czy rencistów. Całkowity 
zakaz podejmowania pracy przez 
pobierających świadczenia emerytów 
i rencistów nie wchodzi w rachubę 
— stwierdziła w czwartek podczas 
obrad Sejmu wiceminister pracy i 
polityki socjalnej Helena Góralska, 
odpowiadając na interpelację pos. 
Witolda Chrzanowskiego (PSL). Po­
informowała, że rozważa się wpro­
wadzenie pewnych ograniczeń (np. 
określenia pułapu dopuszczalnych w 
takich sytuacjach dodatkowych za­
robków), ale ostateczna decyzja w 
tej sprawie należeć bedzie do Sej­
mu. Jej zdaniem takie ogranicze­
nie i tak nie rozwiąże problemu bez 
roboeia... «. (PAP)

Mazowiecki urodził się 
nie królem 
lecz demokrata

Czwartkowe spotkanie z Włady­
sławem Frasyniukiem, klóre odbyło 
się w Sali Kolumnowej UW w Zie 
łonej Górze nie zgromadziło tłu­
mów. Jeden z legendarnych przy­
wódców „Solidarności" obecnie li­
der ROAD zmienił styl swoich wy­
stąpień, zrezygnował z efektownych 
oracji na rzecz mniej spektakular­
nej i mniej absorbującej emocjona­
lnie argumentacji;

W słowie wstępnym Frasyniuk 
skupił się na rozpowszechnianych 
ostatnio prognozach wyborczych 
stwierdzając, że w istocie nie odzwier 
ciedlają one niczego poza chaosem 
i niezdecydowaniem panującym w 
społeczeństwie — nie biorąc pod u- 
wagę tych grup, które już dawno 
podjęły decyzję. Podkreślił, że o wy 
nikach wyborów zadecyduje prze­
de wszystkim rzetelna dyskusja.me 
rytoryczna a nie polityczne emocje, 
z których polskie społeczeństwo po 
trafiło się zawsze w porę otrząsnąć. 
Za najistotniejszą cechę przyszłego 
prezydenta uznsl chęć i możliwość 
„zeszycia” dotkliwych podziałów — 
taką postacią, według Frasyniuka. 
iest. Tadeusz Mazowiecki.

Lider ROAD nie występował prze 
ciwko Lechowi Wałęsie lecz przede 
wszystkim przeciw ludziom, który­
mi przewodniczący się otoczył. Jego 
zdaniem największą klęską Wałęsy 
jest utrata zdolności do skupienia 
wokół siebie wybitnych osobowości 
— Wałęsę otaczają ludzie sfrustro- 
wa-ni, zawistni i niekompetentni.

Kilkudziesięcioosobową publicz­
ność zdominowała młodzież najwy­
raźniej sympatyzująca z Mazowie­
ckim. S.G.

Dym isja Geremka
Przewodniczący Obywatelskiego 

Klubu Parlamentarnego, Bronisław 
Geremek przedłożył w czwartek — 
podczas plenarnego posiedzenia OKP
— dymisję z zajmowanej funkcji. 
Została ona przyjęta.

Kandydatem na przewodniczącego 
OKP jest — zgłoszony przez posłów 
i senatorów — 46-letni działacz „So 
lldarności" Kombinatu Metalurgia z 
nego w Nowej Hufcie, poseł na Sejm
— Mieczysław Gil. v

Bronisław Geremek oświadczył
m.in. — „Prawie półtora roku mo­
jego życia poświęciłem dla Obywa­
telskiego Klubu Parlamentarnego. 
Nie żałuję tego”.

Zwiększenie kredytów 
dla Europy Wschodniej

Francuski minister spraw zagra­
nicznych Roland Dumas podkreślił 
konieczność pomocy dla krajów Eu­
ropy środkowo-wschodniej, gdzie 
częściowy paraliż gospodarczy mo­
że postawić pod znakiem zapytania 
proces demokratycznych przeobra­
żeń.

Przedstawiając w czwartek na fo 
rum Zgromadzenia Narodowego bu­
dżet swojego resortu, Roland Du­
mas przypomniał, że od trzech lat 
wysiłki finansowe Francji na rzecz 
państw wschodnioeuropejskich się­
gają ogółem sumy 14 mld franków 
(ok. 2,8 mld dolarów), nie licząc ro­
złożenia spłaty długów. Polski. Fran 
cja przewiduje w 1991 r. czterokro­
tne zwiększenie kredytów do łumy 
630 min franków (123 min doi.).

Nowy rektor WSInż
7 listopada Uczelniane Kolegium 

Elektorskie Wyższej Szkoły Inży­
nierskiej w Zielonej Górze dokona­
ło wyboru rektora. Kandydatów było 
dwóch: prof. dr hab. inż. Edward 
Kempa i doc. dr hab. inż. Marian 
Milek, pełniący dotąd funkcję pro­
rektora ds. nauki. Rektorem w no­
wej kadencji, która rozpocznie się 
1 grudnia br. a zakończy 31 sierpnia 
1993 roku, będzie doc. Marian Miłek.

(*»d>

W listopadzie
ceny wzrosną o 3 procent

Minister Finansów informuje, 
że prognozowany przeciętny 
wzrost cen detalicznych towarów  
i usług konsumpcyjnych w listo 
padzie w stosunku do przeciętne 
go poziomu tych cen w paźdzłer 
niku szacuje się na 3 procent.

Przypomina się jednak, że osta 
teczne rozliczenie normy wzrostu 
wynagrodzeń w listopadzie nastą 
pi według faktycznego przyrostu 
cen detalicznych towarów i usług  
konsumpcyjnych ogłaszanego 
przez Główny Urząd Statystycz­
ny. (PAP)
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ONZ w Warszawie
N O U? JORK. Rząd polski gotów jest do przekazania, na sie- 

v j  Centrum^Informacyjnego ONZ, jednego t  reprezentacyjnych 
budynków w W arszawie ł ponoszenie kosztów jego utrzymania — 
poinformował na forum specjalnego komitetu politycznego Zgroma­
dzenia Ogolnego ONZ w Nowym Jorku przedstawiciel Polski Aleksan­
der Janowski. Przedstawił on szczególne racje, przemawiajace za usta­
nowieniem takiego centrum, działającego dla potrzeb państw Środko­
wej i Wschodniej Europy właśnie w Warszawie. Polska była i jest 
w szczególnym stopniu zainteresowana i gotowa do współpracy z 
krajami rozwijającymi się opartej na solidnej infrastrukturze In­
formacyjnej.

UKO restyling w 1991?
WARSZAWA. Przedstawiciele FSO wspierani przez Polinot za­

proponowali stronie włoskiej jak najszybsze uruchomienie na Że­
raniu (1991 r.) montowni samochodów klasy „B” (chodzi o Uno 
restyling) Jest to zgodne z przyjętymi przez FSO kierunkami 
rozwoju. Fiat przyjął propozycję do rozważenia. Kolejne spotkanie 
z przedstawicielami Turynu zapowiedziano jeszcze w tym miesiącu.

Paliwo potaniało
POZNAŃ. Od 8 bm. w stacjach okręgu poznańskiego CPN na ob­

szarach województw: kaliskiego, konińskiego, leszczvńskiego i poz­
nańskiego obniżono cenj* etyliny 98 o sto złotych na litrze (do 4100 
złotych), natomiast zachodniego oleju napędowego o 200 zł na litrze 
(d0 3500 złotych).

Irak oskarża USA
NO W I JORK. Oskarżając Stany Zjednoczone o przygotowywanie 

agresji. Irak zażądał zwołania Zgromadzenia Ogólnego ONZ dia omó­
wienia koncentracji militarnej USA w regionie Zatoki Perskiej.

Broń chemiczna zamiast leków
NOWY JORK. Przewodniczący komitetu ONZ, nadzorującego 

przestrzeganie sankcji wobec Iraku, Marjatta Kasi wyraził obawy, 
że zaimportowane przez ten kraj wielkie ilości farmaceutyków mo­
gą byc użyte do produkcji broni chemicznej i  biologicznej.

Wybuch pod Basrą
KAIR. Potężny wybuch zniszczył jedesn > największych w Iraku 

magazynów amunicji. Do wybuchu doszło w jednym z miasteczek - 
wojskowych pod Basrą, drugim co do wielkości miastem Iraku. "

Greckie szpitale w stanie pogotowia
ATENY. Greckie szpitale wojskowe zostały postawione w rtan 

pogotowia w związku z możliwością wybuchu wojny w Zatoce 
Ferskiej.. Greccy lekarze gotowi są udać się do Arabii Saudyjskiej 
w celu wzmocnienia personelu szpitali wojskowych. W stan pogoto­
wia postawiono również bazy wojskowe na Krecie 1 specjalne jed­
nostki policji strzegące lotnisk, portów i ambasad.
.* .•■.*<*' ; » z*.”.-*- • . ; > .sa!>€»:*>.•§ **- «•’*• Ŝ di.131 .ĄJijśB

Thatcher „opętana przez szatana"
BAGDAD. Minister informacji Iraku oświadczył w środę, ża his­

teryczne nawoływania pani Margaret Thatcher do wojny w regio­
nie Zatoki Perskiej świadczy, iż jej niezrównoważony umysł został 
prawdopodobnie opanowany przez szatana.

Chiny przeciwne użyciu siły
PEKIN. Chiny kategorycznie sprzeciwiają się rozpętaniu konfliktu 

zbrojnego w Zatoce Perskiej i opowiadają się za uregulowaniem 
kryzysu na drodze rokowań.

Rozmowy Szewardnadze —  Baker
MOSKWA. Pierwsza runda rozmów radziecko-amerykańskich z 

udziałem Ministra Spraw Zagranicznych ZSRR Eduarda Szeward­
nadze ; sekretarza stanu USA Jamesa Baker* zakończyła się w 
czwartek w godzinach południowych. Rozmowy prowadzono w 
pałacyku MSZ w Moskwie. Baker spotkał się także i  Michaiłem 
Gorbaczowem.

USA wycofają wszystkie myśliwce
. MANILA. Stany Zjednoczone wycofają w przyszłym roku z Fili- 

Pł? ^ szystkie myśliwce ' żołnierzy — poinformowała ambasada 
USA w Manili, Rozpoczęła się kolejna runda rozmów w sprawie 
obecności wojskowej USA na Filipinach. Manila chce uzyskać do wrze­
śnia przyszłego roku pełną kontrolę nad bazą lotniczą Clark i nad 
czterema mniejszymi bazami USA.

Gandhi nie hędzie premierem
DELHI. Wobec votum nieufności dla dotychczasowego premiera 

Indii Singha, rzecznik prezydenta tego kraju zwrócił się do przy­
wódcy opozycji Rajiva Gandhiego z ofertą utworzenia nowego rzą­
du. Gandhi odrzucił tę propozycję.

Kolejne ofiary w Afganistanie
KABUL. Co najmniej 21 osób zginęło, a 62 zostały ranne w wy­

niku ostrzału rakietowego Kabulu i Heratu, prowadzonego przez 
Mudżahedinów. ,

Eksplozja w Sofii
SOFIA. W pobliżu posterunku policji w Sofii eksplodowała bom- 

>a. W pobliskich budynkach powypadały szyby z okien. Ofiar nie 
było. Informując w czwartek o tym incydencie bułgarski dziennik 
„Duma” podał, że sprawców nie ujęto. ■

W Sofii wzrasta napięcie w związku z brakiem opału, żywności 
i innych artykułów. Nasilają się żądania ustąpienia utworzonego 
przed 6 tygodniami rządu partii socjalistycznej (dawnej komunisty­
cznej). Przedstawiciele związków zawodowych ostrzegli przed falą 
strajków, jeśli w nadchodzącym tygodniu gabinet Łukanowa nie 
poda się do dymisji.

Zatonął filipiński prom
MANILA. W pobliżu miasta Cotes w prowincji Surigao del Sul 

w  południowej części Filipin (ok. 800 m od Manili) zatonął prom, 
na którego pokładzie znajdowało się 130 pasażerów. Uratowano za­
ledwie 30 osób. Nadzieje na uratowanie jeszcze kogokolwiek są zni­
kome, akwen bowiem roi się od rekinów.

Koniec monopolu partii
WIEDES. Prezydent Albanii Ramiz Alia przedstawił propozycję 

reform konstytucyjnych zmierzających do ograniczenia monopolu 
partii komunistycznej i zniesienia wprowadzonego w  1967 roku za­

kazu stosowania praktyk religijnych. Informację na ten temat po­
dała w czwartek albańska agencja prasowa ATA. (PAP)

Ha Gwiazdkę 
ds Niemiec bez wiz?

(Ciąg dalszy ze str. 1)
700 dziennikarzy, w tym z USA, 

Kanady, Japonii relacjonujących 
spotkanie, ogromny tłum słubiczan 
witający gości w mieście. Jeśli 
gdzieś wykazano małe zainteresowa 
nie, to... w samym Frankfurcie, 
którego mieszkańcy wyraźnie za­
jęci byli swoimi sprawami.

Około 10.30 podjechał szarym mer 
cedesem z numerami „0—2” kan­
clerz Helmut Kohl. Przed godziną 
11.00 volvo podjechał premier T. 
Mazowiecki. Po krótkim powitaniu 
gospodarz — nadburmistrz Wolf­
gang Denda zaprasza do wnętrz za 
bytkowego ratusza. Przy blasku fle 
szów obaj przywódcy rządów skła­
dają podpisy w złotej księdze. W. 
chwilę później przechodzą piętro 
wyżej, gdzie toczyć będą się ponad 
czterogodzinne rozmowy. Potrwają
0 45 minut dłużej niż zakładano i 
z takim opóźnieniem zaczęła się kon 
fereącja prasowa. W składzie obu 
delegacji są także m.in.: ambasador 
Polski w Bonn Janusz Reiter, dy­
rektor Departamentu Europy w 
MSZ Jerzy Sułek, a także Mieczy­
sław Pszon — wieloletni negocjator
1 doradca w sprawach niemieckich. 
Zaś po stronie niemieckiej ambasa 
dor RFN w WTarszawie— Guenther 
Knackstedt 1 Horst Teltsehik — do 
radca kanclerza ds. polityki zagra­
nicznej. Są również rzecznicy pra­
sowi: Hans Klein i Małgorzata Nie 
zabitowska. Nim szefowie rządów 
rozpoczęli odpowiadać na pytania 
dziennikarzy zjedli jeszcze w ratu­
szu mały posiłek.

— Nasze dzisiejsze spotkanie we 
Frankfurcie nad Odrą podkreśla po 
wagę i siłę naszej wspólnej woli po 
jednania — powiedział podczas kon 
ferencji kanclerz H. Kohl. Tędy bo 
wiem przebiega nasza wspólna gra 
nica. którą potwierdzamy w sposób 
wiążący pod względem prawno-mię 
dzynarodowym przez przygotowany 
układ. Pragniemy nadawać jej rolę 
mostu łączącego narody. Chciałbym 
tu poinformować mieszkańców tego 
regionu, że jednym z rezultatów 
tej wizyty Jest zgodność, co do roz 
poczęcia ju i w  przyszłym roku roz 
bodowy przebiegającej tędy autostra 
dy Berlin-Warszawa. Uzgodniliśmy 
też, że przybywać będzie przejść 
granicznych i wprowadzane beda na 
nich najnowocześniejsze techniki od 
prawy celnej. Jesteśmy zgodni co 
do tego. by układ ił granicy i układ 
o współpracy i sąsiedztwie — jak 
najszybciej — a wiec w lutym przy 
szłego roku przedłożono obu p*rla 
Tnentom rei cm ratyfikacji. Zgodzi­
liśmy alę-tri eo do iego* jesz­

cze w listopadzie układ o granicy 
byłby podpisany w  Warszawie. Is­
totna część tego obszernego ukła­
du będzie poświęcona kontaktom 
międzyludzkim.

Kanclerz Kohl poinformował też, 
że jeszcze w listopadzie podczas, roz 
mów ze swoimi partnerami ze współ 
nego obszaru granicznego, w  któ­
rym nie obowiązują wizy. zostanie 
podniesiona przez Niemcy sprawa 
zniesienia wiz także dla Polaków. 
Zapytany przez dziennikarzy o spo 
dziewany termin tej decyzji, stwier 
dził, że powinno stać się - to jeszcze 
przed świętami Bożego Narodzenia. 
Poinformował również, że Niemcy 
dążyć będą do umożliwienia Polsce 
możliwie najszerszego stowarzysze­
nia ze wspólnotą europejską, wspie 
rając w ten sposób reformę zmie­
rzającą do gospodarki wolnorynko­
wej.

Tadeusz Mazowiecki wyraził za­
dowolenie z przebiegu spotkania, je 
go bardzo dobrej atmosfery oraz 
ważnych rezultatów.

— Dziś położyliśmy kolejne waż­
ne fundamenty pod kształtowanie 
wspólnej przyszłości — powiedział. 
Pragniemy, aby ta granica Nas zbli 
żała i aby nie była granicą dzielącą 
Europę, na bogatą, rozwiniętą i Eu 
ropę zacofaną. Chcemy, aby ta gra­
nica była granicą współpracy i gra 
nicą przezwyciężania tych cywiliza 
cyjnych i gospodarczych podzia­
łów. To jest droga do wspólnej Eu­
ropy.

Większość z pytań skierowanych 
było przez dziennikarzy do kanele 
rza H. Kohla. Odpowiadając na je­
dno z nich, powiedział m.in.: — przy 
jaźń w życiu narodów musi rosnąć. 
Nie chodzi o urzędowe deklaracje, 
ale o to, co jest w umysłach i ser­
cach ludzi.

Kanclerz powiadomił też w odpo 
wiedzi na inne pytanie, że szybsze 
— jeszcze w tym roku (w listopa­
dzie) podpisanie układu graniczne­
go nastąpi na prośbę strony polskiej. 
Początkowo planowano równoczesne 
podpisanie obu traktatów. Nastąpi 
ło więc tylko przyspieszenie proce­
dury.

O godzinie 16.30 Tadeusz Ma­
zowiecki i Helmut Kohl przejechali 
do Słubic. Tu czekał na gości prze. 
szło tysiącosobowy tłum mieszkań­
ców, przez który przyszło przecis­
kać się delegacji. Po krótkiej rozmo 
wi® przy kawie i ciastkach w restau 
racji ..Odra’1 goście udali się na pły 
te miejscowego '1rtadiohtf,:%kOT' kan­
clerz Kohl odleciał helikopterem do 
domu? r r ' ANDRZEJ CUDAK

O BELW ED ER
Tadeusz Mazowiecki:

Echa afery 
alkoholowej

W sobotę prezes NIK Ta4eusa 
Hupałowski podpiszę sprawozda­
nie z kontroli dotyczącej afery  
alkoholowej. Powtórna kontrola 
NIK potwierdziła zarzuty sformu 
łowane wcześniej, a nawet wyka 
zała szerszy, niż przewidywano 
zakres negatywnych zjawisk — 
poinformował posłów prezes Hu 
pałowski. Według nieoficjalnych 
danych uszczerbek dla skarbu 
państwa szacuje się na sum ę 1,5 
bln z!, a według innych wyliczeń  
na znacznie większą. Nie można 
tego jednak utożsamiać, ze strata 
mi poniesionymi przez budżet. Od 
szacowanej sumy należy bowiem  
odjąć pobrane cla, podatki itp.

Eduard Szewardnadze:

„To nic poważnego”
Minister Sprkw Zagranicz­

nych ZSRR Eduard Szeward­
nadze kategorycznie zdemen­
tow ał w  czwartek twierdzenia, iż 
środowy incydent na Placu Czer 

. wonym podczas manifestacji z 
okazji rocznicy rewolucji św iad­
czy jakoby o utracie zaufania spo 
łeczeństwa radzieckiego do prze­
budowy. Szewardnadze oświad­
czył: „nie sądzę, by za incyden­
tem tym kryło się coś poważne­
go. W takim ogromnym kraju 
zawsze gdzieś wydarzy się coś”.

(PAP)

Racjonowanie żywności 
w Moskwie

Półtora kilograma mięsa, 200 
g masła i pół kilograma mąki bę 
dą otrzymywać na kartki od 1 
grudnia mieszkańcy Moskwy. Po 
informował o tym  na łamach  
dziennika „Moskowskij Komsomo 
lec” burmistrz miasta Gawrił 
Pnpow.

Wymienione produkty są obec 
nie praktycznie nie do kupienia 
w  sklepach państwowych Mo­
skwy. Od ponad roku obowiązu­
je sprzedaż na kartki cukru i pa 
pierosów, (PAP)

Ogłosiłem już swój program
Sala pękała w szwach. Do Domu 

Kultury w Słubicach zdołali przeci 
snąć się ci, którzy przyszli godzi­
nę wcześniej i z przepychającymi 
się łokciami. Od młodzieży, po osiem 
dziesięciolatków. Niektórzy od ra­
na czekali na możliwość spotkania 
się z premierem Tadeuszem Mazo­
wieckim. Tak bardzo pragnęli by 
był prezydentem, iż pytając —• my­
lili się w tytułach.

— Co pan zmieni, gdy zostanie pre 
zydentem? — rzucił pytanie ktoś z 
sali.

— To trudne pytanie, ale przecież 
już ogłosiłem swój program rozpo 
czął premier. Przerwały mu gęste 
brawa. — Najważniejszym jest zbu­
dowanie stabilnych fundamentów 
demkracji do końca, kontynuowanie 
polityki . zagranicznej otwartej na 
wszystkie strony jasna stawiając je­
dnocześnie problem przezwycięże­
nia podziału Europy na biedną i bo 
gatą. Powinniśmy zmierzać do stwo 
rżenia armii zawodowej — zmoder­
nizowanej, z lepszym sprzętem, po­
woli skracając, obowiązkową służbę 
wojskową. W ciągu trzech lat mu­
simy sprywatyzować połowę przed­
siębiorstw. Ale przecież prezydent 
nie rządzi, a tylko inspiruje. Dlate­
go mówię o kierunkach. Zrobiliśmy 
już wiele. Polska ma szansę w Eu­
ropie. I dlatego w obronie tego zde 
cydowałem się kandydować na pre­
zydenta.^

Co ’ zmieni «lę w Słubicach po 
dzisiejszym spotkaniu z kanclerzem,, 
to 'jedno z kolejnych pytań.

— Poszerzy się droga na przejście 
graniczne, żartobliwie odpowiedział 
premier. Pytań dotyczących zakoń­
czonych właśnie rozmów było wie­
le.

Kilkakrotnie podnoszona był» 
sprawa odszkodowań za krzywdy 
doznane w okresie istnienia PRL. 
T. Mazowiecki tłumaczył, iż zaspo­
kojenie przez państwo wszystkich — 
nawet najsłuszniejszych żądań — 
doprowadziłoby do jego bankruc­
twa, a zatem bankructwa nas wszy­
stkich.

Podczas wiecu kilkakrotnie atako 
wany był T. Mazowiecki m.in. za 
rzekome chronienie i popieranie no 
menklatury postkomunistycznej.

— Nie jestem, nigdy nie byłem l 
nie będę obrońcą nomenklatury, za 
pewnił. — Moja linia polityczna o- 
piera się na przekonaniu, iż nie mo 
żna doprowadzić do rozlewu niena­
wiści w kraju. Nie oznacza to jed­
nak, że w jakikolwiek sposób są, 
czy też będą tolerowane stwierdza­
ne przypadki przestępstw bądź nad 
dużyć.

Podczas pobytu w Słubicach — 
przed wyborczym wiecem — pre­
mier spotkał się z dziennikarzami 
jeszcze na zwołanej pospiesznie dru 
giej konferencji prasowej. Zadane 
tu pytania rozszerzyły obraz przebie 
gu rozmów.

— Czy uważa Pan to spotkani* 
za sukces strony polskiej?

— Oczywiście, wolałbym, aby Jui 
Jutro nie było wiz, a nie dopiero na 
Boże Narodzenie, ale sądzę, że re­
zultaty rozmów i tak są konkretne.

O godzinie 19.30 premier wraz z 
towarzyszącymi osobami raz jeszcze 
bd-friedzlł restaufśeję '"„Odra'*: Na 
kolacje zaprosił gó wojewoda" go­
rzowski Krzysztof Zaręba.

Był to ostatni punkt pobytu Ta­
deusza Mazowieckiego w Słubicach.

GRAŻYNA CUDAft 
JAROSŁAW SOLARSKI

9  9 7
Oficer dyżurny Policji w  Za 

ganiu poinformował nas w  czwar 
tek o śmierci 47-let.niego mężczy­
zny, który udusił się własnym! 
wymiocinami.

To jedyny śm iertelny wypadek, 
który zdarzył się na terenie nasze 
go województwa w ciągu ostatniej 
doby. Ponadto było kilka włamań 
w  Gubinie, Zielonej Górze, Gło­
gowie, Żaganiu i do żłobka w  Za 
raeh.

W Żaganiu znaleziono przewró 
cany samochód ciężarowy. Spraw  
cy uciekli z miejsca zdarzenia.

Jak nas poinformowała Komeh 
da Policji w Zielonej Górze, za­
trzymano podejrzanych o gwałt, 
dokonany na zielonogórzance w  
niedzielę, 4 listopada.

(js.), (asp)

PRZERWA W DOPŁYWIE PRĄDU

W dniu 12.11. w godz. 8.00—15.00 Z.G. ul. 1-go Maja, m. Przylep 
część ul. 22-go Lipca — od strony Zielonej Góry i przyległe.

W dniach 12 1 13.11. w  godz. 8.00—15.00. m. Zawada, Czerwieńsk, 
ul. Graniczna, Strzelecka, Składowa, Zachodnia.

W dniach 13 1 14,11. w  godz. 8.00—15.00 Z.G. ul. Kościuszkowców, 
Sz. Kisielińska — od strony Kisielina.

W dniu 14.11 w  godz. 8.00—15.00 m. Jeleniów, Per/.win, Kamion 
ka.

W dniach 14 i 15.11 w godz. 8.00—15.00 m. Milsko
W dniu 15.11. w  godz. 8.00—15.00 m. Nowogród ul. Waltera, Ko­

nopnickiej, Dąbrowskiego. Marcinkowskiego, Pocztowa Fabry 
czna, PGR.

W dniu 16.11. w godz. 8.00—15.00 m. Wysoka, Krzywa, f>agoda, 
Racula — nadleśnictwo.

. BO-6

Napaść
na ośrodek „Monaru” 
w Rybienku

50-osobowa grupa mieszkańców  
Wyszkowa w woj. ostrołęckim  
uzbrojona w  kije, grabie i kam e­
nie 8 bm. wypędziła 3 nosicieli 
wirusa HIV, którzy znaleźli sw o­
je m iejsce w ośrodku „Monaru” w  
Rybienku k. Wyszkowa. Przebywa 
jący tam szef „Monaru” Marek 
Kotar.ski zbstał uderzony przez je 
dnego z napastników w twarz, gro 
żono mu ciężkim pobiciem. Trzech 
pacjentów policjanci odkonwojo- 
w ali z Wyszkowa radiowozem do 
Warszawy.

(PAP)

S U P E R E X ? m S
SPRZEDAM dom z działką rzemie 
ślniczą w Bojanowie — woj. lesz­
czyńskie o pow. 430 m kw. Głogów, 
tel. 33-24-83. 3575-C

KUPIĘ M-4 — powyżej 60 m kw., 
Głogów — 33-8-3-53. 3573-C

M-3 nowe,, spółdzielcze — 54 m kw. 
w Skwierzynie zamienię na Gorzów. 
Gorzów, tel. 27-062. 30-ZB

POSIADAM lokal handlowy — 40 
m kw, — centrum Zielonej Góry. 
Oferty — Zielonogórska — 258-Z.

258-Z
M-2  własnościowe na KOPERNIKU 
— sprzedam. Głogów, Śniadeckich 
lla/30. 3580-C

POŚREDNICZĘ w sprzedaży samo­
chodów SKODA-Fawrlt 135L oraz 
w sprzedaży ciągników ZETOR 
5211. Tomasz Pieprzycki, Witanowl 
ce 25, tel. 73 Gaworzyce. Czynny w  
godz. 12.00—16.00. 3578-C

9 bm. mieszkańcy ulic Wazów, Zamcn 
hofa oraz Dolnej w Zielonej Górze w 
godz. od 8 do 15 będą pozbawieni prądu.

Remont Linii w Starym Kisielinle spo 
woduje wyłączenie prądu od 8 do 15 
w części domów Starego Kisielina.

asp

Premier Luksemburga 
zakończył wizytę

W czwartek na zakoń­
czenie swej  ̂ w izyty w  Pol 
sce premier w ielkiego księst 
w a Luksemburg — Jacąues San 
ter, wraz z towarzyszącymi mu 
osobistościami zwiedził w  godzi­
nach przedpołudniowych zabytki 
Krakowa.

Po południu J. Santer odleciał 
do Warszawy, skąd udał się w 
drogę powrotną do swego kraju.

(PAP)

MARYSIU
daj O SO BIE znać. 

Bardzo  Cię KO CH AM

K rzyszto f.
261-Z

HURTOWNIA „CARO”
Hurtowa sprzedaż odzieży TAJ­
LANDZKIEJ, TURECKIEJ
Nowość — odzież dla niemowląt 
prod. niemieckiej — śpioszki, 
kaftaniki, sweterki, buciki, skar 
petki, rękawiczki.
Zapraszamy w godz. 8.00—20.00, 
— codziennie.
Ceny konkurencyjne.

Zielona Góra, 
ul. Wyspiańskiego 15* 

tel. 55-93.
262-Z

Najtańsze 
w cenie hurtowej
— soczki orange i kawa nikara- 

guańska.
Agencja DOM — WESTA

Głogów, ul. Świerczewskiego 38, 
p, 18, teł. 33-33-91, wew. 21.

3577-C
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Sport w moim życiu
Dziś zam iast fe lie tonu  proponują państw u  p ie rw szy  odcinek na­

szego now ego cyklu  „Sport w  m oim  życiu". Ja k  ju t  inform ow ałem ,, 
ludzi znanych  V) regionie będziem y w  te j rubryce  p y ta li o ko ­
rzyści (lub  przykrości) ja k ie  przyn iósł im  fa k t upraw iania  spor­
tu. Jeśli k to ś  za rzuc i m i, iż W Ł A D Y S Ł A W  F R A S Y N IU K  nie  
jes t cz łow iekiem  zw ią za n ym  z  n a szym  regionem , popełni błąd. 
N ie  w szyscy  zapew ne  w iedzą, iż człow iek  —  legenda stanu w o­
jennego,; ka w a łek  sw ojego życia  spędził w... Lubsku . D okładnie 
rzecz określa jąc: w  ta m te jszym  A reszcie  Ś ledczym . W krótce, na  
naszych lam ach za p rezen tu jem y  redakcyjną  dyskusję  z  udzia łem  
W . F rasyniuka. D ziś natom iast gości on na aportow ej działce „Ga 
t e t y  N o w e j”, O ddajem y za tem  glos W. Frasyniukowi.

N ie przesadzę, jeśli pow iem , że upraw ianie sportu  pozw o­
liło m i prze trw ać najcięższe chw ile  w  w ięzieniach. W szystk ie  
w yrok i odbyw ałem  z  k lauzu lą: zaostrzony rygor. To, że  przed  
la ty  upraw ia łem  podnoszen ie  ciężarów, ratow ało m n ie  z  w ielu  
opresji. N ie chodzi o to, ze  m ogłem  bić się i  z  klaw iszam i... 
A le  w iedzia łem  na p rzyk ład  ja k  m am  się ustaw ić, by zam or­
tyzow ać siłę ciosu. N ie ukryw a m , że  byłem  w  w ięzieniach bity. 
O bojczyk na p rzyk ła d  m ia łem  złam any dw a razy w  życiu. Raz 
upraw iając ciężary, ponow nie zaś w  w ięzien iu . Zaobserw ow ałem  

c iekaw e zjaw isko . M iędzy ludźm i, k tó rzy  upraw iali k iedyś sport 
■nawiązywała się w  w ięzien iu  n ić sym patii, czy, pow iedzm y, ż y ­
czliwości. D otyczyło to czasem  także  stosunków  m ięd zy  m ną  a 
klaw iszam i. Na p rzyk ła d  w  G dańsku byli to: bokser i zapaśnik. 
W  Lubsku , jed n ym  z  n iew ielu  k law iszy  z  lu d zk im i odrucham i 
był d a w n y  sztangista , którego nazw iska  nie pam iętam ...

Jestem  człow iekiem  tw ardym  psychicznie. Myślę, że  to ró w ­
n ież zasługa sportu. Jeśli „ubek" przystaw ia  człow iekow i odbez­
p ieczony p isto let do czoła i m ów i: zgw ałcę tw oją  żonę, córkę, a cie- 
bie zabiję, n ie  m a kozaka, k tó ry  by s ię  nie bał. A le  to w szys tko  
trzeba w ytrzym ać . W  celi ćw iczyłem  pom pki, n igdy n ie  rezygno- 
u.ałem  ze  spacerów. P ędziłem  palących papierosy. T ym , k tó rzy  
chcieli robić g lodow ki tłum aczyłem : klaw isza  tym  nie złam iesz, 
ju ż  p rędzej w ie lk im  obżarstw em . K am pania  w yborcza na rzecz 
Tadeusza M azow ieckiego pochłonęła m n ie  do tego stopnia, że  
rzeczyw iście trochę zapom nia łem  o sporcie. A le  n iebaw em  to 
nadrobię. G dy złoży łem  rezygnację z  fu n k c ji szefa  Zarządu R e­
gionu, straciłem  praw o do korzystania  z sam ochodu służbowego. 
D zięki tem u  w ięcej chodź* pieszo. No i m ój pies w yciąga m n ie  
na długie spacery".

M. W IĘC K O W IC Z

Z  T A Ś M Y  T E L E X U
^  W rewanżowym zaległym me­

czu I ligi piłkarzy ręcznych (grupa 
„A”) Wybrzeża Gdańsk pokonało Po 
goń Zabrza 25:19 (10:8).

+  Włoski kierowca formuły 1 
Alessandro "rfannlni, był ponowni* 
operowany.' Urzez 15 dni pozostanie 
unieruchomiony w łóżku.

+  Do ośrodka Mission Viejo (USA) 
wyjechało trzech polskich pływa­
ków: Marcin Maliński (Flota Gdy­
nia), Adam Grodzki (Polonia War­
szawa) i Konrad Gałka (Wisła Kra­
ków). Trafią pod opiekę Terry Stod- 
darta.

W Pogonii Szczecin po trene­
rze piłkarzy Aleksandrze Brożynia- 
ku, zdymisjonowany został także tre 
ner koordynator, Eugeniusz Ksol.

Od 11 do 16 grudnia br. w  mona­
chijskiej Olympiatalle odbędzie się 
Puchar Wielkiego Szlema z udzia 
łem czołowych tenisistów świata. 
Zwycięzca otrzyma 2 min. dolarów, 
jego przeciwnik 1 min. Turniej spon 
soruje 7 wielkich firijj.

Reprezentacja Polski na 9. samo­
lotowe mistrzostwa świata w lata­
niu precyzyjnym, jest już w kom' 
plecie w Buenos Aires. Tam doply 
nęly już wcześniej cztery samoloty 
typu wilg*. Obecnie cała ekip* mon 
tuje wilgi, które na statek urado­
wane zottały w spee}*!"* Vnnt»nery

S. Nawrocki 
w finale „GP" Sofii

Ze stolicy Bułgarii powrócił 
szpadzista zielonogórskiego K ole­
jarza, Sławomir Nawrocki. Z gro 
na sześciu reprezentacji Polacy o- 
kazali się najlepsi w ygrywając 
turniej drużynowo (8:5 w  finale x 
Rumunami). Indywidualnie zielo- 
nogórzanin awansował do finało­
wej ósemki zajmując 8 miejsce. 
W w alce o finał pokonał reprezen 
tanta Związku R ad»«ckiego Ta- 
rabanowa 2:1, aatom iaai w  poje­
dynku o miej*ce w  c*w6rce prze 
grał 0 1  z Węgrem Kolc*onąy>m.

SPORTOWI w e e k e n d
P IŁ K A  R Ę C Z N A

W  m e c z a c h  I łi£ i p i łk i  r ę c z n e j  m ą 2 - 
ę z y rn  S t a l  G o rz ó w  w  s o b o tę  (g o d z . 11)

n ie d z ie l ę  (so d * . H I -  w  :h a i i  S t i l o n a i  
p r z y  u l. C z e r e ś n io w e j  p o d e jm ie  Z a g łę ­
b ie  L u b in .  .. ' . . . .

PIŁK A NOŻNA
W  m e c z u  I I  l ig i  p i ł k a r z e  S t i l o n u  G o 

r z o w  w  s o b o tę  o  g o d z . 12 n a  s ta d io n ie  
p r z y  u l .  M y ś li  b o  r s k i e j  g r a ć  b ę d ą  z 
W id z e w e m  Ł ó d ź .

•  W ie lk o p o ls k a  k l a s a  M R : s o b o ta
— M e p ro z e t  S t a r e  K u r o w o  — L u b u -  
s z a n in  D r e z d e n k o  (g o d z . 13), C e lu lo z a  
K o s t r z y n  — G w a r d ia  K o s z a l in  (g o d z , 
14). Ł u c z n ik  S t r z e lc e  — I n a  G o le n ió w  
Ig o d z . 14); n ie d z ie l a  — W a r t a  G o ­
rz ó w  — L e c h  TI P o z n a ń  (g o d z . 13.30
— p a r k  S ło w ia ń s k i) .  W  p rz e d m e c z a c i i  
g r a j ą  j u n i o r z y  ( S t i lo n  G o rz ó w  — L u  
b u s z a n in  D r e z d e n k ą  w  n ie d z ie l ę  o 
g o d z . 13).

9  K la s a  o k r ę g o w a  — s o b o ta  (g o d z .
12 — ju n i o r z y ,  g o d z . H  — s e n io r z y ) :  
M L K S  S łu b ic e  — P o g o ń  S k w ie r z y n a .  
O s a d n ik  M y ś l ib ó rz  — I te in o r  R ęcz , 
D ą b  D ę b n o  — R ó ż a  R ó ż a n k i ;  n ie d z ie ­
la  (g o d z . 12 i 14): S H R  W o jc ie s z y c e  — 
W a r ta  M ię d z y c h ó d . S ta l  S u lę c in  — 
S t i lo n  II  G o rz ó w . B u d o w la n i  M u rz y -  
n o w o  — H a n k a  R z e p in . I s k r a  Z e m ^ k o
— G r u n w a ld  C h o s z c z n o , K o r a l  M o s tk o  
w o  — S p ó łd z ie lc a  K rz e s z y c e .

D o ln o ś lą s k a  k la s a  M R : P o g o ń  Ś w ie ­
b o d z in  — G r a n ic a  B o g a ty n ia  i P ia s t  
I ło w a  — L e c h ia  Z ie lo n a  G ó ra  (o b a  
m e c z e  w  s o b o tę  o  g o d z in ie  13).

K la s a  m i ę d z y o k r ę g o w a :  M e b la rz  
N o w e  M ia s te c z k o  — B u d o w la n i  L u b ­
s k o  (n ie d z . g o d z . 13), C h r o b r y  I I  G ło ­
g ó w  — C z a r n i  Ż a g a ń  ( n ie d z . l i ) ,  F a  
d o m  N o w o g ró d  — Z a g łę b ie  I I  L u b in  
( s o b o ta  g o d z . 14) — s ę d z ia  z a w o d ó w  
J ó z e f  J e re m i.c z , a  b ę d z ie  to  je g o  750 
s p o tk a n ie .

K la s a  o k r ę g o w a :  V ic to r ia  S z c z a n ie c
— U n ia  K u n ic e .  G a r b a r n i a  L e s z n o  G ó r 
n e  — S p r o ta v i» ,  D ą b  P r z y b y s z ó w  —

g o lo n o  K o ż u c h ó w . P r o m ie ń  Ż a r y  — 
B r u n a t n i  S ie n ia w a  ( s ę d z ia  L e s z e k  K a ­
p e r* .  750 s p o tk a n ie ) ,  C a r in a  G u b in  — 
G ro m ; W ć ls z ty i* ; ',(s£d*la: . .E d u a r d  M i- 
sR rr.ny  — 750 m e c z ó w ) , C y n  k m  et- B y -  
to m  — B iz o n  B ie g e n ó w . P o c z ą te k ,  sp o  
t k a ń  w  s o b o tę  o  g o d z . 13. M ecz  I s k r a  
W y m ia r k i  — L e c h ia  I I  Z i e lo a a  G ó ra  
w  n ie d z ie lę  o g o d z . 13.

K la s a  m ię d z y o k r ę g o w a ,  j u n io r ó w :
Z r y w  Z ie lo n a  G ó r a  — D o z a m e t N o w a  
S ó l ( n ie d z . 12) i  C h r o b r y  G ło g ó w  ~~ 
G ó r n ik  P o lk o w ic e  (n ie d z .  13).

K R O T K O  (Z IE L O N A  G Ó R A )

•  W  s o b o tę  o  g o d z . 11 n a  a u to d r o  
m ie  w  S ta r y m  K is ie l in ie  o d b ę d z ie  s ię  
e l im i n a c ja  m i s t r z o s tw  s t r e f y  z a c h o d ­
n ie j  w  m o to c y k lo w y c h  r a j d a c h  o b g e r  
w o w a n y c h .  W y s ta r tu j ą  z a w o d n ic y  z 
A u to m o b i lk lu b ó w  w  O p o lu ,  P o z n a n iu ,  
W r o c ła w iu  i Z i e lo n e j  G ó rz e .

•  W  n ie d z ie lę  o  g o d z , 10 n a  s t r z e l ­
n ic y  p n e u m a ty c z n e j  K S  „ G w a r d ia '’ w  
Z ie lo n e j  G ó rz e  o d b ę d z ie  s ię  f e s ty n  
s t r z e le c k i  d la  m i e s z k a ń c ó w  m i a s t a  i 
s y m p a ty k ó w  s t r z e le c tw a .  O r g a n iz a to ­
re m  im p r e z y  j e s t  K o m i t e t  W y b o rc z y  
L e c h a  W a łę s y  j ..G w a rd ia * ’. D la  z w y ­
c ię z c ó w  p r z e w id z ia n o  a t r a k c y j n e  n a ­
g ro d y .

•  W  s o b o tę  o  g o d z . 10 (s a la  A Z S  
W S I) w  Z ie lo n e j  G ó rz e  o d b ę d z ie  s ię  
I I  r z u t  r o z g r y w e k  k la s y  w o je w ó d z ­
k ie j  w  te n i s ie  s to ło w y m , a  w  n ie d z ie ­

l ę  o  g o d z . 11 (s a la  C O S ) w  D r z o n k o ­
w ie  — I I  s t r e f o w y  t u r n i e j  k l a s y f i k a ­
c y j n y  ju n io ró w *  i ju n io r ó w  m ło d s z y c h .

o  W  s o b o tę  o g o d z . 11 w  W o ls z ty ­
n ie  — t u r n i e j  f in a ło w y  m ło d z ik ó w  o 
p u c h a r  P r e z e s a  O Z P R  w  p i łc e  r ę c z n e j .

•  W  s o b o tę  o  g o d z . 11.30 (s a la  W S P ) 
w  m e c z u  l ig i  k a d e t e k  w  k o s z y k ó w c e , 
A Z S  Z . G ó ra  —O sa  Z g o rz e le c .

o W  s o b o tę  o  g o d z . 10 w  L u b s k u  o d  
b ę d z ie  s ię  s z a c h o w y  t u r n i e j  o  m is t r z o  
s tw o  w o je w ó d z tw a  w  g rz e  b ły s k a w i­
c z n e j .  W  n ie d z ie lę  o  g o d z . 10. in d y w i  
d u a l n e  m i s t r z o s tw a  w o je w ó d z tw a  w  
g rz e  b ły s k a w ic z n e j .

KROTKO (GORZÓW)
•  K lasa M Juniorek w s ia tk ów ce; 

Z nicz G orzów  — P rz$ fcsle  K oszalin  
(sobota, gods. 15, sa la  u l. D uni­
kow skiego).

•  W m eczach  o  w e jśc ie  do II lig i 
k oszyk arzy  grają w  sóbotę: A kori G o 
rzów  —  S p ójn ia  II S targard  (hala p r z y  
ul. C z e r e ś n io w e j  — godz. 14.30) oraz 
S o k ó ł  M ię d z y c h ó d  — A Z S  S z c z e c in

, (sak* O S iR -u , g o d * . :----
B R X P 2 SPORTOWY

•  W  p iątek  (godz. 17) m ecze  k la sy
o k r ę g o w e j :  C e lu lo z a  K o s t r z y n  — O g n i 
w o  G o rz ó w , M D K  M ię d z y rz e c z  — 
P r z e m k o  S t r z e lc e ,  T K K F  S t i lo n  — 
— W a r t a  II G o rz ó w , P K O  G o rz ó w  — 
G o m a d  G o rz ó w , O lim p ia  S u lę c in  — 
M L K S  S łu b ic e ,  S H R  W o jc ie s z y c e  — 
S ta l  II G o rz ó w .

S Z A C H Y
•  W  L u b n ie w ic a c h  w  o ś r o d k u  „ S ti 

ł o n u ”  o d b y w a ją  s ię  p ó ł f i n a ły  m i s t r z o ­
s tw  P o ls k i  k o b ie t .

s t r z e l e c t w o

•  W  K o s t r z y n ie  n a  s t r z e ln ic y  Z e s ­
p o łu  S z k ó ł  w  s o b o tę  o  g o d z . 8 r o z p o ­
c z n ą  s ię  m i s t r z o s tw a  w o je w ó d z tw a  w  
s t r z e la n iu  z b r o n i  p n e u m a ty c z n e j .

(W .S .)

KARTINGOW E WIDOWISKO
... b ę d ą  m ie l i  s z a n s ę  o g lą d a ć  g o r z o ­

w ia n ie  w  n a jb l iż s z ą  n ie d z ie l ę  (11 b m .) . 
P o  r a z  t r z e c i  b o w ie m  ria  o s ie d lu  Z a ­
c isz e  (u l. P i ł s u d s k ie g o )  o  g o d z . 11 ro z  
p o c z n ą  s ie  z a w o d y  k a r t in g o w e .  w  k tó  
ry c h  u d z i a ł  w e ź m ie ' t a k ż e  d r u ż y n o w y  
m i s t r z  P o ls k i  — u c z n io w ie  Z e s p o łu  
S z k ó ł  S a m o c h o d o w y c h  w  S k w ie r z y ­
n ie .  P o n a d to  z j a d ą  z a w o d n ic y  z w o j. 
z ie lo n o g ó r s k ie g o  i z e  S z c z e c in a .  N a j ­
le p s i  — p o z a  p u c h a r e m  w o je w o d y  — 
o t r z y m a j ą  t a k ż e  n a g r o d y  p r z y g o to w a  
n e  p r z e z  s p o n s o ró w , m .in .  „ W a r t e x ’\

W  z w ią z k u  z z a w o d a m i k a r t i n g o w y  
m i. w  g o d z . 8.30—14.30, n a s t ą p i ą  k o ­
r e k t y  t r a s  l i n i i  a u to b u s o w y c h .  A u to ­
b u s y  l i n i i  125 i 125 k o r z y s ta ć  b ę d ą  z 
o b ja z d u  u l i c a m i :  P i łs u d s k ie g o  — C ze ­
re ś n io w a  — W a lc z a k a ,  a  l in i i  104 — 
u l ic a m i:  W a s i le w s k ie j  — K o m b a ta n ­
tó w  — G o m u łk i  — Ś w ie r c z e w s k ie g o .

(gra)

S p o r t

Lech Piasecki:

przyszłość widzę w Polsce
Swoim ostatnim zwycięstwem  

w  prestiżowej „czasówce” z Pi- 
stoi do  Florencji przypomniał się 
kibicom kolarskim na całym  św ie  
cie. W pokonanym polu zostawił 
sław y zawodowego peletonu ze 
zwycięzcą Pucharu Świata Wło­
chem, Bugno. Mowa ocsjrw iście o 
LECHU PIASECKIM — byłym  
mistrza świata zawód dwców (tor) 
i amatorów (szosa). W śro d ę  słyn 
ny kolarz przyjechał z Włoch do 
Gorzowa, a w czwartek znalaz ł 
czas na rozmowę z d z ie n n ik a rz em  
.G azety N ow ej”.

— Panic Leszku, serdecznie gra 
tuluję zwycięstwa. A niektórzy 
w ysyłali ju i pana na sportową 
emeryturę.

— No cóż, ja również zdaję so 
bie sprawę z tego, że m sja karie 
ra sportowa dobiega już końca. 
Ale pościgam *ię jeszcze trochę.

— Jeśli zdobywcy Pucharu Swia 
ta, słynnemu Bugno „dokłada” 
pan na trzydziestu kilku kilom e­
trach ponad 2 minuty, nie czas 
chyba m yśleć o końcu kariery...

*— Bugno nie przygotowywał 
się specjalnie do tej „czasówki”...

— Przemawia przez pana skrom 
ność. W jakich barwach zobaczy 
my pana w  przyszłym sezonie?

— Będę startował w grupie 
„Colnago-Lampre".

— Pan Colnago jest w  Polsce 
doskonale znany sympatykom  
kolarstwa. Proszę rozszyfrować 
drugiego sponsora.

— Reprezentuje an przemysł hu 
traczy. W grupie „Colnago-Lam­
pre” będzie jeździł również Ma­
rek S zarszyński, zwycięzca Wy ści 
gu Pokoju Czechosłowak Jan Svo  
rada i grupa Włochów z Bonitem  
pitn  na czele.

— Słyszałem, ic  w sposób płyn 
ny przechodzi pan * roli zawod­
nika w rolę biznesmena.

— To chyba naturalne, że my 
ślę o przyszłości. Nie ukrywam, 
że widzę ją w  Polsce,

— Czy oznacza to, ie  nic docze 
kamy się Ptaseckicgo-trencra?

— Raczej nie. Jeśli spróbuję 
kiedyś swoich si! jako trener, to 
będzie to moje hebby, a nie z~i-

, wód

— Jak będą przebiegały pańskie 
przygotowania do nowego sezon 
nu?

—• Doikładnie jeszcze nie wiem. 
Na razie będę trochę się ruszał, 
biegał po parku. Czeka mnie je 
szcze dziesięciodniowy wyskok do 
Włoch na prezentację grupy. A 
później być może tradycyjnie za5 
rzę do Zakopanego.

— Gdyby dziś, członkowie 
WLKS Orlęta Gorzów, zapropono 
w ałi panu funkcję prezesa klubu, 
jak by się Pan zachował?

— Zaskoczył mnie pan. Chyba 
nie jestem przygotowany do ta­
kiej roLi...

— Co chciałby pan przekazać 
za naszym pośrednictwem kibicom  
kolarstwa w regionie?

— Przede wszystkim serdecznie 
wszystkich pozdrawiam i dzięku­
ję za pamięć.

— A ja dziękuję panu za roi 
mowę. Życzę sukcesów w tkołar 
stwie i w  biznesie.

Rozmawiał:

MIECZYSŁAW WIĘCKOWICZ

KoDsternacja, bezradność 
-  a burdy nie.

Niemcy szczycą się narodową jedenastką, która 
niedawno sięgnęła po zaszczytny ■ tytuł mistrzów 
świata, ale fala chuligańskich burd na meczach 
(m.in. w Lipsku, Berlinie, Dortmundzie czy Luksem 
burgu) sprawiła, że dobre imię piłkarstwa naszych 
zachodnich sąsiadów jest dziś poważnie zagrożone. 
Na temat zaistniąłej sytuacji (dwa.i kibice niemiec­
cy stracili życie w ciągu minionego weekendu, kil­
ku znalazło się w szpitalach, kilkudziesięciu aresz­
towano) wypowiadają się przeróżne osoby, tymcza­
sem „zadymom” nie widać końca.

Ostatnio informacje nadeszły z autostrady, którą 
podróżowali do Francji pseudokibice FC" Magde­
burg. Celem wyprawy było Bordeaux. gdzie magde 
burczycy grali z miejscowym Girondins. W auto­
karze lał się alkohol, więc kierowca stanowczo za­
żądał postoju r.a stacji obsługi w okolicach Gies­
sen. Kierowca „zastrajkowal” więc mocno zdrożo 
na ekipa turystów wzięła się ostro do pustoszenia 
obiektów stacji. Interweniowała policja, aresztowano 
podchmielonych rozrabiaków, przy okazji zarekwiro 
wano trzy pistolety gazowe, sporo dymnych świec, 
amunicję, nawet kije baseballowe...

 ̂W Niemczech panuje konsternacja. Związek Piłki 
Nożnej apeluje do Ministerstwa Spraw Wewnętrznych 
o zastosowanie drastycznych metod zwalczania chu­
liganów. Ostatnio ksnclerz Helmut K®bł wyraził

swą głęboką dezaprobata sruz :5niep<tkojf>r.ie. ?*<st- 
niałą sytuacją.

Eksperci próbowali z;:£i*źC wytłumaczenie powo­
dów nasilającej się agresji kibiców. Zdania na te­
mat metod zwalczania przerażających ekscesów — 
aktów wandalizmu i bandyckich napaści -  sa po­
dzielone. Niektórzy socjologowie twierdzą ż e .. 
gwałt się gwałtem odciska. Podobno im .w i ę c e j  sto- 

.suj- s:ę w Niemczech drastycznych p o l i c y j n y c h  r e ­
presji — tym bardziej zaciekłe sa starcia w po:..'iżu 
stadionów i na trybunach. Naukowcy ostrze n a  ja  — 
od 1 listopada w dawnej NRD w a k u j- ?  wiele s t a n o ­
wisk policyjnych. Sytuacja staje, się b a r d z o  n i e b e z ­
pieczna. Czyżby Lipsk lub inne z niemieckich miast 
miało stać się wkrótce „druga Bruksetp" n i e c h l u b ­
nie zapisaną w kronikach futbolowych r-o tragedii 
na stadionie Heysel?

Na terenie dawnej NRD — twierdza niektórzy 
komentatorzy — sytuacja, jest wręcz krytyczna — 
wielu  ̂młodych łudzi przeżywa osobiste dramaty, 
r.ie widzi perspektyw podjęcia oracy zawodowe; i 
szans szybkiego zniwelowania różnic w poziomie ma­
terialnym. Odreagowanie następuję na -stadionach, 
które dają złudna nadzieję zachowania anonimowoś­
ci w tłumie. Niestety, odżywa także polityczna eks­
trema głosząca skandaliczne neofaszystowskie ha­
sła.

ANPR2RJ KARCZEWSKI

Europejskie puchary

Ćwierćfinały w marcu
Legia Warszawa jako jedyny polski zespół uzyskała awans do 

dalszej rundy w europejskich pucharach. Mecze ćwierćfinałowe o 
PZP odbędą się 6 i 20 marca 1991 r.

K on tuzje  trapią ostatnio esołoweno snajpera U Iigir p iłkarskiej, kapitana S tilonu C nrzów  — 
Zenona Bitrzawę. Ile  znaczy jego gra dla drużyny, nie trzeba n ikogo , przekonyir-rć. Piłkarska  
jesień  dobiega końca. O by w iosną  zdrowie dopisyw ało  p?n«- Zenkowi...

Od praw ej: Zenon Burzaw a, W iesław  O siecki,Robert C ieślew icz., (kh)
Fot. K azim ierz Ligocki

Lech Poznań i GKS Katowice 
nie > sprostały zadaniu. Jak już 
informowaliśmy poznaniacy w  me 
czu II rundy Pucharu Europy 
przegrali z 01ympique Marsylia 
1:6 (0:3). Bramki dla zwycięzców: 
Vercruysse — 3 (34, 44 i 83 min.), 
Papin (19), Tigana (89) i Boli (90), 
a dla Lecha: Jakołcewicz (GO z rzu 
tu karnego). Żółte kartki:: M os­
kal i Łukasik (obaj Lech).

W rewanżowym meczu Pucharu 
UEFA Bayer Leverkusen pokonał 
na własnym boisku GKS Kato­
wice 4:0 (1:0). Bramki: Leśniak 
(28), Jorginho (78), Herrlich (82) 
i Scrreier (89).

Wyniki pozostałych spotkań (tłu 
śtym drukiem drużyny, które wy 
walczyły awans do następnej run 
dy): •

Puchar Mistrzów: Glasgow Ran 
gers —■ Crvcna Zvczda Belgrad 
1:1 (0:0). Pierwszy mecz 3:0 dla 
Crvenej Zvezdy, Malmoe FF — 
Dynamo Drezno 1:1 (1:1. 0:1). Kar 
ne — 4:5. Pierwszy mecz 1:1. 
FĆS Swarovski Tirol — Real 
Madryt 2:2 (1:2). Pierwszy mecz 
9:1 dia Realu, FC Bruges — AC 
Milan 0:1 (0:0). Pierwszy mecz 0:0, 
FC Porto — Dinamo Bukareszt

4:0 (2:0). W pierwszym meczu 
0:0.

Puchar Zdobywców Pucharów: 
Sampdoria Genua — Olimpiakos 
Pireus 3:1. (2:0). Pierwszy mecz 
1:0 dia Sampdorii, WTrexham  — 
M anchester United 0:2 (0:2). Pier 
wszy mecz 3:0 dla Manchesteru, 
FC Barcelona — Fram Reykjavik  
3:0 (2:0). Pierwszy mecz 2:1 dla 
Hiszpanów, Estrela dla Amadora
— FC Liege 1:0 (1:0). Pierwszy 
mecz 2:0 dla Liege.

Puchar UEFA: FC Sevilla -  
Torpedo Moskwa 2:1 (1:1). Pierw  
szy mecz 3:1 dla Torpeda. Ferenc 
varos Budapeszt - Broendby IF 0:1 
W pierwszym meczu 3:0 dla Duń 
czyków, AS Roma -  FC Valen- 
cia 2:1 (1:1). Pierwszy mecz 1:1, 
Dundee United — Vilcsse Arnhem  
0:4 (0:2). Pierwszy mecz 1:0 dla 
Vitesse, Anderlecht Bruksela — 
Ompnia Nikozja 3:0 (2:0). P ierw ­
szy mecz 1:1, Atalanta’ Bergamo
— Fenerbahce Stambuł 4:1 (1:0). 
Pierwszy mecz 1:0 dla Atalanty, 
Admira Waeker Wiedeń — Lucer 
ne 1:1 (0:0). Pierwszy mecz 1:0 dla 
Ad miry, AS Monaco — Czerń orno 
rec Odessa 1:0 (1:0). W pierwszym  
•*ootkaniu 0:0. Inter Mediolan — 
Aston Villa 3:0 (2:0). W pierwszym  
meczu 2:0 dla Anglików.

Zwykły kibic?
Mieszkaniec Głogowa, Lcch Czer­

wiński — to zagorzały sympatyk 
speedwaya. Kibiców w Polsce ma­
my wielu, jednak 35-letni głogowia- 
nin wydaje się kibicem innym, szcze 
gólnymr. Od jedenastu lat jest na 
rencie inwalidzkiej; choroba utru­
dnia mu poruszanie się, a speedway 
to jego wielkie hobby. Nie wyobra­
ża sobie opuszczenia prestiżowych 
imprez krajowych. Odwiedza także 
zagranietne tory.

Sport, a szczególnie żużel, stały 
się dla niego cząstką życia i wiel­
ką namiętnością.

Każdy prawdziwy fan, to także 
kolekcjoner. Lech Czerwiński ma 
duże ilości programów, zdjęć, pro 
porczyków, odznak, magazynów, a 
ostatnio także kasety wideo. Skru­
pulatność z jaką prowadzi żużlową 
„buchalterię", znalazły uznanie u 
przedstawicieli Głównej Komisji Za 
żlowej. Od 1984 r. społecznit pracu­
je w podkomisji dokumentacyjno- 
statystycznej. Był także współauto­
rem monografii Unii Leszno, z oka­
zji 50-lecia istnienia tego zasłużone­
go klubu.

Potrafi się cieszyć z sukcesów 
ulubionej drużyny, czyli Unii Le­
szno, jednak w ocenie zdarzeń na 
torze jest zawsze obiektywny. Ma­
rtwi go „wojna" kibiców Unii i Fa 
lubazu Zielona Góra, która nie ma 
nic wspólnego ze sporem i kibico­
waniem. Marzy mu się doping jaki 
można obserwować podczas meczów 
ligi żużlowej w Wielkiej Brytanii. 
Czy jednak dobre wzory z Zachodu, 
przenikną na polski grunt? To py­
tanie od lat nurtuje entuzajstę" z 
Głogowa.

MAREK STANISZEWSKI
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laczego
Z liderem Porozumienia Centrum senatorem Jarosławem Kaczyńskim 
rozmawia Małgorzata Dgbek /

stracji, przeciwstawia ludzi pro­
cesowi przemian, który w Polsce 
jest niezbędny. Dlatego przyspie­
szenie jest konieczne — jest w  
istocie polityką stabilizacyjną, bo 
zmierza do tego. by bardzo istotne 
źródła ewentualnej destabilizacji 
znieść. Są to oczywiście źródła 
ekonomiczne, ale także polityczne 
i moralne. Nasze działania będą

W Y W I A D Y

nie tej skorupy, > która ciągle tę 
aktywność powstrzymuje i wezwą 
•nia, jakby zachęcenia społeczeńst­
wa do aktywności. Jest to zachę­
canie przez postawę samego kan-

— Porozumienie Centrum pow- dy data. ale także zachęcanie przez 
stało form alnie 12 maja 1930 roku. odPowiednią politykę nie tylko w  
Jak według Pana Senatora od tej tej sferze' iecz również w sferze, 
pory zmieniła się sytuacja polity- ktori* można określić jako moral- 
em a w  Polsce? no-symbolięzną. Jest to slera n ie-

— Przede wszystkim przesunął- zmiernie ważna — chodzi o całko 
bym nieco tę datę, to znaczy Po- wlte tr w a n ie  z przeszłością. Pań- 
rozumienie powstało i w ydało pier stwo p ° lskł« musi być państwem  
w sze dokumenty już w lutym, a now>’m. nie może kontynuować 
jego początki sa naw et w cześniej- tradycji PRL-u. My chcemy konty 
sze. A le nie spierajmy się o to, nuow ać. bezpośrednio tradycje II 
chociaż sprawa nie jest tak zupeł Rzeczypospolitej, tradycje walki 
nia bez znaczenia. Sądzę, że od tego państwa podziemnego i walki po 
czasu udało się nam osiągnąć dwa wojennej o niepodległość i demo-' 
w ielkie sukcesy, które były też i kracjQ. Ten element, jak sądzę, 
sukcesami Polski. Mianowicie uda ê st bardzo ważny, 
ło nam się zapobiec monopartii Natomiast koncepcję reprezento 
folidam ościow ej i przejęciu tam w a*ią przez stronę przeciwną przy 
władzy, kontroli, przez grupę po- najmniej w tym momencie — m ó- 
lityków lewicowych; udało się wi(i  w tym momencie, bo w ciągu 
nam też doprowadzić do ustąpię- ostatniego czasu w iele elem entów  
nia generała Jaruzelskiego. To naszego programu zostało przeję- 
były elem enty naszego programu tych i bardzo często to, za co nas 
— programu pluralizacji Polski i straszliwie atakowano dziś funk- 
programu przyspieszenia. Oczywi- cjonuje w programach politycz- 
ście w  pierwszej sprawie ogromną n>’ch naszych przeciwników — 
rolą odegrał Lech Wałęsa, w  dru- można określić jako koncepcję pa się dzięki powstaniu Porozumie- ludzi bardzo różnych i bardzo do- zmierzały do tego, by nastąpiła w 
giej też nie byliśm y sami, ale mo ternalistycz.no - pozytywistyczną, nia na dwa przeciwstawne obozy brze, że dzisiaj został jakby odło- tym przypadku pozytywna, akcep 
gą uczciwie powiedzieć, że są to Jest ona skierowana przede w szy polityczne. Czy podziały w  „Soli- żony i n ie służy jednym przeciw towana przez społeczeństwo prze- 
nasze osiągnięcia. stkim do elit, które mają jakby darności” rzeczywiście dokonały drugim. Sądzę, że stało się coś, co miana.

- r  Premier Tadeusz Mazowiecki pouczać społeczeństwo o potrzebie się dopiero po powstaniu Porożu przybliżyło Polskę do demokracji 
! Przewodniczący NSZZ „Solidar- cierpliwego znoszenia zmian, jakie mienia czy ten proces był ju i w i i po pierwszych krzykach, wstrzą — Czy Porozumienie Centrum 
ność'’ Lech Wałęsa form alnie zgio w  tej chwili odbywają w Pol- doczny znacznie wcześniej? ■ sach, w Polsce a także i za grani- będzie nadal, jak do tej pory, fe- 
sili swoje kandydatury na urząd sce, a co za tym idzie, zmiany te — Chciałbym jednak sprosto- cą — co warto podkreślić — ta sy deracją partii j organizacji poli

„Jestem P rezydentem " taki ty tu ł nosi obraz Edwarda D iuurnika
Fot. CAF  — A ndrzej R ybczyński

nie tylko na osoby lecz opowie się trzeba przejść, a porównanie
za dwoma różnymi programami 
politycznymi i dwiema wizjami dc 
mokracji w  Polsce. Czy mógłby 
Pan scharakteryzować polityczne 
opcje premiera Mazowieckiego i 
Lecha Wałęsy?

— Przede wszystkim  chciałbym  
podkreślić, że ta różnica nie jest 
różnicą personalną tylko różnicą 
programową, że te wszystkie za-

operującego i operowanego na sto 
le chirurgicznym jest tu bardzo 
charakterystyczne. Pozytywizm — 
oczywiście m ówię o pozytywizmie 
w sensie polskiego pozytywizmu 
literacko-politycznego z łat siedem  
dziesiątych ubiegłego wieku — to 
jakby, próba koncentracji uwagi 
społeczeństwa na sprawach m a­
łych, codziennych, dofażnych, na

ale nie byłem członkiem władz 
„Solidarności” pełniłem  funkcje 
doradcze w  jednej z grup polity­
cznych związanych z „Solidarno­
ścią”. Natomiast jakby awansowa 
łem w okresie stanu wojennego 
— najpierw jako kierównik biuri 
TKK, następnie zostałem sekre­
tarzem KKW.

Sądzę, że jest oczywiste dla każ

lansowało hasło przyspieszenia. 
Politycy ROAD-u sugerują, że 
przyspieszenia może doprowadzić 
do destabilizacji politycznej i go­
spodarczej Polski. Jak rozumie 
Pan to przyspieszenie i do czego 
ma ono w  konsekwencji doprowa 
dzić?

to w jaką?

— Przyjęliśm y wstępnie, że dzia 
łamy razem, że w sensie funkcjo­
nalnym już jesteśmy partią, gdyż 
chcemy wystawiać wspólną listę 
kandydatów, ale że o ostatecznym  
naszym kształcie zadecyduje ży- 

Są dwa sensy sło\va przyspie cie. Wobec tego na pytanie to mo 
szm ie w  naszym, centrowym w y- 8? odpowiedzieć jakby na dwa

*  ?& ,< *. r - v  r w  z T r r .  a y » a r a a  y n M t m t t t t-• dwoch pan6w n?e mają sto bardzo cho.ych mechanizrpóA. w pojlkiej..opozycji W! |jk re-, szybciej, — jeśli przyczyniliśmy S ial tendencje i jaki jest mój po-
V c , .  sP°lne80 z rzeczywistością, l o  _lest droga, którą w nasżym sje prz,e dsolidarnościowym — był się do ustąpienia generała Jaru- głąd.' Oczy wiście te tendencje ni-

pTOgramow® — Przede r” nl,er̂ f,ri1̂  . m °zna czymj trwałym. Dzisiaj się ujaw- zelskiego i przyspieszenia proce- czego do końca nie rozstrzygają,
» spr Va.c bieżących, “ ,Sc , 5-J Ey t  ni!’ zobaczył° S° społeczeństwo, su ostatecznego odejścia od okrą- a tym bardziej nie rozstrzyga mój
l i f f  najważniejszych, bo cji. Hasjo stabilizacji, które jest natomiast istniał zawsze i w tym głego stołu — to właśnie o to cho- osobisty pogląd. Istnieje

jest rzecznikiem polityki, która ga do tego, że przemiany w Polsce
wychodzi z założenia, iż nie moż- załamią się, bądź wskutek sprze-
na 'w Polsce zbudować nowego ciwu społecznego, bądź po prostu
ustroju w gospodarce i polityce utkną w tych starych struktu-
na istniejącej bazie społecznej, że rach, które nie pozwolą na to, by
trzeba tę bazę przebudować, że Polska stała się rzeczywiście no-
trzeba przebudować system stero- woc^esnym" krajem
wania gospodarką na poziomie — Uczestniczy Pan w kierowni
społecznym a nie na poziomie me czych gremiach „Solidarności" od

przed społeczeństwem istnieją- państwowej, na przykład na szcze nia autonomii ugrupowań wcho-
cych podziałów jest pewną grą blu województw. Sądzę, że w tym dzących w  skład Porozumienia,
elity przeciwko społeczeństwu, że przyspieszeniu, które tu nastąpiło Niczego na siłę, poprzez zmusza-
powtórzenie układu, w którym mieliśmy pewien udział. Ten sens n,ie, robić i  całą pewnością nie bę
Adam Michnik i Marek Jurek wy słowa przyspieszenie jest dość o- dziemy. Sądzę, że taka struktura
stępują na jednej liście -kandyda- czywisty. O drugim znaczeniu mó mieszana będzie jeszcze utrzym y-
tów ńa posłów byłoby tworzeniem wiłem na początku — to przebu- wana przez pewien czas. Nato-
pozorów, żeby nie powiedzieć — dowa społeczna, przekonanie, że miast jeśli chodzi o mój pogląd
oszustwem. Ten układ jednościo- nie można na bazie społecznej osobisty, to uważam — ale pow-
wy byl wykorzystywany przez jed skonstruowanej przez komunistów tarzam: mówię o tym jako jeden
na sfrrfno — lourinnwa Irtńra na i ,  iia-roli nhnrlrri «  ___i___chaniZmów kierowania przez pań- momentu P*»"'stania przez cały ną s fro'nę — lewicową, która naj- jeżeli chodzi o  hierarchię społecz- z kilkudziesięciu tysięcy członków

okres stanu wojennego az do chwi vvyra£niej zmierzala do tego. żeby ną, rozkład własności, a co za tym PC -  żeby to była federacja!ciąg.!c, istnienie tego - - - - -  — ■ .... ......... wyraźniej zmierzała ao lego. zeoy ną, rozkiad własności, a co za tym
ł t J u T t S t n S 8 8 ' Sy" 0bc^neJ- działać w Polsce politycznie pod idzie, dominację pewnych grup, układ trwały, wewnątrzpartyjny

o d i i znies:o- — Bardzo to pięknie powiedzia solidarnościowym sztandarem. Ta zbudować społeczeństwa nowego, sojusz dwóch ugrupowań — cha-
n7T J C1 F0Jskl m:ee_n:o ne, ale nie w pełni prawdziwe. strona jest ważna, ma wielkie ża- Jest to baza głęboko chora i nie- decji i ugrupowania iiberalno-de-

oęaz.emy. Jednocześnie Wałęsa — Porozumieniu Centrum ............................................. _  . . .ioct -i • i-* , ■ --------- -------- -- ------------  7a_ sługi ' powinna działać w Polsce akceptowana społecznie. Jej istnie sokratycznego.
'  ̂ . Pontyki aktyw i- rzuca się, że jednolity do tej po- mając swoje polityczne zaplecze, nie w obecnym kształcie prowadzi 

ji łpoiecznej, zniesienia w łaś- ry ruch „Solidarności” podzielił ale sztandar „Solidarności” łączył do w ielkiej społecznej fru-

Redaktor Jacek Maziarski, bqdący 
djlś — jak mi się wydaje — har­
dziej politykiem niż dziennikarzem, 
podjął się próby opisania geogra­
fii politycznej Polski ostatnich mie 
•ięcy. 7, tematem takiego odczytu, 
wystąpił niedawno na spotkaniu z 
działaczami Klubu Inteligencji Ka 
tolickicj w Poznaniu. Jak stwier­
dzi! red. Maziarsfci, zadanie to jest 
nader trudne, gdyż żyjemy w fazie 
przejściowej, kiedy stara ceosrafia 
polityczna, stare podziały ju i właś 
ciwie nie istnieją, a przynajmniej 
tracą znaczeni*-, a o nowych wiele 
nie można powiedzieć, bo się do­
piero formują.

_ Nie ma jednak rzeczy trudnych 
dla wprawnego red. Jacka M alar­
skiego, który przez kilka godzin o- 
prowadzal swoich słuchaczy po krę 
tych dróżkach, naszej mocno skom 
plikow3nej sceny politycznej. Mnie 
zainteresował obszerny wątek dys­
kusji. dotyczący układów koteryj- 
Bo-persónalnyeh.

Kilkakrotnie red. Maziarskl pod­
kreślał, ie  według nleso sytuacja 
polityczna w Police jest sytuacją 
przedpolitjczną, gdyż nie ma jesz­
cze wyraźnych parti', wyraźnych in 
teresów w środowiskach, nie ma 
też programów.

Najbardziej widoczne jest to ■ w 
momencie, kiedy uświadomimy so­
bie, ie  życie polityczne w Polsce 
nie układa się według klucza pro­
gramów partyjnych ale raczej wed­
ług klik. sitw, koterii podwiązu- 
jących sie pod poszczególnych patro 
nów. Scena polityczna w kraju or­
ganizowana jest w ten sposób, że 
zawsze jest jakiś lider, jakieś zna­
czące nazwisko, pod któryn^ „pod- 
wiązują się klienci”. A więc są 
to klienci Wałęsy, klienci Mazo­
wieckiego, klienci Michnika, ale 
także klienci prof. Chrzanowskiego, 
ozy klienci Slła-Nowieklego. Ugru-

Geografia polityczna Polski 
lacka iaziarskiogo

Lech |Wałęsa sfotografował się ze 
J68 kandydatami na posłów i ze 
100 kandydatami na senatorów. 
Dziwnym trafem — twierdzi Ma- 
ziarski — społeczeństwo wybrało 
akurat tych wszystkich ludzi z wy 
jątkiem jednego. Nie był to w 
gruncie rzeczy akt wyborczy. Wy­
boru dokonała po części partia, po

Sytuacja  'polityczna w  Polsce, jes t sytuacją  przedpolityczną

powanie polityczne może zaistnieć 
dopiero wtedy, gdy istnieje jakiś li 
der i wokół niego zaczyna się two 
rzyć koteria, czy klika. Jeżeli jesz 
cze w dodatku grupa ta żyłkuje 
wsparcie finansowe, czy admintstra 
cyjne, ma dostęp do środków ma­
sowego przekazu — to dysponuje 
już silnymi instrumentami wpływa­
nia na opinię.

poUkład taki ukształtował się 
kontrakcie „Okrągłego Stołu”, 
później rozpadł się żywiołowo, gdyż 
był sztucznie wyodrębniony.

Tak naprawdę, to w Polsce nic 
było do tej pory wyborów. W par­
lamencie 2/3 miejsc przyznano by 
łem u blokowi komunistycznemu, a 
1/3 ludziom z klucza solidarnościo­
wego, zresztą też ni* wybranych.

Fot. M A R IU SZ  FORECKI

części Lech Wałęsa. Przez Lecha 
Wałęsę został mianowany przewod­
niczący OKP. Tak tworzył się 
układ. Nie jest to wciąż układ de­
mokratyczny.

Koterie, o których mówi red. Ma 
ziarski, nie są zainteresowane wpro 
wadzeniem demokracji, bo tym sa­
mym będzie to oznaczało — przy­
najmniej dl* niektórych z nich —

Dziękuję zą rozmowę.

znaczącą utratę wpływów. Więk­
szość z tych koterii nie może li­
czyć na takie poparcie wyborcze, ja 
kie mogły uzyskać w wyniku kon 
traktu, czy nieformalnej umowy. 
Dlatego też, opory przeciwko przys 
pieszeniu wyborów parlamentar­
nych są znaczne i wyrażają się one 
w niezrozumiałej dla społeczeństwa 
przepychance, a której większość 
nie pojmuje. Chodzi o czas. Go­
dzina prawdy jaką będą wybory 
parlamentarne, wspomniane kote­
rie chcą odsunąć możliwie najdalej 
w czasie, bo pozwoli się to jeszcze 
bardziej umocnić, zakorzenić, osa­
dzić mocniej swoje wpływy.

Jakie klany i jakie koterie we­
dług red. Maziarskiego rozdają kar­
ty na polskiej scenie politycznej? 
Kto ma największe wpływy?

Na pierwszym miejscu red. Ja­
cek Maziarski wymienia najsilniej­
szy blok: . Turowicza, Mazowiec­
kiego, Wielowieyskiego. Jest to gru 
pa której symbolem jest „Tygod­
nik Powszechny”. Grupa powiąza­
na z „Wlęzią”, jak również z du­
żą. rzeszą KIK-ów. Tworzy to bar­
dzo rozgałęzioną w kraju struktu­
rę. silnie osadzoną w elitach po­
litycznych, która praktycznie opa­
nowała większość kluczowych sta­
nowisk w państwie. Z tego klucza 
jest premier, z tego klucza jest szef 
najpotężniejszego resortu tj. spraw 
wewnętrznych. Kontrola opinii pub­
licznej dokonywana jest poprzez Ra 
diokomitet, który znajduje się w rę 
kach Drawicza. Na czele Senatu 
stoi prof. Stelmachowski. Obaj są 
ludźmi tego bloku. Dodać należy 
jeszcze wiele kluczowych pozycji w 
OKP i rządzie sprawowanych przez 
ludzi tego klucza. Bezapelacyjnie 
grupa ta zajmuje pierwsze miej- 
soe. Nie wszyscy Polacy zdają so­
bie sprawę, że koteria ta de fac­
to jest ęrupą rządzącą. Redaktor 
Jacek Maziarski poważnie wątpi, 
czy w  wolnych wyborach grupa ta

Proces 
o rewolwer

Przed sądem w Dallas rozpo 
czął się proces, mający na 
celu rozwiązanie ciągnącego 
się od 24 lat sporu o wła­
sność rewolweru, któryzr ■wła­
ściciel klubu nocnego Jack Ru 
by zastrzelił Lee Harveya Oswal 
da, uznanego winnym zamordo 
wania prezydenta Johna Kenne 
dy ’ego.

Jack Huby zabił Oswalda w 
komisariacie policji w  Dallas w 
cztery dni po zastrzeleniu Joh­
na Kennedy'ego w 1963 roku. 
Jak wiadomo, • prezydent został 
śmiertelnie trafiony kilkoma po 
Ciskami podczas przejazdu ko­
lumny samochodów ulicami mia 
sta. Sprawa tego „morderstwa 
stulecia” do dziś budzi kon­
trowersję. Specjalna komisja u- 
znała, że jedynym zabójcą był 
Lee Harvey Oswald, jednakże 
wielu specjalistów, dziennika­
rzy, polityków uważa, że John 
Kennedy padł ofiarą spisku i 
zamachowców było więcej.

Jack Ruby został skazany za za­
bicie Oswalda na karę śmierci na 
krześle elektrycznym. Jednakże 
wyrok został anulowany m.in. 
dlatego, że uznano, iż jego pro 
ces powinien odbyć się poza 
Dallas. Właściciel klubu nocne 
go zmarł w I96T roku, w wie­
ku 55 lat, zanim rozpoczął się 
nowy proces.

Jeszcze przed śmiercią Ruby'e- 
go jego rewolwer stał się przed­
miotem sporu między krewny­
mi zabójcy Oswalda a Julesem 
Mayerem — prawnikiem z Dal 
las i wykonawcą* testamentu 
właściciela klubu nocnego.

Mayer przejął w posiadanie 
rewolwer rok przed zgonem Ru 
by 'ego, twierdząc, że jest to 
część rekompensaty za usługi 
prawnicze, jak również inne na 
leżności. Mayer twierdzi dziś, 
że należności jakie pozostały 
do uregulowania po właścicielu 
klubu nocnego wynoszą łącznie 
16(1--tys. dolarów i dla pokrycia 
ich-części zamierza sprzedać re 
wolwer. Według jego adwokata 
wartość rewolweru waha się 
w granicach 50—125 tys. dola­
rów. Jack Ruby kupił go w Dal' 
las w dwa dni po zamordowa­
niu Kennedy’ego za 62,5 doi.

Rewolwer Ruby 'ego znajduje 
się obecnie w sejfie banku w 
Dallas, do którego klucz ma 
Mayer. Jednakże wcześniejsze 
werdykty sądowe zabroniły mu 
sprzedania rewolweru.

Brat Ruby’ego, Earl zwrócił 
Się do sądu, by odwołał May­
era jako wykonawcę testamen 
tu i poparł prawo rodziny do 
sprzedania pistoletu oraz uregu 
lowania należności Mayerowi z 
uzyskanej kwoty. Twierdzi ptzy 
tym, że suma żądana przez Mav 
era jest znacznie zawyżona.

zdobyłaby takie wpływy. Sądzi on, 
że jest to zasadniczy powód dla­
czego właśnie,tym  ludziom do wy 
borów nie spieszno.

Druga, bardzo wpływowa kote­
ria grupuje między innymi Mich­

nika, Geremka. Kuronia, Wnjca, Nie 
jest to oczywiście skończona lista 
nazwisk tej grupf. Istnieje współ­
praca obu koterii, lecz nie w sen­
sie organizacyjnym, ale powiąza­
nie daleko idącym sojuszem takty­
cznym. Grupy te są sobie potrzeb 
ne- Zwłaszcza teraz zarysowała się 
ieh wyraźna koalicja. Praktycznie 
zgarnęły całość puli politycznej w 
Polsee, dzieląc się ro najwyżej ja­
kimiś resztkami z raniej znaczący­
mi familiami Aleksandra Hąlia i 
Marcina Króla.

Po drugiej stronie tego decydujące 
g» bloku jest koteria gdańska, której 
przywódcą jest Lech Wałęsa Ko­
teria ta dysponuje w tej chwili 
chyba najsilniejszym aparatem orga 
nizacyjnym w' Polsce, gdyż osar- 
nia cały kraj i tkwi w zakładach. 
Lech Wałęsa — jak twierdzi red. 
Maziarski — może od wpłać się do 
wyborców, do społeczeństwa, do za 
tóg, czego nie mogą zrobić tamci, 
gdyż nie maja oparcia w żadnej ma 
sowej bazie społecznej. Wałęsa w 
ostatnich miesiącach odniósł sukces 
wypierając grnpe Wnjca i Michni­
ka z Komitetów Obywatelskich. 
Dla wielu postronnych obserwato­
rów ruch ten był niezrozumiały. 
Dziś Komitety nie są już instru­
mentem Wujca i zniknął tym sa­
mym jego aparat, którym mógł 
Michnik, Wujec i Geremek szacho­
wać Wałęsę i całe ugrupowanie 
gdańskie.

Z politycznego punktu widzenia, 
zderzenie się tych dwóch klanów, 
jest bardzo ciekawym eksperymen­
tem.

Notował: KRZYSZTOF 
A. PIJAROWSKI
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®  Jakby pan określi! swoje 
emplui — jest pan przecież nie 
tylko satyrykiem i aktorem ka­
baretowym, ale równjeż piosen­
karzem. konferansjerem, autorem  
tekstów, grał pan także w fil­
mach...

— Czy koniecznie trzeba mnie 
wsadzić do jakiejś szufladki? My 
ślą, że najbliższe prawdy będzie 
stwierdzenie, że po prostu jestem  
twórcą kabaretowym.

©  Jeśli się nie pomylę to z ka- 
baretein w łaśnie ma pan już do 
czynienia ponad 23 lat. Jak się 
zaczęło?

— Jak zwykle, przez przypadek. 
Bodaj w  roku 1959 zapisałem się 
do estrady poetyckiej przy stolecz 
nym  klubie studenckim „Hybry­
dy”. Przyznam szczerze, że głów ­
nie po to, żeby mieć wolny wstęp 
na organizowane w tym klubie 
wieczorki taneczne, na które czę 
sto chodziłem. Ale skoro zgłosi­
łem akces trzeba było się w y­

kazać. Początkowo deklamowałem  
wiersze, z czasem postanowiliś­
m y wspólnie w ystąpić z czymś 
weselszym. Start okazał się uda­
ny. potem były następne. Tak 
mnie wciągnęło, że trwa to do 
dziś.

®  City porażka komunizmu i 
kompromitacja tej idei nie posta 
wiła was. twórców kabaretowych, 
w  trudniejszej sytuacji? Bo i  cze 
go teraz się śmiać i pokpiwać? 
Przyzna pan, że był tó wdzięcz­
ny temat...

— Były czasy, że nie tylko 
wdzięczny, ale rów nież’ niebez­
pieczny. Może jako satyryk mogę 
się 'trochę zmartwić, ale jako oby 
watel nie ukrywam radości. Bo 
żyć na pewno jest dużo łatwiej i 
oddycha się w całkiem innej at­
mosferze. A śmiać się przyjem­
niej, jak człowiek jest wolny. Te­
matów do śmiechu natomiast na 
dal nie brakuje. Wystarczy, tylko 
uważnie rozejrzeć się wokół.

©  Właśnie, proszę nam zdradzić 
tajemnicę swojego warsztatu. Jak 
wiem y bazuje pan głównie na 
własnych tekstach. Co pana do 
nich inspiruje? Oczywiście w ia­
domo, żc życie, ale jak to w y­
gląda w praktyce? Czeka pan na 
szczególna okazję, czy też na 
dzień, w  którym ma się akurat 
wenę?

— Być może moja odpowiedź 
rozczaruje, ale prawdę mówiąc 
piszę głównie pod przymusem, a 
ściślej wtedy, kiedy czuję, że ist­
nieje taka potrzeba. Na przykład 
wkrótce będę miał recital w  ra­
mach kampanii prezydenckiej. 
Czy mogę wyjść na scenę i oprzeć 
się na dawnych tekstach? Poło­
żyłbym występ — trzeba więc sia 
dać i pisać coś nowego na ten te 
mat.. A ponieważ życie wciąż się 
zmienia, a wraz z nim zmienia­
ją się nastroje społeczne, jako 
twórca kabaretowy muszę być na 
bieżąco. Jak się tak uważnie przyj 
rżeć, to właśnie cały czas obra­
cam się w nastrojach społecz­

nych i ludzkich emocjach. To 
jest konieczne, jeśli satyryk chce 
być aktualny i — jak to mówią
— trafiać w sedno.

®  Czy satyryk to zawód, któ­
rego można się nauczyć?

— Uczyć można się oczywiście 
wszystkiego, tyle, że źle, jeśli ktoś 
minie się z powołaniem. Bo nie 
mając głosu trudno zostać piosen 
karzem, albo malarzem, jeśli nie 
umie się rysow ać.. Podobnie jest 
z satyrykiem. Musi to być ktoś z 
poczuciem humoru oraz wrażli­
wością na deformację społeczne. 
Obydwie te cechy przyniosą efekt 
jednak dopiero wtedy, gdy idą w  
parze z żywym  zainteresowaniem  
sprawami społecznymi. Trzeba u- 
mieć, z w łasnej inicjatywy, a nie 
z przymusu, widzieć dalej niż tyl 
ko czubek własnego nosa.

O  Czy Polacy mają poczucie 
humoru?

— Ogromne, proszę mi wierzyć. 
Lubimy się śmiać może bardziej 
nawet, niż np. znani ze swego  
specyficznego humoru Anglicy. 
Może dlatego, że my, Polacy, je­
śli przyjrzeć się uważnie naszej 
historii, m ieliśm y wyraźnie mniej 
powodów do śmiechu niż inni. I 
chyba z tego powodu nasze naro­
dowe poczucie humoru wynika  
głównie z zadumy nad ludzkim  
losem.

©  Co pana, całkiem ostatnio, 
najbardziej rozśmieszyło?

— Śm ieszy mnie i to bardzo, 
cała prezydencka kampania w y­
borcza. Wcale nie dlatego, żeby 
sama idea była śmieszna, czy też 
śmieszni byli kandydaci. Bawi 
mnie natomiast sam obyczaj, któ­
ry każe każdemu kandydatowi za 
pewniać wszystkich jaki to on jest 
wspaniały, inteligentny, niezastą­
piony oraz że warto głosować tyl 
ko na niego. Wyznam szczerze, że 
gdybym sam musiał zapewniać 
publiczność o tym, że mam same 
zalety i żadnych wad, czułbym się 
bardzo zażenowany. Ale to mój. 
całkiem prywatny, punkt widze­
nia.

§  A co zdenerwowało?
— Najbardziej zawsze irytuje 

mnie to, co elegancko można naz 
wać prowincjonalizmem, ja na­
tom iast chętnie bym to nazwał 
zadupiem polskiego m yślenia, al­
bo, jak kto woli, myśleniem w 
kategoriach grajdołka. Przykłady 
są widoczne gołym  okiem i to na 
każdym kroku. Ot pierwszy z 
brzegu: mój fryzjer — to szczera 
prawda, nie żadna fantazja saty 
ryka — ma nad sobą dwie dyrek

' cje, które ustalają mu wytyczne, 
między innym i limit mydła, żeby 
nie powiedzieć piany, na każdą 
twars do golenia. Niby próbujemy 
działać po europejsku, ale w życiu 
wciąż funkcjonują takie głupoty.'
I dopóki będą funkcjonować to 
Europy prędko nie dogonimy.

Rozmawiał:
ANDRZEJ BILIŃSKI

A N I A
Wiesław Fiszer

Tego trzeba się uczyć, i 
uczyć się można dzięki po­
radom zamieszczanym w 
gazecie. Prowadzić ja będą 
fachowcy z głogowskiego 
Zespołu Opieki Zdrowotnej. 
W razie wqtpliwości dzwoń­
cie tel. 33 11 55 od godz. 
15 do 23. lub piszcie do 
redakcji.
Kilka migawek z życia 
narkomanów

J est ich cała rodzina: matka, 
wszyscy jej trzej synowie, 
teraz dołączyły do nich żo­

ny tych synów. Uchowało się ty l­
ko pięcioletnie dziecko, które nie 
„ćpa”. Rodzinna tragedia.

Inny obrazek z życia — ojciec 
1 16-letnia córka podejmują le ­
czenie w dwu różnych ośrodkach. 
Wszystko zakończyło się szczęśli­
wie. ale nie zawsze bywa jak w  
bajce.

Studium bezsilności rodziców — 
dwaj synowie są narkomanami i 
jednocześnie nosicielami HIV. Czy 
można coś dla nich zrobić? Mo­
żna, ale oni jeszcze nie chcą. Bo­
ją się leczenia, jak inni boją się 
dentysty. Co będzie z nimi dalej?

Czasem jest za późno. Żona umie 
ra z powodu nałogu, ale jej mąż 
kończy leczenie. Teraz sam wycho 
wuje dziecko. Nikt nie mysi prze­
grywać. Po jednej stronie baryka­
dy stają Pomocnicy Życia, a po 
drugiej Pomocnicy Śmierci.

Podczas ostatnich wakacji śli­
czna 15-letnia dziewczyna pozna­
ła za jednym ^.zamachem” smak 
seksu, narkotyków i błyskawi­
cznie złapała ..adidasa” (tak w  ję­
zyku młodzieżowym mówi śię o 
zarażeniu wirusem I-I1V). Teraz 
jest w  ośrodku i tam z dala od 
narkotyków, czeka na skuteczne 
lekarstwo przeciw AIDS. Muszą 
przecież coś wym yśleć, tyle ty się 
cy ludzi czeka na lek.

Kilka liczb (byle nie ?a du­
żo) .

VJ jednym tylko Głogowie już 
55 abstynentów trzyma się z dala 
od nałogu, bo jego siłę zdążyli po 
znać na własnej skórze. 28 innych 
leczy się jeszcze w ośrodkach. Ilj 
z nich 'wytrwa? To zależy nie ty l- . 
ko od nich. Okazuje się, że zależy

także i od nas — rodzin, sąsia­
dów, kolegów z pracy, oraz od at­
mosfery. Nie wszyscy wygrywa­
ją ten wyścig ze „śmiercią na ra­
ty”. Rozpoczyna leczenie pięciu, 
a kończy jeden. Dzisiaj 45 narko­
manów w Głogowie robi w szy­
stko, żeby zapomnieć o tym, że 
wirus HIV, którego noszą w sobie, 
jest jak odbezpieczony granat i w 
każdej chwili może zamienić się 
w straszną chorobę AIDS w yni­
szczającą organizm.

Czy ktoś już umarł w  Głogowie 
ńa AIDS? Rocznie umierało po 
kilku narkomanów, ale zwykle z 
przedawkowania. Jednemu przy­
trafiła się łagodna śmierć — ku­
pi! oszukany narkotyk, którego 
nie wytrzymało serce. Dopiero 
podczas sekcji zwłok okazało się. 
że wnętrzności tego nosiciela IIIV 
były- już przeżarte chorobą AIDS, 
na którą umiera się w  strasznych 
cierpieniach.

Czy trzeba o tym pisać w  gaze­
cie? W końcu to sprawa policji i 
■łużby zdrowia. Jednak te służby 
arrie nie wystarczą. Policja żeby 

7.3tnkną'ć, iw s i  zebrać dowody, a 
świadkami handlu narkotykami 
ą sami narkomani. Służba zdro­

wia nie umie narkomana leczyć 
przymusowo. To on sam musi 
chcieć, albo może już- nie mieć in 
nego wyboru. Ale zwykle znajdu­
je się w iele innych wyjść, byle

Toi.: M. W ożniak

t.ylko unikać jak najdłużej lecze­
nia.

Dopóki narkoman może w ybie­
rać, wybierze zawsze narkotyk. To 
od ludzi zdrowych zależy w du­
żej mierze, żeby nie dawać mu 
żadnego wyboru.

Nie tylko „kompot”
Są miejsca, gdzie narkomanów  

można spotkać zawsze. Są takie, 
gdzie pojawiają się, kiedy mogą 
wtopić się w tłum, w przekonaniu 
że nikt ich nie wyłapie. Są i ta­
kie miejsca, gdzie nie zaglądają, 
a jeżeli nawet, to na krótko. Do 
ostatnich należą kościoły, baseny 
i stadiony sportowo. Narkoman w 
takich miejscach czuje się NIE­
SWOJO. Szuka więc bardziej od­
powiednich, będzie może czuć się 
U SIEBIE.

Jakie to miejjea? Dyskoteki, ka 
wiarnie, deptaki, gdzie płynie nie­
ustanny strumień anonimowych 
ludzi.

Dlaczego właśnie tam? Może 
dlatego; że w tych miejscach lu­
bi czuć się PRAWIE JAK NOR­
MALNY, chociaż na boku ma oka­
zję zrobić swoje i znów udawać, 
że wszystko w porządku.

Lubią mieszkać w dużych blo­
kach. źle' czują się w osiedlach 
jednorodzinnych domków, gdzie 
„wiedzą sąsiedzi jak kto siedzi”.

PUBLICYSTYKA
Najgorsze jest to, że w Głogo­

w ie narkomani i my jesteśmy już 
przyzwyczajeni do siebie jak sta­
re małżeństwo: sąsiedzi udają, że 
nie widzą zaćpanego narkomana, 
byle im nie zabrudził wycieraczki, 
a narkoman jest zazwyczaj grze­
czny i stara się robić na wszelki 
wypadek dobre wrażenie. Zupeł­
nie inaczej niż alkoholik (narko­
man w  porównaniu z pijakiem to 
prawie angielski dżentelmen), tak 
bardzo zależy mu na świętym  spo 
koju w  sąsiedztwie.

A tak naprawdę, to nie w iado­
mo, co można z takim zrobić. Mo­
żemy nie nie robić, ale im prze­
cież o to chodzi. W ystarczy tak nie 
wiele: za każdym spotkaniem (są- 
siedżi) pytajcie o zdrowie, mó­
wcie, że źle wyglądają. Dopytując
o jego zdrowie, nie musicie mó­
w ić o narkotykach, i w cale nie 
m usicie się ńa tym  znać. Na przy­
kład. Co się z panem dzieje sąsie 
dzie? W yglądał pan wczoraj jak 
śmierć na urlopie... Niech pan za­
dba o swoje zdrowie, trz 1) i się 
leczyć, póki nie Jest za późno... A 
co to tak nocą amoniakiem na kia 
tce zajeżdża od pana?

Na pozór to nic nie znaczy, ale 
dla narkomana to tak, jakby mu 
się grunt zaczynał usuwać spod 
nóg. Wszystko zależy jak często 
•go takie pytania spotykają i od 
ilu sąsiadów.

A może będziemy raczej czeka­
li aż się za narkomanów wreszcie 
zabierze policja? Albo aż zmienią 
ustawę i będzie się zamykać za 
sam kontakt z narkotykami?

N iestety, jeśli nam się chce do­
gonić Europę to pamiętajmy, że 
posiadanie przez narkomana nar­
kotyku niczym mu na Zachodzie 
nie grozi. Branie również.

Rosjanie zamykają swoich nar 
komanów do łagrów, ale nikt się 
tam nie leczy, a ci, którzy są na 
wolności zaczynają bronić swojej 
skóry z pistoletem w ręku. My je­
steśmy dla nich Zachodem. Nie­
dawno jeden narkoman — zlodzie 
jaszek przedarł się przez granicę, 
bo dowiedział się, że tutaj można 
wyleczyć się z nałogu naprawdę. 
Jest teraz w  jednym z polskich 
ośrodków.

Dlatego nie mówmy głupstw o 
kamieniołomach ] pomyślmy: co 
ja powiem na dzień dobry sw oje­
mu sąsiadowi — narkomanowi?

R O Z M A IT O Ś C I
ILE ZARABIA KOTAŃSKI?

Marek Kotański, twórca i prezes Stowarzyszenia MONAR, które min. 
zajmuje się leczeniem narkomanów, stanął przed zarzutem stosowania 
wątpliwej terapii, niegospodarności i osiągania korzyści materialnych. 
Kontrola Ministerstwa Zdrowia i Opieki Społecznej miała bowiem wyka 
zać, że Kotański pobiera z kasy Stowarzyszenia 7 min. zł miesiącznic, 
wliczając w to pensję, rozmaite dodatki, ryczałty za benzynę itp. Poza 
tym zatrudnia w MON ARZE wielu swoich kolegów (oficjalnie — wy­
bitnych specjalistów), płacąc im również grube miliony,

Kotański wszystkiemu zaprzecza (jego wynagrodzenie ma wynosić 
3 min zł) i sugeruje, że sprawa ma posmak polityczny, chodzi o utrą 
cwnie przedsięwzięcia które narodziło się wf tzw. minionym okresie. Za 
powiada też wytoczenie wiceminister Krystynie Sienkiewicz procesu •  
zniesławienie. _ ,

Trudno przewidzieć, co postanowi sąd, w każ-dym razie opinia publi- 
czna jest podzielona; jedni twierdzą, że uczciwości i sukcesów zawo­
dowych Kotańskicgo nie sposób kwestionować, inni dopatruja się w 
postępowaniu szefa MONARU przebiegłości, mitomanil i megalomanii.

„Sprawa Kotańskicgo” może stać się sygnałem dla wielu ministerstw, 
aby uważniej przyjrzały sie funkcjonowaniu pozostających pod ie 
opieką i kontrola stowarzyszeń, towarzystw, fundacji, oceniły len st 
pi^ń przydatności społecznej i sposób wydatkowania pieniędzy.

ANDRZEJ SZA""" *

do

PIERWIASTEK ŚMIERCI
Coraz więcej instytutów badawczych i autorytetów medycznych #- 

strzegą przed groźnym „pierwiastkiem śmierci”, jakim jest kadm. Je­
go nadmiar w organizmie prowadzi do obniżenia się odporności immu­
nologicznej i do choróh nowotworowych.

Duże ilości kadmu zawiera tytoń. W jednym papierosie znajduje się 
od 1.2 do 2.5 mg tego pierwiastka, z czego 0.1 — 0.2 mg pozostaje w 
płucach palacza, reszta zaś -  i na to warto zwrócić uwagę — rozebo 
dzi się z dymem i popiołem, zanieczyszczając nie tylko pomieszczenia 
aie również otwarta przestrzeń.

Przv światowej nrodukcji tytoniu, wynoszącej 5,7 min ton rocznie, 
wrnalenie wszystkich tych papierosów nowoduje emisję ton
kadmu. czvli tyle. ile emitują cztery wulkany w czasie swojej ertmejs.

Warto przynomnieć. żc w 1870 roku Polacy wydalili <58 mld papier 
sów. dziesięć lat później 94 mld. natomiast w  roku 198/ liczba tą - 
kroczyła 100 mld sztuk i stale rośnie. ik .w

NAJDŁUŻSZE RĘCE ŚWIATA
Tak bywa często określany Mossad, czyli wywiad izraelski. Jego 
iwodztwo mieści się na 14 piętrze nud>i.KU Uuuu; Uaina w 'XVI Awl 

wic. Dwa piętra niżej ulokowano „najniebezpieczniejsze” urząuzcuie 
świata. Jest nim rozpięta na całą długość i szerokość ściany mapa, po- 
dzieloua setkami uwamalow i poutączona do komputera. Wystarczy 
tylko przycisnąćodpowicunie guziki, a na ekranie natychmiast pojawia 
się nazwisko wybranej osoby a ua odpowiednich kwadratach mapy za­
palają się dwa rożnej barwy światła. Jedno pokazuje dokładnie, w 
którym miejscu kuli ziemskiej przebywał w ciągu ostatnich trzech dni 
poszukiwany człowiek, drugie natomiast gdzie ow osobnik był przed 
trzema dniami. W pamięci komputera znajduje Się bowiem półtora mi­
liona nazwisk 1 dane personalne ludzi, z wielu krajów świata, który­
mi z różnych względów interesuje się wywiad izraelski.

Mossad jest podobno najbardziej zwartą organizacją, mimo ogólno­
światowego zasięgu swojej działalności szpiegowskiej. Co ciekawe, za­
trudnia tylko 1200 osób, podczas gdy w wywiadzie li SA pracuje 25 ty­
sięcy, w radzieckim -KGB zaś aż 250 tysięcy. Mówi się. że Mc-ssad ma 
najdłuższe ręce ną świecie. (AJ)

CUKIER KUSI
•

Cukrownia „Głogów” produkuje cukier surowy, który ma żółtą bar­
wę i nadaje się do spożycia po przeróbce, czyli rafinacji. Nie przeszka­
dzało to złodziejom, którzy bydi także specjalistami w innej dziidiirie 
i wiedzieli jak z tego cukru pędzić bimber Znawcy twierdza, ze do­
brze zrobiony, przypomina barwą i smakiem, kouiak.

Niezbyt długo cieszyli się łupem w postaci 150 kg cukru. Midi pe­
cha, gdyż w trakcie wynoszenia zostali zatrzymani na gorącym uczyn­
ku i przekazani policji.

Teraz żałują, bo zamiast pędzić, będą musieli spędzić jakiś czas za 
kratami, (cj) 

-------------------------------------------------------------------- :---------- »---------------------

JURNY KONGRESM AN
Amerykański kongresman z Ohio. Donald Lukans zrzekł się niedaw­

no sw'ojcgo mandatu ponieważ Komisja Etyczna wszczęła przeciwka 
niemu dochodzenie. Lukans składał „sprośne" propozycje wincliiarce 
pracującej w siedzibie Kongresu.

Seksowny kongresman miał już za sobą nieetyczną przeszłość. W 
ubiegłym roku za czyjii nierządny z 16-letnią dziewczyną został ska­
zany na 30 dni więzienia, 500 „papieru” grzywny i obowiązkowy kurs 
dla winnych nicobyczajncgo zachowania. Jak widać szkolenie nic po­
mogło. Powinien „kursować” w naszym Senacie.

<sg)

C O  ROBI ISAURA?
W Brazylii jest ponad 500 tys. prostytutek w wieku 11-17 lat, na 

300 mieszkańców tego 148 min kraju przypada jedna młodociana pro­
stytutka. Prawie milion kobiet poniżej 19 roku życia to samotne mat­
ki. W Amazonii dziewczęta są sprzedawane kierowcom ciężarówek przez 
ojców lub „wyspecjalizowanych” handlarzy. Powodem najczęściej jest 
bieda. W Brazylii służąca zarabia 69 rruzeiro miesięcznic, „tania” pro 
stytutka może zarobić.tyle przez jedną noc.

Mówią, że Polska bardziej niż do Europy zbliża się do Ameryki Po­
łudniowej. Dziewczyny uważajcie!

<sg)

NIE MA DNIA BEZ KALENDARZA
W 300 tys. egzemplarzy, już w listopadzie ukaże się pierwszy w Pol 

sce sex-kaicndarz na rok 1991. Na 132 bogato ilustrowanych stronach 
każdy zdeterminowany czytelnik znajdzie poradnictwo seksualne, ho­
roskopy erotyczne, niepublikowane dotychczas rodzaje miłości wschód 
niej (w kufajcc?), porady jak być atrakcyjnym erotycznie w każdym 
wieku, plotki z wyższych sfer, skandale obyczajowe oraz przepisy na 
potrawy podnoszące witalność (mniam mniam).

Tylko czy nazwa kalendarz jest odpowiednia? Proponujemy: „wielki 
terminator”!

<sg)

MISS RYŻU
138 cm wzrostu, 48 kg wagi, 83 cm w biuście, 61 w talii i 85 w blo 

erach — oto wymiary, pierwszej w historii Wietnamu miss tego kraju. 
Nguyen Dzieu Hoa, 21-letnia studentka rusycystyki na uniwersytecie 
w’ Hanoi otrzymała w nagrodę milion dongów' (ok. 160 doi.) oraz Je­
dno miejsce na wycieczkę zagraniczną, raczej niedaleko.

tSR)

„G A RŚĆ  ZŁOTA JEST CENNIEJSZA NIŻ GROM ADA  
INDIAN”

Z takiego założenia wychodzą brazylijscy poszukiwacze złota maso­
wo przechodzący przez zieloną granicę z Wenezuelą. Poszukiwacze zde 
cydowanic rozprawiają się z tubylcami stanu Bolivar, Którzy starają 
się ostudzić ich gorączkę.

Wenezuelska policja stawia schwytanych przed sądem, niszczy nie­
legalne lotniska zbudowane przez nich w dżunglach. Czy aby wśród nich 
nie zaplątał się żaden generał z byłego MSW?

<»S)
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(ukazuje się co dwa tygodnie)

•  Popstar Madonna (32) od dłuższego czasu pokazuje się z tym sa­
mym mężczyzną. Jest to jej nowy chłopak, 22-letni Tony Ward. 
Madonna: „Jest to mój pierwszy mężczyzna od chwili' rozstania się 
z moim mężem” (Sean Penn). Tony Ward jest dressmanem i w naj­
nowszym video-clipie Madonny ma być odtwórcą głównej roli.

•  Angielska gwiazda, pop Georgc Michael (27) chce 6 min DEM prze 
znaczyć na fundusz walki z AIDS i pomoc uciśnionym murzynom. 
Kwota 6 min, to gaża artysty za tournee po Kanadzie, które rozpocznie 
się w lutym przyszłego roku.

•  Ann Wilson, wokalistka zespołu Heart zdecydowała się adoptować 
dziecko, k t ó r e  przyjdzie na świat dopiero w lutym 1991. Ann s a m a  
nie m o ż e  m l e ć  d z i e c i .

•  Wokalista zespołu Iron Maiden — Bruce Dickinson w czasie jed­
nego z  koncertów pgbłi się z porządkowym za to, że ten brutalnie po­
traktował widza 'wdzierającego się na scenę, na której występował ze­
spół.

» „Eurythmies” pauzują — ale niezupełnie. Annie Lenox w sty­
czniu spodziewa się potomka, a jej partner Dare Stewart założył ze­
spół „Spiritual Cowboys'* i nagrał płytę, z której singel pt. „Jack Ta­
lki^®” znajdiije się na listach przebojów po obu stronach Atlantyku.

•  Jason Donovan dementuje: „z narkotykami nie mam nic wspól­
nego”.
Australijski disc-jokey Ch. Shannon twierdzi, że: ,.ja byłem dostarczy­
cielem narkotyków”.
— robiłem to w  latach 1986—1988,
— razem z Donovanem paliłem marihuanę, brałem „speed i kokaino- 

wy koktall”,
— pod wpływem tego, Jason zabrał ze sobą do hotel.u dwie dziewczy­

ny ubrane w dziwne worki na śmieci,
— .Tason powiedział aby pod żadnym pozorem nie opowiadać o tym 

ówczesnej jego dziewczynie Kylie Minogue.
Jason Donovan na pytania dziennikarzy, czy to wszystko prawda, od­
powiada z uśmiechem: „ja i narkotyki — bzdura”.
Menedżer Donovana: „w ubiegłym tygodniu podejrzewano Jasona, że 
jest pedałem, teraz, że bierze narkotyki i idzie do łóżka z dziewczynami 
ubranymi w plastikowe worki na śmieci. Takie bzdury opowiada pra­
sie tylko ten. kto zrobił plajtę i chce zarobić parę groszy”.
.Tason Donovan odbywa tournee po W. Brytanii, gdzie da 50 koncertów.

l i i i i f i

•  21-Ietnia jugosłowiańska foto-modelka Daniela Alichalić została 
wybrana „Queen Of The World”. Nagroda: 30  tys. marek, nowe auto i 
kontrakt filmowy. Wybory odbyły się w niemieckim Baden-Baden (na 
zdjęciu z lewej).

•  60-letni obecnie ex James Bond Sean Connory spełnił marzenie 
swojego życia. Jego prośba o audiencję u papieża została spełniona. Pa­
pież spotka się ze słynnym aktorem na audiencji prywatnej. Sean Co­
nnory w rozmowie z francuskim pismem Paris Match: ..zastanawiam 
się już od tygodnia co Mu powiem. Jak znam siebie w czasie tego spot­
kania będę bardzo roztrzęsiony” (na zdjęciu z prawej).

•  Od 1 stycznia br. Dieter Bohlcn
najsłynniejszy niemiecki producent 
płytowy, były szef grupy „Modern 
Talking", zmienił miejsce zamiesz­
kania i osiadł w 120 m kw. miesz­
kaniu w ekskluzywnej dzielnicy 
Grunewald w Berlinie. Główną 
przyczyną tej zmiany zamieszka­
nia była: — chęć przebywania w po 
bliżu muzyków ze swojej nowej gru 
py „Biue System”, którzy mieszka­
ją w Berlinie, — konieczność sta­
łego kontaktu z jego firmą płytową 
H a n s a  I n t e r n a t i o n a l e ,  — jego nowa 
partnerka — Nadia — sudańska pię­
kność.

Nawet Diet,er Bohlen odczuł na 
własnej skórze jak trudno w Ber­
linie znaleźć mieszkanie. Nie pomo­
gli mu znani maklerzy nierucho­
mości, ani stałe anonse "prasowe. Do­
piero wskazówki niezawodnych przy 
jaciół spowodowały, że Dieter zna­
lazł przytulne miejsce nad malutkim 
jeziorem w Gruenewaldzie. Na 121 
m kw. znajduje się duży salon, p-- Mie5zkanie Dicter urząd2al sam, 
koj zabudowany szafami z jego g^r tko w bialo. C7.arnym kolorze.
rierobą. mała kuchma. syp.alma Tfzy razy w tygodniu jeżd,j on je 
oraz oczywiście małe studio nagran. ^  do Hamburga by odwied2ać

swoje dzieci: Marc — 5 lat, Marvin- 
- Reniamin — 1.5. oraz Marielin — 

>.:< 7-miesięczna córeczka.

Dieter ma kłopoty. ze swoim 4-Iet- 
nim jaguarem i chce go sprzedać. 
Dlaczego? — brak miejsca do par­
kowania, bo w garażu jest miejsce 
tylko na porsche. Poza tym najczę­
ściej Dieter w Berlinie porusza się 
rowerem, ponieważ po upadku mu- 
ru w mieście tym panuje na ulicach 
totalny chaos i wielką przyjemność 
sprawia mu zwinne przemykanie 
między stojącymi w korkach samo­
chodami. Drogę do banku bądź su­
permarketu pokonuje pieszo. Dieter 
dba bardzo o zdrowie, swój znerwi­
cowany żołądek uspakaja herbatą, 
natomiast aby utrzymać się w for­
mie fizycznej każdego poranka upra 
wia jogging, w jadłospisie przeważa 
„zielenina". Oczywiście wszystko 
odbywa się bez papierosa, a i  alko­
holu — tylko czasami piwko.

— Ja jestem za tym -  
powiedziała dyspozytorka z 
pogotowia w Krośnie — 
Trzeba było w końcu prze­
ciąć ten wrzód.

— Jaki wrzód? — zainte­
resował się lekarz pediatra 
z Wężysk, który pełnił aku 
rat dyżur w pogotowiu i 
wszedł przypadkiem do dy 
spozytorni.

— No wie pan... Przecież 
pan dobrze wie, jaki. Wszy 
scy wiedza.

Lekarz z Wężysk nie wiedział 
nic o „wrzodzie”. Jego zdaniem  
cały „smród” w ziął się po prostu 
z brudów w ylew anych sobie wza 
jemnie na głow y przez co n ie­
których przedstawicieli lekarskiej 
elity  w  miasteczku.

— Nic dobrego z tego nie w y­
niknie — zauważył — To co się 
dzieje nie uleczy w środowisku 
ani chorej służby zdrowia, ani 
nie pomoże pacjentom. Wszystkim  
zainteresowanym pozostawi nie­
smak i tak zwane uczucia m ie­
szane.

Dyspozytorka uważa, że „pra­
nie brudów” powinno było odbyć 
się na Własnym podwórku, we 
własnej ..pralni”. Winian jest ten 
kto wyciągną? wszystko na zew 
nątrz. „Tfu!”

W Krośnie mówi się d a li że za 
późno już, aby cokolwiek ukry­
wać. Przeciwnie. — Trzeba o 
tym pisać i to teraz, kiedy jesz­
cze nia jest za późno. Ku przestrn 
dze innym — mówi wielu m iej­
scowych lekarzy.

Doktor Jasiński, chirurg, dyrek 
tar krośnieńskiego ZOZ-u, nigdy 
nie miał zamiaru stawać do wal 
ki z kim kolwiek i o cokolwiek. 
Nie mia! w iele wolnego czasu. 
Nawet na ryby jeździł ostatnio 
rzadko. — Jeśli się chce być do­
brym lekarzem — mawiał — to 
nie powinno się rozpraszać.

On chciał być, w ięc robił sw o­
je. Kroił, zszywał i zdaniem spe­
cjalistów wysokiej klasy oraz pa­
cjentów robił to znakomicie. — 
Krosno dawno nie miało szczęś­
cia do takiego chirurga — m ów i­
li wtajemniczeni i nie tylko ci, 
którym Jasiński coś tam „zała­
tał”. Dawnymi laty chirurdzy dzi 
w nym trafem szybko miasto opu 
szczali i już nie wracali.

— Niesam owite — mawiał Ja­
siński tuż po osiedleniu się w  
miasteczku — Nigdy nie sądziłem, 
że Krosno może być takie piękne.

Dziś dodaje: — I takie strasme 
zarazem...

chirurg specjalista — Ten węgiel 
do dziś śni m i się po nocach. To 
już 10 miesięcy, a pewnie jeszcze 
nie koniec.

Magazynier zauważył, że jakość 
węgla nie odpowiada jego klasie. 
Podobno nie zgadzało, się coś z 
ceną, a także ilością. Ten w ę­
giel naraził krośnieński ZOZ na
8 m ilionów  strat.

— Jako lekarz nie latałem spe­
cjalnie ża węglem —  mówi Jasiń 
ski — Mogłem popełnić jakiś 
błąd. Może zresztą n ie przywiązy

W ie lk ie
Anna Bułat-Raczyńska

dyrektora. Znalazły się. Prócz wę 
gła m.in. „ponadstandardowe wy 
posażenie służbowego mieszka­
nia” (płytki w  piwnicy, parkiet w 
pokojach a na kuchence elektry­
cznej, płytka szybkogrzejna), „po 
żar na strychu, który mógł w z7 
niecić sam, żeby podrożyć koszty 
remontu”, „sprzątanie domu przez 
salowe ze szpitala” wreszcie e le ­
gancką i ponad stan psia budę. 
którą zrobił dla szczennej suki 
doktora szpitalny stolarz i palacz 
w jednej osobie.

R E P O R T A Ż

Zanim zgodził się osiąść na pro 
wincji, przeżywał rozterki i w ąt­
pliwości. Bezpieczna anonim o­
wość większego miasta ma swoje 
zalety, jak się okazało.

Trochę skusiło go wygodne mie 
szkanie, które zaproponowano mu 
w Krośnie, jednak nie w takim  
stopniu jak można by przypusz­
czać. W Zielonej Górze zostawił 
całkiem ładne M-3. Jego znajomi 
bj'2i zdania, że wabikiem musia­
ła być obietnica możliwości w y­
życia się na dyrektorskiej posa­
dzie. ..Jasiński należy do ludzi 
rzutkich, aktywnych, pełnych ener 
gii”. ,

Objęcie przez niego stanowiska  
dyrektora ZOZ-u w Krośnie mia 
lo pewien posmak sensacji. Otóż 
Jacek Jasiński był pierwszym bez 
partyjnym dyrektorem ZOZ-u w  
Zielonogórskiem.

Życie krośnieńskiej służby zdro 
wia potoczyło się mimo to bez 
specjalnych sensacji i głośniej­
szych zgrzytów. ZOZ funkcjono­
wał.

Aż pewnego dnia w  styczniu 
bieżącego roku do szpitala przy­
wieziono węgiel...

— Wszystko zaczęło się od w ę­
gla — mówi doktor Jasiński

wałem należytej wagi do spraw, 
które potem okazały się ważne. 
Jako dyrektor ZOZ-u miałem na 
głow ie wystarczająco dużo pro­
blemów.

Sprawą węgla, czyli jak to okre 
ślono, „niegospodarnością” dyrek 
tora, zajęła się „Solidarność” w  
ZOZ-ie. Razem-'-z węglem na gło 
wę - dyrektora „posypały się .-inne 
z a r z u ty - ..w a ż n e , ale jakby- n ie­
konkretne: „obniżona dyscyplina 
pracy”, „błędna polityka placo- 
wo-kadrowa”, „spadek opieki nad 
pacjentem”, „czerpanie przez dy 
rekcję korzyści materialnych” o- 
raz wspomniana * „niegospodar­
ność”.

— Takie ogólnikowe zarzuty mo 
że postawić każdy mąż żonie, je­
śli nie starczy jej do pierwszego 
—  m ówi lekarz ginekolog doktor 
Cebula — I dać jej wotum n ie­
ufności, tak jak „Solidarność” Ja 
sińskiemu.

Sprawa węgla trafiła do proku 
ratury, zresztą nie po raz ostatni. 
Po paru miesiącach do ZOZ-u 
znów przywieziono węgiel... i 
m ów  pojawiły s ię . problem y.. Ca 
łe szczęsrie, .że u siebie w  domu 
palę koksem — powiedział Jasiń 
ski, któremu „Solidarność” z je­
go kolegą po fachu doktorem Wla 
zło na czele, zaczęła sugerować 
nadużycia.

— Dyrektor Jasiński nie musi 
być idealnym administratorem — 
bronił go doktor Cebula, szef 
branżowego związku zawodowego 
w szpitalu — Od adm inistrowa­
nia ma przecież zastępcę do spraw  
technicznych. zaopatrzeniowca, 
księgową, wreszcie Radę ZOZ-u. 
Wystarczy, że jest cenionym le­
karzem i inteligentnym człowie­
kiem.

„Solidarności” z doktorem An­
drzejem Wlazło to nie wystarcza 
ło. Członkowie Komisji Zakład o 
wej podpisali wotum nieufności 
dla dyrekcji.

Do Krosna przyjechała zbadać 
sprawę komisja mieszana z Zie­
lonej Góry, czyli przedstawiciele 
Zarządu Regionu „Solidarności” 
Wydziału Zdrowia Urzędu Woje­
wódzkiego oraz Izby Lekarskiej. 
Na miejscu poprosili związkow­
ców  o konkretne zarzuty wobec

Na deser przedstawiono komi­
sji zarzut koronny.

— Tu dyrektor pije — mieli po 
wiedzieć oponenci dyrektora wska 
żując komisji dyżurkę chirurgów, 
a w  jej zakamarkach baterię przy 
kurzonych i niewiadom ego po­
chodzenia butelek po alkoholu.

KoSnis.fa, wy jechała psina, w-ątpli 
w oścf i ; t4& zwianych uć?uć m ie­
szanych. a wkrótce potem pacjen­
ci i pracownicy szpitala znaleźli 
obok budynku anonimowe ulot­
ki. ■

„Walczymy o twoją godność" — 
głosili niepodpisani autorzy dra­
matycznego tekstu. Informowali 
zainteresowanych l postronnych 
czytelników, iż w  szpitalu szerzy 
się narkomania, pijaństwo, od-by 
wają się orgie i malwersacje, a 
zastraszany przez dyrekcję per­
sonel zarabia nędzne grosze.

„Nie bój się! Nie milcz. Dzia­
łaj. — ośm ielali czytelnika. — 
Wotum nieufności - dla dyrekcji 
tnva!”

— Nie chciał odejść po dobroci, 
to go urządzili — mówi dyspozy­
torka z pogotowia — Tylko, ża 
przy okazji urządzili nas w szyst­
kich i samych siebie.

— Metoda była nieczysta, 
wręcz destrukcyjna — wyraża 
swoją opinię zorientowana' w  
szczegółach pacjentka — Więcej 
szkody wyrządzono rozdmuchiwa 
niem wszystkiego, niż będzie z te 
go korzyści. Jasiński może i nie 
jest najlepszy na dyrektora, ale 
nikt nie zaprzeczy, że jest to 
człowiek z klasą, wspaniały le­
karz i co komu z tego przyjdzie, 
że się obrazi i wypnie na Krosno 
jak inni? Czy ten, co przyjdzie po 
nim będzie na pewno lepszy?

Wojewoda Zielonogórski zawie 
sił Jacka Jasińskiego w  w ykony­
waniu obowiązków dyrektora. 
Swoją decyzję oparł' na wypowie 
dziach nie tylko członków „Soli 
darnoścl”. w ZOZ-ie. Szczególne 
wrażenie wywarł na nim list od 
radnej z Krosna, pani Grabiń- 
tkiej. Napisany w tonie drama­

tycznym wręcz rozpaczliwym  
przedstawiał sytuację w  szpitalu 

w’ najczarniejszych barwach, e pod 
pisała go przecież osoba obdarzona 
społecznym mandatem...

— Ten Ust pomógł wojewodzie 
podjąć decyzję — mówi rzecznik 
wojewody — zresztą Jasiński nie 
został od w  słany, a jedynie zawie 
szony. Wojewoda miął na wzglę 
dzie' prżede Wszystkim sprawne 
funkcjonowanie' placówki służby 
zdrowia.

— Dławi mnie bezsilność — mó 
wi Jasiński — „Zawieszenie” w  
takim miasteczku znaczy tyle, co 
odwołanie, a odwołanie bez udo­
wodnienia zarzutów i w iny rodzi 
niepotrzebne d omysły 1 podejrze­
nia. Niedługo we wszystkich 
ZOZ-ach odbędą się dyrektorskie 
konkursy. Myślę, że można było 
z podjęciem decyzji poczekać. 
Tym bardziej, że prokurator nie 
skończył jeszcze swoich czynnoś­
ci...

Szef „Solidarności” w szpitalu, 
Andrzej Wlazło, zaczeka na „wy­
nik śledztwa” przeciwko dyrekcji. 
Wcześniej nie udzieli prasie żad­
nych wyjaśnień ani informacji. 
„Po- co potem wyjaśniać na ła­
mach. przepraszać, protestować?" 
— mówi.

Prokurator w Krośnie ma pełne 
ręce roboty. Do rozwikłania ma 
nie tylko „sprawki” Jasińskiego. 
Wpłynął do niego także zarzut wo 
bsc doktora Wlazło. Bada go tym  
czasem Rzecznik Odpowiedzialuoś 
ci Zawodowej Lekarzy w Zielo­
nej Górze.

Wzajemne oskarżenia mnożą 
się. Lekarzy, którzy stanęli w  
obronie Jasińskiego „Solidarność” 
oskarżyła o picie alkoholu w  
pracy i... organizowanie orgii, a 
doktora Wlazło, w  odwecie stro 
na przeciwna o... powielanie me­
tod w alki z czasów', kiedy pełnił 
funkcję sekretarza POP w ZOZ-ie.

M ałomiasteczkowe piekło zdaje 
się nie mieć końca.

Operacja ratowania chijrej słu i 
by zdrowia w Krośnie trwa. „Ope 
rowana” ledwo żyje.

bliżej,
słowa1

Skąd się wzięło słowo „cap­
strzyk” — brzydkie, a5o przypo­
minane przed wyjątkowym i nia, 
zjaml?

Nim odpowiem na to pytanie, 
przypomnę co o capstrzyku napi 
sał prof. Doroszewski w poradni 
ku językowym  'O kulturę sło­
wa”: „Wyraz „capstrzyk” docze­
kał się ze strony pewnej miłośni 
czići języka trochę osobliwej, a 
charakterystycznej ze względu na 
swoją mltałogiczność etymologii. 
Niestety, wypada m it rozwiać. 
„Capstrzyk” nie ma związku ze 
strzyżeniem capa, czego przy do­
brej woli ktoś się w  nim dopa­
trzył, opierając się na tym, że 
„cap” — no to cap, wiadomo, że 
to kozioł; „strzyk” — to zapewne 
strzygł

Można więc różnie, jak widać, 
pojmować powstawanie „capstrzy 
ku”, ale prawidłowy źródłosłów  
jest tylko jeden.

Władysław Kopaliński w  ;,Słow 
niku wyrazów obcych” pisze pod 
hasłem „capstrzyk”: sygnał apelu 
wieczornego, odgrywany ną trąbce 
albo bębnie; przemarsz wieczorny 
oddziału wojskowego (albo innych 
organizacji) ulicami miasta w 
przeddzień uroczystości. Niemiec 
kie „Zapfenstreich” — pierwotnie: 
zabicie beczki czopem na znak 
zakończenia na dziś wyszynku; 
„Zapfen” — czop, szpuat, „Siareich” 
— uderzenie.

Dziś „capstrzyk” stał słę nazw^. 
nie tylko wieczornego pochodu 
przy muzyce w przeddzień ja­
kiejś uroczystości; przenieśliśmy 
„capstrzyk” na określenie miejsca 
spotkania (nie tylko pochodu) upa 
miętniającego jakieś wydarzenie, 
spotkania odbywającego się w 
dzień przed jakąś doniosłą rocz­
nicą.

Nie ma w polszczyźnle Innego 
określenia, zamiennika. Jak pisze 
prof. Doroszewski: „Myśmy nie­
stety „capstrzyka” nie przetłuma 
czyli i używamy dotąd tego szpet 
nego wyrazu”,

(sad)

7.
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K t o  r o z w a l a  „ i g l o o p o i ” f
Zenon Nowocolski

Przez wiele lat Dębica le 
ia ła  po południowej stro­
nie ważnego szlaku kolejo 
wego, którego istnienie pra 
ktvcznie uniemożliwiało jej 
rozbudowę w kierunku pół­
nocnym. Przed około dwu­
nastu laty po jego północ­
nej stronie zaczęło jednak 
powstawać nowoczesne o- 
siedle mieszkaniowe. Wszy 
scy zgodnym chórem za­
chwycali się iniciat\?wa dy 
rektora „Igloopolu” Edwar 
da Brzostowskiego, a prze­
de wszystkim tempem jej 
realizacji. O d kilku miesię­
cy niektóre spośród tych 
osób obrzucają go najroz­
maitszymi obelgami i sta­
wiają najgorsze zarzuty.

Przez kilka dni pobytu w  Dę- 
H cy  i jej okolicach starałem się 
dociec przyczyn takiego stanu rze

czy. przeprowadzając ponad trzy 
dzieści zaplanowanych wcześniej 
rozmów, ale także wysłuchując wy 
rywkowych opinii przynajmniej 
dwa razy tylu  osób. Ludzie mówili 
chętnie, przeważnie jednak zacho 
wując incognito. Przyczyna jest 
prosta. Największym adwersarzem  
dyrektora jest miejscowy posei do 
Sejmu, a od niedawna także szef 
rejonowej administracji.

W Zakładach Urządzeń Chłod­
niczych przyjmują mnie ze zdzi­
wieniem.

— W zasadzie poseł Czerwiński 
już nas nie reprezentuje, chociaż 
właśnie nasza zakładowa organi­
zacja partyjna zsłosila go jako 
kandydata na posła.

— Cyrk rozpoczął się już w kil 
ka dni później, gdy okazało się, 
że podpisy zbierał przeważnie pod 
kościołami i otrzymał poparcie 
„Solidarności”. Trzy tysiące gło­
sów uzyskał dość szybko. Protes- 
tbwał przeciwko temu nawet Wo 
jewódzki Komitet Obywatelski z 
Tarnowa, ale ostatecznie KO z 
Dębicy postawił na swoim. Chcie 
liśm y jeszcze przed wyborami wy 
rzucić go z partii, ałe czasy były 
zbyt gorące i sprawa goniła spra 
wę. Resztę zna pan chyba z pra­
sy: demonstracyjne rzucenie legi 
tymacji jeszcze przed rozwiąza­

niem PZPR, a później zgłoszenie 
poprawki do Konstytucji w  
sprawie kierowniczej roli partii. 
Raziło to ludzi, którzy wcześniej 
znali go jako największego komu 
nistę w Tarnowskiem, członka 
Egzekutywy KW PZPR.

— Nigdy nie był partyjnym re­
formatorem. W osiemdziesiątym  
pierwszym milcząco zgadzał się ze 
zdaniem większości członków ko 
mitetu zakładowego. Za to zo­
stał 13 grudnia zdjęty z funkcji
II sekretarza, ale ten sam los 
spotkał wszystkich członków eg­
zekutywy.

— Zawsze zresztą stara! się być 
drugi, a nawet trzeci, także w 
pracy zawodowej. Nigdy nie zaj­
mował eksponowanego stanowis­
ka, nie podejmował żadnych de­
cyzji.

— Łagodny, delikatny, zawsze 
działający w białych rękawicz­
kach, których już chyba nigdy nie 
zdejmie.

Wszyscy dawni partyjni kole­
dzy posła Czerwińskiego z macie 
rzystego zakładu pracy najbar­
dziej jednak maj’; mu za zle 
raptowne przemalowanie religij­
ne. Początkowo kładę to jednak 
na karb ich ateizmu. Po dziesiąt 
kach rozmów zorientuję się, że 
tefi zarzut pojawia się w  wypo­

wiedziach wszystkich rozmówców: 
byłych partyjnych i bezpartyj­
nych, niewierzących i wierzących, 
praktykujących i nie. Nawet in­
dagowany przedstawiciel kleru 
odpowie z ironią w głosie: a mo­
że nawrócił się.

Dawny II sekretarz KZ i czło 
nek Egzekutywy KW najgłośniej 
bowiem w  całej Dębicy i z naj­
większą ostentacją obnosił się ze 
swym ateizmem. Teraz stał się 
najgorliwszym ministrantem, od 
mawiającym różaniec nawet z 
księżmi przybywającymi do Dębi­
cy gościnnie.

Wcześniej był to człowiek- w 
mieście nieznany. Trochę głośniej 
zrobiło się o nim. gdy został człon 
kiem Egzekutywy Komitetu Wo­
jewódzkiego partii. Teraz stara się 
nadrobić tę w ieloletnią nieobec­
ność w życiu społecznym miasta, 
między innym i.- atakując Brzo­
stowskiego.

— Jeszcze jako członek Egzeku 
tyw y chwalił Brzostowskiego we 
wszystkich możliwych miejscach
— opowiada prezes pewnej spół­
dzielni. — Nazywał go mężem opa 
trznościowym Dębicy. Często jeż 
dzil z nim po okolicy i zapozna­
wał się z przyszłościowymi wizja 
mi „Igloopolu”. Teraz krytykuje 
n aw et. osiedle, na którym miesz­
ka. A przecież dostał tam od Br 20  
stowskiego niezły segmencik. z 
największym ogrodem w całym 
szeregu.

Kierownik Domu Kultury i 
Nauki „Mors” Janusz Ożóg oraz 
szefowa działu kulturalno-oświa­
towego Danuta Wojtys (członek 
Komisji Kultury i Sportu w Kra 
jowej Komisji Koordynacyjnej 
NSZZ „Solidarność-Igloopol”) z 
dumą prezentują obiekt i mówią
o działalności merytorycznej pla­

cówki. Żadne z nich nie ukrywa 
zasług dyrektora dla jej powsta­
nia i przydziału środków na dzia­
łalność. Co jednak będzie, gdy 
firma rozpadnie się?

Szef LKS „Igloopol" Wiesław  
Kozdraś twierdzi, że trudności e.- 
konomicznych w prowadzeniu 
działalności sportowej spodziewał 
się już od pewnego czasu. W zwią 
zku z tym od lipca ub.r. klub 
jest udziałowcem (15 proc.) spół­
ki. Prowadzona jest także działał 
ność gospodarcza: pawilon han­
dlowy, hotelik, kotłownia osiedlo­
wa. W ydzierżawiono także pięcio­
piętrowy hotel „Igloopol”. Czy to 
wszystko wystarczy na utrzym a­
nie klubu? Odpowiedź, na tak po­
stawione pytanie, zawisa w  próż­
ni.

— Moim zdaniem Brzostov.ski 
powinien zostać ministrem rol­
nictwa. Wtedy wreszcie stanęłoby 
ono na nogi — twierdzi trener bo­
kserskiej młodzieży Ryszard Ka­
czor, w lataeh 1959—62 reprezen­
tant kraju. — Taką właśnie opi­
nię wygłosiłem kiedyś do ówczes 
nego wicepremiera Janickiego.

Z góry zastrzega jednocześnie, 
że może być posądzony o brak 
obiektywizmu, bo przecież pomógł 
mu Brzostowski w zdobyciu m ie­
szkania, a także w wydobyciu z 
internowania.

— Jako działacz związkowy nie 
mogę nie dostrzegać błędów dy­
rektora — mówi. — Ale błędów  
nie popełnia tylko ten, kto siedzi 
z założonymi rękami.

— Ten atak Czerwińskiego na 
Brzostowskiego powinien natych­
miast ustać — mówi dyrektor du 
żego przedsiębiorstwa. — Dzieje 
si< to ze szkodą dla całage mia­
sta i regionu. Do czasu wybWftw 
Czerwińsk) był tutaj postacią nSs-

PUBLICYSTYKA
m aną, a Brzostowski ręce i łok­
cie sobie*urobił. Dajmy jednemu I 
drugiemu podupadłe przedsiębior 
stwo, a zobaczymy, który jest le­
pszy.

— Jestem zaciekłym „solidar­
nościowcem” — mówi jeden z naj 
bardziej znanych aktyw istów  ru­
chu związkowego w regionie —  
ale w następnych wyborach nie 
daję Czerwińskiemu najm niej­
szych szans. Podobnie wróżyłem  
Brzostowskiemu przy wyborach 
do Senatu. Co innego, gdyby star­
tował do Sejmu.

Posła Czerwińskiego nie zasta­
ję w  domu. Rano rozpoczęła sie 
kolejna sesja sejmowa. Od żony 
dostaję jego poselski telefon. Po 
przyjeżdzie do W arszawy usiłujf 
umówić się z nim na rozmowę. P»  
długich poszukiwaniach dowiadu 
ję się. że nie ma go również na 
sali obrad. Ryzykuję telefon do 
Dębicy.

— Niech pan zadzwoni za ja­
kieś dwie godziny — informuje 
żona. — Teraz mąż jest zajęty fa 
chowcami, którzy naprawiają cen 
tralne ogrzewanie.

W tym  czasie w Sejm ie debato 
wano — jak informowała prasa —
o najżywotniejszych sprawach dla 
orzyszłości naszej ojczyzny.

W O L N A
T R Y B U N A
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Chrystus... urynkowiony

W „Pieśni Ili" Leszka Ale 
ksandra Moczulskiego czy­
tamy: „Ochroń nas Boże 
przed burzq. /  Po której 
wstaniemy pokorni. / Po 
której będziemy łagodni. / 
Na wszystko będziemy się 
zgadzać w tanecznej eufo­
rii” . Wiersz pochodzi z anto 
logii młodej poezji religij­
nej pt. „Spalony raj” opa­
trzonej wstępem ks. Jana 
Sochonia. Książka powsta­
ła w 19*36 roku, a więc w 
aimoęferze światopoglądo 
wej inercji i oficjalnej laicy 
zacji, ale także obowiązują 
cej powszechnie liturgii, co- 
niedzielnej modlitwy milio­
nów Polaków. Osobliwy fe 
nomen dualizmu życia du­
chowego wyrażał się w po­
tajemnym przyjmowaniu sa 
kramentów przez zdeklaro­
wanych ateistów, członków 
marksistowskiej partii, wy­
kluczającej doktrynalnie ist 
nienie Boga. Byliśmy wszak 
krojem bardzo katolickim, 
w którym autorytet Kościo­
ła objawiał się na każdym 
zakręcie historyczny^ i był 
skwapliwie wykorzystywa 
ny przez komunistyczną 
władzę.
, Jeśli prześledzimy naszą najnow­

szą historię, to z łatwością odkry­
jemy, że władza ludowa prawie ni­
gdy nie odważyła ię otwarcie i to­
talnie wystąpić przeciwko Kościolo 
wi Wyprowadzenie rełigii ze szkół, 
dotkliwe ograniczenie budownictwa 
sakralnego, uwięzienie Prymasa Wy­
szyńskiego. a nawet zamordowanie 
księdza Popiełuszki — ani trochę nie 
osłabiło siły katolickiej wspólnoty. 
Raczej odwrotnie — wzmocniło po­
czucie więzi, uświadomiło koniecz­
ność wierności przykazaniom wia­
ry i Kościoła. Oficjalnie jednak nie 
liczono sie ze wspólnotą, przynaj­
mniej na tyle. aby mogła ona wply 
wać ns istotę życia publicznego. 
Jeśli-powoływano sie na siłę spo­
łeczną katolików, to tylko z zabar­
wieniem szyderczym. Choćby przy­
wołując statystykę, że w  kraju z

Czesław Markiewicz
dziewięćdziesięcioma procentami ka­
tolików wykonuje się masowo za­
biegi aborcyjne i spożywa najwięcej 
w Europie czystego spirytusu.

Nagle staliśmy się świadkami o- 
czywistego przewartościowania, gra 
niczącego z cudem światópoglądo- 

..wyrij,. W. momencie gdy .Kościół —, 
w .pojęciu .hierarchicznym zajął ■ 
w życiu publicznym , pózyęjp ofi­
cjalną,' owa' śtstystyćzna ilość za­
częła przechodzić w jakość. Ostat­
nie miesiące bardzo zbliżyły dok­
trynę Marksa, z katolicka oficjalnoś- 
cią. Ten paradoks filozoficzny pole­
ga na deklarowaniu przynależności 
do wspólnoty katolickiej 1 traktowa 
ni u tej deklaracji jako przepustki w 
nową, odrodzoną, demokratyczną rze 
czywistość. Zauważmy: każde se­
natorskie wystąpienie w kwestii zde 
cydowanie moralnie nacechowanego 
problemu aborcji, zaczynało się od 
publicznego wyznania wiary.

Ks. Jan Sochoń, mówiąc o pomy­
śle „Spalonego raju”, stwierdza, że 
p r ó b u je  p rzez  tę  k s ią ż k ę  z a p y ta ć  o 
p r y w a tn e g o  B o g a  k a ż d e g o  z  nas.
Tak też rozumie katolicyzm — ja­
ko intymną sferę życia duchowego. 
Trzeba jednak zwrócić uwagę na 
istotny rozdżwięk między indywidu­
alnym pojmowaniem Boga, a zew­
nętrzną manifestacją przynależności 
do wspólnoty. Kilka dziesięcioleci 
laickiego urabiania sumień spowodo 
wsio. że deklarowanie wiary zwią 
zane było z niepisanym podziałem 
katolicyzmu. Do niedawna była to 
forma obrony, ratowania chrześci­
jańskiego ducha w walce z chytrym
i władnym „diabłem komunizmu” — 
jak nazwał to zjawisko Aleksander
Wat. Niemniej podział został i dziś,
można mówić o katolicyzmie huma 
nistycznym, intelektualnym, dewo- 
cyjnym i statystycznym. Humanis­
tyczny katolicyzm polega na powo­
ływaniu się na tysiącletnia kulturę 
chrześcijańską, z odrzuceniem li­
turgii. W katolicyzmie intelektual­
nym, albo pseudo-intelektualnym. 
Bóg zostaje zastąpiony kategorią 
Absolutu. Dewocyjna wiara bywała 
jeszcze nie tak dawno utożsamiana 
z masowymi pielgrzymkami do Czę 
stochowy. Ów exodus wiernych — 
ostatnio nawet policjantów — pe­
wien dziennikarz „Gazety Lubus­
kiej” określił ongiś w felietonie ra­
diowym jako kołtun polski. Naj- 
szkodliwięj jednak objawia się ka­
tolicyzm statystyczny, którego je­
dynym imperatywem jest Wpis do 
ankiety. Z tej przesłanki wyłania się 
publicystyczny obraz kaleczenia de­
kalogu w każdym przejawie życia 
społecznego.

Naprawdę jest tylko jeden kato­
licyzm, bez żadnych przymiotników, 
tak jak jest jedna sprawiedliwość 
nie mająca na szczęście nic wspól­
nego z tzw. sprawiedliwością socja­
listyczną.

Tak czy owak wszystkie pojęcio 
we nieporozumienia wynikają z bez 
karności zakładania katolickich 
przyłbic. Publiczne wyzrtanłe wiary 
nic nie kosztuje. Wystarczy powoła 
nie się na któryś z katolicyzmów. 
Niepotrzebna jest nawet jakakolwiek 
Wiedza. Znajomość testamentowych 
i ewangelicznych prawd jest zre­
sztą znikoma. Powszechnie dominu 
je przeświadczenie, żę ustalone od­
wieczną regułą liturgiczne wyznanie 
wiary, zaspokoi' wewnętrzna potrze 
bę zmagania się z dręczącym każde 
go katolika grzechem pierworodnym.

Kompromis Kościoła polegający 
na ilościowym przyjmowaniu do 
wspólnoty nawet członków psrtii. 
został na naszych oczach wykorzy 
stany do instrumentalnych, wręcz 
rynkowych celów. Jeśli np. w ga- 
zeeis codziennej, o ustalonym, przez 
dziesięciolecia profilu* drukuje się 
termiiiy TbiżpO'częcii?msz^’;— lsWiad<v 
czy* to o ■-pomyleniu' ó̂ irego' kofnpro 
misu -z koniunkturą. Takie1- i * y k o ­
ślawienie dobrych intencji Kościo-. 
ła powinno obrażać uczucia religij 
ne członków wspólnoty. Jeśli nie 
obraża, jest to tym boleśniejsze, że 
wspólnota przyjmuje ten szum in­
formacyjny jako nrzejaw... propa­
gandowej łaski byłych ateistów. Tn 
oczywiste, że katolik, który uczest 
niczy systematycznie w mszach, 
jest doskonale zorientowany co, 
gdzie i kiedy. A więc dla kogo jest 
ta informacja? Dla statystycznych, 
humanistycznych, czy intelektual­
nych katolików?

Fałszywie również pobrzmiewa dy 
skusja o aborcji i wprowadzeniu- re 
ligii do szkół. Jeśli jestem katoli­
kiem, zgłębiającym refleksje religij 
ną, to znam i rozumiem jedno z 
przykazań dekalogu: nie zabijaj. Bo 
leśne jest to, że projekt ustawy o 
ochronie życia poczętego wyszedł 
ze środowiska katolickiego. Potwier 
dzono jakby w |,en sposób słabość 
praw wiary, eksponując konieczność 
odwoływania się do prawa iako ta 
kiego. Religia w szkołach jest nato 
miast najzwyklejszym w świeeie po 
wrotem do normalności, która sztu 
czn-ie przerwano, wprowadzając ob- 
dy nam kulturowo model światopo 
glądowy. O słabości nauki Kościoła 
świadczy w tym kontekście święte 
oburzenie katolickiej w  dziewięćdzie 
sieci u procentach społeczności. Jeśli 
wiec zgodzimy się n-a statystyczny 
katolicyzm — to przyjmiemy za wia 
rygodne wszystkie fałszywe dysku 
sje o problemach wiary, r’5* mające 
z wiarą niczego wspólnego.

Pisze ks. Jan Twardowski: S ta le  
c z e k a m y  n a  ż y w e  s ło w o  p o e z ji r e li  
g ijn e j  n ie  ty lk o  u r o d z o n e j z o tw a r ­
te j  s tr o n y  r o zp a cz y  i sp a lo n e g o  ra­
ju . a le  ta k że  r, lu d z k ic h  p r z eży ć  
z d z iw ie n ia , z d u m ie n ia , m iło śc i.

Brakuje nam po prostu rzeczywi­
stej, intelektualnej refleksji katolic 
kiej. Kościół — jako instytucja — 
oczyszczony z konieczności politycz 
nego zmagania się z systemem, nie 
musi uwiarygodniać swym autory­
tetem tytułowego urynkowienia 
Chrystusa. Może bowiem szybko 
paść zarzut o indoktrynacji katolic 
kiej.

Paradoks naszych czasów, para­
doks jarmarcznej demokracji pole­
ga na tym, że owe zgłębianie reflek 
sji katolickiej próbuje się wysławiać 
w dodatkach do gazet, jeszcze nie 
tak dawno temu zdecydowanie ate­
istycznych. Już sam taki pomysł jest 
zaiste szatańsko rynkowy.

Ale nie ma takiego prawa, któ­
re blokowałoby przepływ informa­
cji, nawet kościelnej. Rzecz w tym, 
aby odwieczna roztropność Kościoła 
nie została roztrwońiona na propa- 
gańdowym targu. Prasowa refleksja 
religijna nie może być sterowana 
przez wynajętych funkcjonariuszy 
dziennikarstwa — to sprawą współ 
noty katolickiej i jej potencjału in 
telektualnego.

Niepodległość 
z  sierpem I młotem

W spom nienie z dzieciństw a, z połow y la t p ięć­
dziesiątych: w ydzieram  się- w  ogródku: „raduje 
się serce, raduje się dusza, gdy P ierw sza K adro­
wa ria' M oskala rusza”. W ybiega j  dom/a m am a  

„btf nas w siyitK icti pózai 
m yka ją '1  ,

Sporządzone przez R ykow skiego  i W ładykę  
„Kalend,arium polskie 1944—1980” odnotow uje  
pod. datą 11 listopada: II I  P lenum  KC PZPR  
(1949i, opublikow anie te z  na II Z jazd  (1953), no­
m inacja  gen. P ietrzaka na dowódcą W ojsk  W ew­
nętrznych (1963), V Z jazd (1968), spo tkanie  przy- 
w ódców  P R L i Z S R R  w  M oskw ie (1971). w izy ­
ta w Z SR R  delegacji partyjno-rządow ej z E. 
G ierkiem  (1976)

Przez lata rocznicę O dzyskania Niepodległości 
obchodzono oficjalnie 6 bądź 7 listopada, propa­
gując przy okazji tezę o zasadniczym, w pływ ie  
na ów  h istoryczny  fa k t Socja listycznej R ew o­
lucji. P aździern ikow ej (pisanej, rzecz jasna, z 
na jw iększe j litery  i na klęcalcach). Przedstatcia- 
jto wolność jako  dar bratniego narodu.

O rganizatorzy pa trio tycznej m anifestacji, k tó ­
ra odbyła się przed Grobem  Nieznanego Żołnie­
rza 11. 11. 1979 „zarobili” od 1 do  3 m iesięcy w ię­
zienia. za „dem onstracyjne okazyw anie lekcew a­
żenia na jw yższych  w artości i I n t e r e s ó w 1 narodo­
w ych” oraz „naruszanie porządku publicznego" 
Służba Bezpieczeństw a ..uczciła” ten  dzień 50, re­
w izjam i i 84 za trzym aniam i (wśród osadzonych  
w  areszcie na 48 godzin był m .in , kandydujący  
dziś na prezydenta RP, lider K PN  Leszek Mo­
czulski).

W m ych zapiskach zn a jd u ję  notatkę z  11.11. 
1984: .,W czoraj gen. Jaruzelski uczestniczył w

przedstaw ieniu  „Carskiej narzeczonej” R im -  
skiego-K orsakow a w  w ykonan iu  aktorów  teatru. 
„ B o lszo f. Dziś nie znalazł czasu, aby przybyć  
na Z am ek K rólew ski, na uroczysty koncert z 
okazji 6ę-tej róćźnicy O dzyskania Ntepodległoś-

•ci". _

N ie było to jedyne polityczne fm x -p a s  (deli­
katn ie mówiąc) ów czesnego przyw ódcy PRL, k tó ­
ry wolał św ięcić listopad na radziecką nutę. 
Może m iał na w zględzie nasze pow ojenne, w oj­
skow e tradycje? P rzypom nijm y: jeden  z m ar­
szałków  WP był po prostu Kostią, drugi. —  
wieloletnim, agentem  radzieckiego w yw iadu.

Jak  tu  się dziw ić, że jeszcze do niedaw na  
śpiewano w  polskich  kościołach: „Ojczyznę wol­
ną racz nem zwrócić. Panie”?

Polityka, w kroczyła  rów nież na ulice S taro­
m iejsk i zielonogórski rynek  ..oddano we w łada­
nie" B ohaterom  Stalingradu Przy al N iepod­
ległości usadowiło się Tow arzystw o P rzyjaźni 
Polsko-Radzieckiej, a na sąsiadującym  z aleją 
placu w yrósł pom nik Braterstwa Broni, ozdobio­
ny sierpem  i młotem.

Nic jestem  w ściekłym  ekstrem istą , programo­
w ym  burzycielem  pom ników  przeszłości Czyż 
można jednak św ięcić O dzyskanie N iepodleg­
łości, m ając przed oczym a godło państwowe 
wroga, z k tórym  o św ieżo odzyskana niepodleg­
łość trzeba było  stoczyć w 1920 roku śm iertelny  
bój? Skoro ży jem y  ju ż  we w łasnym  dom u, niech­
że to m iejsce sierpa ł młota pojaw i się wreszcie 
orzeł w  koronie. •

I to nie ty lko  w  Z ielonej Górze.
ED W ARD  J. M INCER

3 bm. w  Teatrze  W ie lk im  w  Lodzi odbyły  się w ybory  M istera P olski ’90. Do konkursu  stanęło 14 panów  
z  całego kra ju  — w  tym  6 z  Lodzi. T y tu ł p rzyznano  D ariuszow i M łynarczykow i z  Łodzi.

Fot,': CAF  — A n drzej Zbranieckl
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W rozwiązaniu wystarczy podać, ile razy występują w diagra­
mie litery: K, O, X.
Poziomo: 1. ptak wiosenny, 5. kawiarniany pianista, 8. uroczyste 
przyjęcie, 8. matecznik, 10. klatka na drób,, 11. zbiór map, 12. sta­
tek Noego, 15. linia pochyła, ukos, 17. dotkliwe cierpienie, 1S. je­
dyny ciekły metal, IB. symbol sprawiedliwości, 21. trop, 21. gad luo 
.Rdza, 27. partnerka lwa, 28. nagus, naturysta, 29. rodzaj pieczywa, 
■*<>. obchodzi imieniny 5.II., 31. rodzaj wstążki.
Pionowo: 1. ptak złodziej, 2. strumyk, 3. stos, sterta, i. otula szy­
ję, 5. pies jamnik. 6. przędzie nić na ofiarę, 7. zwłoka, 13. na po­
wiece, l ł .  gatunek papugi, 15. chowa głowę w piasek, IG. bosak, 
19. bój, starcie, 20. część powiatu, ‘22. strojniś, 23. urządzenie w gaź- 
niku, 24. bociani przysmak, 25. trudno ją znaleźć w stogu siana, 2G. 
kamień półszlachetny.

Oprać. „M”

Rozwiązanie .krzyżówki należy nadsyłać do dnia 21 listopada br. 
na adres Zielona Góra, ul. Westerplatte 30. Wśród autorów przesła­
nych prawidłowo rozwiązań rozlosujemy 5 książek Krzysztofa Du 
bińskiego „Magdalenka. Transakcja epoki”.

Z
Rozwiązanie krzyżówki z nr 15/90 z dnia 25—23.13.50. 

4, G ■= 5, N — 1.
Poziomo: dobór, papuć, ubiór, wagon, okapi, odłam, głos, stok, ga­
za, rura, czub, żubr, wózek, łowca, wywóz, środa, dureń, sesja. 
Pionowo: dźwig, bagno, runo, miał, prom, ćwiek, łgarz, skarb, 
straż, obręb, chłód, utwór, urwis, rózga, waśń, złom, kwas.

Nagrodę wylosowali: Gabriela Iłwlcka z Zielonej Góry i Dariusz 
Chodor z Zielonej Góry. Nagroda do odebrania w redakcji.
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W poszukiwaniu normalnego życia
Pod tym to tytułem publikuje STERN (Nr 44 z 25.10.90) wywiad z gwiazdą świato- 
wego tenisa -  BORISEM BECKEREM.

m
s te rń

Praw ie tydzień sw ego cen­
nego czasu pośw ięcił Becker 
reporterow i H araldow i W ie- 
zerow i, opowiadając o ten i­
sie, o sw oim  życiu, o tym , jak  
radzi sobie z popularnością i
o tymj jak w ciąż na nowo po­
szukuje norm alnego życia.

STERN: Przebrany w  czarną, lo 
kowaną perukę i ciemne okulary 
przesiedział pan wczoraj wczes­
nym popołudniem prawie dwie 
godziny w  jednej z najpopular­
niejszych kawiarni w  Monte Car
lo i to wśród tłumu gości i na 
oczach setek przechodniów. Niech 
pan powie, jak przeżył pan tą na­
glą utratę twarzy?

BECKER: Ta maskarada to by 
ła dopiero wolność. Kiedy wysiad  
łem z auta i przechodząc obok ka 
syna gry dotarłem do Cafe de 
Paris, byłem jeszcze wewnętrznie 
dość spięty. Nie byłem jeszcze pe 
wien, czy nie zostanę rozpozna­
ny. Ale po chwili pomyślałem so 
bie — to przecież wspaniałe, ni­
kogo z nich nic nie obchodzę. Goś 
cle popijają kawę,, zajadają lody 
w ystawiając twarz do słońca, lub 
oglądają się za młodą ładną dziew  
czyną, która właśnie przechodzi 
obok ich stolika, czego i ja nie 
omieszkałem zrobićf i muszę przy 
znać, ż e ’widok był niczego sobie.

STERN: Ale jak wszystkim  wia 
domo nigdy nie przymyka! pan 
przecież oczu na widok dam?

Becker: To się zgadza. Tylko, 
że rzadko mogłem się za nimi o- 
giądać tak swobodnie jak podczas

■ tego gorącego wieczoru. Zazwy­
czaj nawet w  kawiarni czy w re­
stauracji nie mam chwili spokoju. 
Gośoie przy sąsiednim stoliku 
chrząkają znacząco. Japończycy, 
ale też i inni turyści cały czas 
mnie fotografują. Wielbiciele po­
klepują mnie z aprobatą po ple­
cach. Chcą abym wysmarował im 
a ! o 'rafy na serwetkach, lub opo

wiadają m i o swoich grających.w  
tenisa dzieciach. (...)

STERN: I w łaśnie dlatego, że 
nagle traktowana pana normal­
nie, czuł się pan szczęśliwy?

BECKER: Od czasu kiedy przed 
ponad pięciu laty po raz pierwszy 
wygrałem finał Wimbledonu, i kie 
dy zaczął się cały ten ruch w o­
kół mojej osoby, nie często uda­
wało mi się spędzić tak wspania­
ły' wieczór. (...) Większość ludzi 
uważa, że ktoś taki jak ja obraca 
się we w spaniałym  świecie i spę­
dza w  nim  godne pozazdroszcze­
nia wspaniałe chwile. W rzeczy­
wistości ten wielki świat, w  któ­
rym się poruszana jest często de­
prymująco mały. To znaczy: nie 
zdarzają mi się w cale zupełnie 
normalne rzeczy. Siedzieć^ samot­
nie w pokoju hotelowym , w ie­
dząc, że tam, na dole, przy barku 
ludzie młodzi jak ja właśnie wspa 
niale się bawią — czy to jest nor 
malne? Dlatego właśnie chciałem  
spróbować normalności. I to za 
wszelką cenę.

STERN: Czy to znaczy, że 
chciałby pan w swoim życiu wszy 
stkiego spróbować?

BECKER: Dokładnie. Chciał­
bym wiedzieć, i to nie tylko z 
książek, co znaczy mieć trochę w 
czubie, a na następny dzień Ka­
ca. Chciałbym poznać wiele rze­
czy na tyle, na ile nie zaszkodzi 
to mojemu tenisowi. To jest właś 
nie ta granica, którą wyznaczam  
wszystkim ekstremalnym doświad 
czeniom, duchowym i cielesnym. 
Ale poniżej tej granicy chcę spró 
bować wszystkiego. Wie pan na 
przykład czego w łaśnie z tych po 
wodów zazdroszczę kobietom?

STERN: Nic.
BECKER: Zazdroszczę im tego, 

że mogą wydawać na świat dzie­
ci. Właśnie tego cielesnego i du­
chowego przeżycia im zazdrosz­
czę. Zresztą sam chciałbym mieć 
dziecko. Naprawdę. To moje ma­
rzenie. I kiedy znajdę pasującą

do siebie partnerkę bardzo chciał 
bym zostać ojcem. (...) >
. STERN: To dziwne. Przecież 

ani razu się pan nie zająknął opo 
wiadając mi Ło wszystko. W nie­
których gazetach można było jed 
nak przed paroma tygodniami 
przeczytać, że nękają pana po­
ważne napady jąkania.

BECKER: No właśnie. To była 
jedna z kampani prasowych zmie 
rzająca do tego by zrobić ze mnie 
idiotę. A było to tak. Podczas 
wrześniowego turnieju tenisowe­
go w Austrii udzieliłem dwumi­
nutowego wywiadu telewizyjnego, 
■w czasie którego kilka razy się 
zaciąłem. Także podczas moich 
meczów robię po 15 podwójnych 
błądów i co z  tego? Ale natych­
miast pojawia się’ ta wiadomość 
na tytułowych stronach kilku ga 
zet. W dodatku porobiono szybko 
wywiady telefoniczne z kilkoma 
specjalistami od wymowy oraz 
profesorami psychoiogi, w konse­
kwencji panowie ci orzekli, że z 
pewnością biorę narkotyki. Kiedy 
spiker telewizyjny się przejęzy­
czy, też nie wypisuje się od razu, 
że na pewno wziął przed audycją 
kokainę. Dlatego chciałbym tym 
psychologom odpowiedzieć: par.o 
wie, brak wam chyba piątej kiep 
ki.

STERN: Tak więc pana jedy­
nym narkotykiem jest tenis?

BECKER: Tak, i to tenis św ia­
towej klasy, ze wszystkimi jego 
ekstremalnymi wymogami. I gdy 
by panowie ci mieli choć odrobi-, 
nę pojęcia o tym jakim piekłem  
jest przetrwanie długiego turnie­
ju tenisowego; trzymaliby język 
za zębami. Jako narkoman .nie 
przetrwałbym, żadnego z nich, ani 
też żadnego pięciogodzinnego me 
czu przy 40-sto stopniowym upa­
le, kiedy gra się do ostatków sił. 
(-.)

STERN: Dlaczego nic grał pan 
w 1S20 r. w turnieju o puchar Ca 
visa? Czy naprawdę chodziło o

to, .że bierze pan chętniej udział 
w  turniejach, w których zbierać 
można punkty brakujące panu do 
pierwszego miejsca na liście świa 
towej? ,

BECKER: Prawdę mówiąc po- 
wó/3 ten był z mojej strony w y­
krętem. Przede wszystkim zraziła 
mnie w stuttgarckim finale o pu 
char Davisa '89 jego oprawa. To 
strzelanie korków od szampana, 
te raki, te kawiorowe loże, i to 
że robiący na tenisie interesy roz 
dali na długo przed finałem  ty­
siące biletów sponsorom, tak, że 
naprawdę zainteresowana teni­
sem publiczność nie miała w ogó 
le szans aby zdobyć bilet.

STERN: Czy to znaczy, ie  i w 
przyszłym roku nie będzie pan 
grał w  tym turnieju?

BECKER: Owszem będę i to od 
pierwszej rundy. Już teraz czuję 
jak bardzo potrzebuję tej wspa­
niałej atm osfery w drużynie i fan 
tastycznej publiczności.

STERN: Czy także Nicmey są 
dla pana motywem do zagrania?

BECKER: Niemcy to brzmi tak 
wspaniale. Ja jednak odczuwam  
to wszystko trochę inaczej. Ja 
jestem po prostu chłopakiem, któ 
ry chęinie gra w tenisa i czasami 
dziwi się, że pół świata przyglą­
da się gdy to robię.'Nie. Mógłbym  
równie dobrze grać dla Japonii 
lub jakiegoś innego kraju. Jestem  
po prostu kapitanem drużyny, któ 
ry chce wygrać z kapitanem in­
nej. I kiedy mi się to uda, cieszę 
się razem z  publicznością, która 
•jest przez przypadek niemiecka.

STERN: I nie traktuje pan Nie­
miec jako swojej ojczyzny?

BECKER: Z powodu moich ro 
dziców tak. Ale z innych, niby 
dlaczego. Od czasu kiedy skończy 
łem 17 lat ciągle jeżdżę po św ie­
cie i moją ojczyzną jest właśnie 
on. Moja ojczyzna jest wszędzie 
tam, gdzie 'mam przyjaciół.

Przełożyła:
GRAŻYNA CZERWIŃSKA

K̂rzysztof PuMskj
Podobnie jak „okrągły stół” wyłonił zespoły i podzespoły robo­

cze, tak i plenarne rozmowy w Magdalence przyniosły ukonsty­
tuowanie sit; węższych grup roboczych. Pierwszą taką grupę po­
wołano w Magdalence 2 marca <ło szczegółowego' rozpatrzenia 
kwestii spornych, których tego dnia rozstrzygnąć się nie dało. 
Traktując utworzenie grupy w kategoriach wyłącznie roboczych, n e  
przewidywano informowania opinii publicznej o j;\j istnieniu i pra­
cach. Stało się jednak inaczej, a zdecydował, jak zwykle w takich 
sytuacjach, przypadek.

Pierwsze posiedzi nie grupy, w której obradach — na wzór Mag­
dalenki — miał wziąć udział obserwator ze strony kościelnej, za­

planowano na <1 marca w Pałacu Rady Ministrów. Była akurat 
wolna sala na parterze, gdzie zwykle obradował zespół ds. plu­
ralizmu związkowego, i przed nią o godz. 13 zaczęli zbierać się 
członkowie grupy. Dziennikarze kręcący się swobodnie po kory­
tarzach pałacu zainteresowali się posiedzeniem na parterze, które 
nie figurowało w planie prac zespołów. Pojawienie się w holu ks. 
Alojzego Orszulika, a później Stanisława Cioska wywołało sen­
sację. Dziennikarze pytali, o co chodzi, czy lo „mała Magdalenka”.
O poufności nie mogło być już mowy. Grupa opuściła salę na 
parierze i po obiedzie bocznymi schodami przeniosła sie '•< sali 
na U piętrze. Sala la była stałym -miejscem obrad grupj. U nano 
także, że trzeba coś prasie powiedzieć. Opublikowano w >, krót­
ki komunikat, że odbyło się spotkanie współprzewodniczących zes- 
psiów roboczych „okrągłego stołu”. Odtąd wszystkie posiedzenia 
grupy korzystały z takiego kamuflażu, chociaż skład grupy nic 
zawsze odpowiadał owej formule.

Z mandatu Magdalenki odbywały się również inne poufne spot- 
kinia, o których prasy nie informowano. 29 marca powołano w 
Magdalence kilkuosobową grupę redagującą dokumenty „okrągłe­
go stołu”, a właściwie ich część wstępną, której strona koalicyj- 
u>-rządov. a chciała nadać kształt „umowy społecznej”. 3 kwietnia 
obradowała w pałacu wąska grupa robocza, mająca za zadanie 
przygotowanie tematów na obrady plenarne w Magdalence tego 
samego dnia. Wreszcie 4 kwietnia do późnych godzin nocnych, rów 
ni ż w pałacu, pracował skład Magdalenki, ale bez Kiszczaka i 
Wałęsy.

Łącznie podczas trwania „okrągłego stołu” 5 razy zbierał się peł­
ny skład Magdalenki, 5 razy obradowali współprzewodniczący zes­
połów roboczych, raz odbyło się posiedzenie grupy redagującej 
„umowę społeczną” i raz posiedzenie grupy ad hoc przygotowu­
jącej Magdalenkę. Jeśli dodać do tego permanentne kontakty orga- 
nizseyjnj i.rozm owy techniczne, to trzeba stwierdzić, że poufny 
nurt negocjacji „okrągłego stołu” był również rozległy i inten­
sywny. co negocjacje jawne. Nie ulega wątpliwości, że to właśnie 
ten nurt, zadecydował o pomyślnym finale „okrągłego stołu”.

Ustali) się pewien formalny rytuał spotkań. Uczestników dowo­
żono z Warszawy dwoma mikrobusami BOR, Jeden wyruszał spod 
gmachu KC, drugi spod siedziby Episkopatu. Na trasie towarzyszy­
l i  im dyskretna obstawa specjalnych posterunków milicji drogo­
wej, które blokowały w odpowiednich momentach ruch pojazdów,

BARAN — 21.03. — 20.04.
Twoja wiedza, umiejętność roz­

mowy zs  wszystkimi okaże się nie­
zwykle cennym kapitałem. W spra­
wach osobistych dobry okres, upo­
rządkowanie zawiłych spraw uczu­
ciowych, powrót zaufania do dłu­
goletniego partnera i radość z by­
cia razem. Unikaj konfliktów z 
przyjaciółmi. Dotrzymaj wierności 
Rybom i nie myśl źle o Raku.
BYK — 21.01. — 21.05.

Powinieneś znacznie poważniej 
podejść do pracy, a jeżeli nie od­
powiadają Ci warunki, nastrój, 
współpracownicy czy przełożeni — 
zmienić środowisko zawodowe, a 
najlepiej zacząć działalność na w i as 
ny rachunek. Bardzo wskazana 
przezorność w czasie podróży — 
szczególnie osoby prowadzące po­
jazdy. Oszałamiające powodzenie. 
Dobre układy z Rakiem będą trwa­
ły  nadal, pamiętaj o Lwie.
BLIŹNIĘTA — 22.05. — 21.06.

Masz wieika umiejętność zjedny­
wania sobie sympatii i szacunku.. 
Cecha ta będzie ci teraz niezwykle 
pomocna, w innej sytuacji trudno 
będzie rozwiązać narastające pro­
blemy. W sprawach uczuciowych 
spore zamieszanie — odejścia, po­
wroty a nawet powrót dawnych 
sympatii. Dla niektórych szansa na 
•udany wyjazd na dość długi okres. 
Oczarowanie Lwem okaże się nie­
porozumieniem.
RAK — 22.0S. — 22.07.

W pracy Sytuacja niezbyt sprzy­
jającą miłej atmosferze, spory, roz­
bieżność zdań, a w wielu przypad­
kach rozbieżność interesów. Nie 
zniechęcaj się, nie załamuj, twoja 
zdecydowana postawa doprowadzi 
do zlikwidowania narosłych kon­
fliktów. W sferze uczuć miłe zasko­
czenie. hyć może połączone z du­
żym zawrotem głowy. Zdrowie nie­
złe. Dużo dobrych rad udzieli Ci 
Baran, a niektóre z nich powinny 
okazać się wielce przewidujące i 
korzystne.
LEW — 23.07. — 22.08.

Intensyfikacja działań zaiwodo- 
wych. zapał, ciekawe perspektywy 
i niezłe finanse. Dla wszystkich 
pracujących na własny rachunek 
niewykluczony interesujący kon­
trakt, nowe rynki i ciekawa współ* 
praca. Ożywienie życia towarzy­
skiego. spotkania, wyjazdy dobrze 
wpłyną na Twoje nienajlepsze ostat 
nio samopoczucie. W sferze uczuć 
bardzo dobre dni. c w finansach 
krucho — wydatki, wydatki, w y­
datki. Miłe spotkanie ze Strzelcem, 
zaufaj Rybom.
PANNA — 23. OS. — 22.09.

W pracy okres spokojniejszy. W 
życiu prywatnym duże ożywienie, 
a sprawy rodzinne wysuną się na

pierwszy plan. Serdeczne Ci Ryby 
podadzą pomocną dłoń, a Baraa 
pomoże radą i pożyczką.
WAGA — 23.09. — 22.10.

Nie daj się wciągnąć w żadn» 
układy, wygrywa ten, kto idzie pro 
stą 4rogą. W życiu osobistym dobrze, 
ale Twój życiowy partner oczeku­
je więcej zrozumienia, tolerancji i 
dobrych słów. Korzystny okres dla 
wszystkich niedomagających, duża 
szansa szybkiego powrotu do peł­
nego zdrowia. Oddany Ci Wodnik 
czeka na spełnienie obietnicy. 
SKORPION — 23.10. — 22.11.

W pracy kłopotljwy problem po­
woli narasta. Nie odkładaj rozwią­
zania na potem. W życiu osobistym 
bardzo dobre dni, spokój, serdecz­
na atmosfera. Zły okres dla po­
dróżujących. Bliźnięta są Ci ser­
deczne i oddane, pamiętaj o nich 
i dawaj tego dowody.
STRZELEC — 23.11. — 21.12.

W pracy zaistnieje sytuacja, że 
staniesz przed koniecznością doko­
nania błyskawicznego wyboru i pod­
jęcia natychmiastowych decyzji. 
Będzie to kłopotliwe ale bardzo ko 
rzystne — także finansowo. W ży­
ciu rodzinnym szczęśliwe rozwiąza­
nie probfsniu, który ciągnie się od 
dawna i mocno doskwiera — za to 
w uczuciach — MAJ! Spółka x 
Bykiem ma duże szanse powodze­
nia, a rady Wodnika mogą okazać 
się wprost bezcenne!
KOZIOROŻEC — 22.12. — 20.01,

Dopływ zapału, energii i błysko­
tliwych pomysłów. Bez trudu upo­
rasz się z drobnymi przeciwieństwa 
mi losu i małymi ludzkimi złośli­
wościami. Spokojne życie rodzinne, 
miły nastrój, serdeczność i zaufa­
nie. Uważaj na zdrowie, w  szcze­
gólnym niebezpieczeństwie są koń­
czyny. nie dopuść także do najlżej­
szego przeziębienia. Kontakt z Pan­
ną da Ci bardzo wiele satysfakcji.
WODNIK — 21.01. — 20.02.

Poprawa nastroju, wzrost energii 
i przypływ sił witalnych spowodu­
ją, że wszystko zacznie się układać 
coraz lepiej, W działaniach zawo­
dowych wszyscy pracujący na włas 
ny rachunek lub na kierowniczych 
stanowiskach maja przed sobą 
wspaniałe perspektywy. Serdecz­
ność i ciepło domowego ogniska bę­
dą Ci nadal towarzyszyły. Upór 
Barana jest chwilami trudny do 
zniesienia, a Bliźnięta mogą odmó­
wić pomocy w trudnej chwili. 
RYBY — 21.C2. — 20.03.

Tydzień bez większych emocji I 
niespodzianek. W pracy spokojnie, 
sympatycznie, bez stresów i kom­
plikacji. Duża szansa na odrodze­
nie się dawnego, wielkiego uczucia
— zachłyśnięcie się szczęściem i to 
z dużą wzajemnością! Duże wydat­
ki i spore kłopoty z uzyskaniem 
dodatkowych dochodów. Do Skor­
piona możesz mięć zaufanie, a 
wobec Lwa bądź nieco serdeczniej­
szy!

ANKA

“ i s a i i a s i
Ctdv chcemy upiec coś szybko i 

niedrogo, proponuję liarcizo dobre 
angielskie pączki. Zawsze się udają!

PĄCZKI ANGIELSKIE
Do miseczki kładziemy jedno opa­
kowanie serka homo, dodajemy trzy 
całe jejka, lekko mieszamy, następ­
nie dosypujemy półtorej (1 i 1/2) 
szklanki mąki (tortowa lub wrocław 
ska), płaską łyżeczkę proszku do 
pieczenia i delikatnie łączymy skład 
niki. Wychodzi nam dość gęste, lśnią 
ce, jedwabiste ciasto. Możemy dodać 
cukier waniliowy albo kilka kropli 
esencji rumowej lub arakowej. W 
szerokim rondlu natychmiast roz­
grzewamy smalec (tyle, żeby stano 
wił 3 cm wysokości od dna rondla) i 
średnią łyżeczką kładziemy porcje 
ciasta do usmażenia. Wyjdą nam 
średniej wielkości, o nieregular­
nym kształcie pączki, które natych­
miast posypujemy cukrem pudrem 
wymieszanym z cukrem waniliowym

FRANCUSKIE RO?KI 
Z KONFITURAMI

Składniki bierzemy w równych pro 
porcjach — 25 dkg białego tłustego 
sera, 25 dkg (1 i 1/2 szklanki) dob­
rej mąki. kostka (25 .dkg) masła lub 
margaryny, mała pół łyżeczki soli i 
j^dno całe jajko. Ser przepuszczamy 
przez maszynkę, wkładamy na mi­
seczkę ltib stolnicę, dodajemy lekko 
miękki tłuszcz mąkę, proszek, ca­
łe jajko i zagniatamy. Od razu — 
bez schładzania — wałkujemy ciasto 
na grubość 0.5 cm, kroimy na do­
wolnej wielkości kwadraty, na śro­
dek kwadratu nakładamy gęste po­
widła, odsączona z soku konfiturę 
lub kawałki dobrych jabłek posypa­
nych cukrem z cynamonem — cia­
sto składamy na róg i wszystko zle 
marny w ozdobny sposób widelcem. 
Rożki układamy na wysypanej mą­
ką tub wysmarowanej tłuszczem bla 
szce i pieczemy w- piekarniku o 
temp. 180-190cC na złoti- kolor. Po 
uoieczeniu rożki smarujemy luk­
rem lub posypujemy cukrem pud­
rom wymieszanym z cukrem ' wa­
niliowym.

EWA ASZKIEWICZ

krob u 'syC ”° B° n ' sa m o c!,° d ó w  z d z ie n n ik a r za m i śc ig a ją c y m i m i-

W budynku Magdalenki witał negocjatorów gen. Kiszczak, który 
zwykle Przyjeżdżał niewielkim czerwonym peugeotem nieco wcześ­
niej, by rzucie okiem na przygotowanie obiektu do spotkania. Ne- 

zas;ad*1.1 »0 dwóch stronach długiego stołu — po jednej 
na stodku gen. Kiszczak mający przy boku zwykle Stanisława 
C 10S.IL1 1 Janusza lleykowskiego; naprzeciw — Lech Wałęsa w to-
w askiJh'7,nIrnai!e«t Zia M®z?wł®ckicgo i Rronisław a Geremka. Przy wąskich bokach stołu były stałe miejsca dwóch obserwatorów ic  
strony kościelnej, a naprzeciw nich siadali sekretarze obrad.

Każde spotkanie rozpoczynało się kilkuminutowym seansem dla 
ekipy fotoreporterów z MSW, którzy robili sporo z ^ e .  W e™ tak­
że kamerę wideo. Bardzo aktywni. byli podczas przerw i posiłków 
Wypraszano ich natomiast z sali na czas rozmów merytorycznych. 
Obecność aparatów fotograficznych i kamery budziła’ początkowo 
zdecydowaną rezerwę delegacji „Solidarności”, potem już sic do 
niej przyzwyczajono. Od czasu do czasu pytano cen. Kiszczaka o 
Zdjęcia. Zwykle padała odpowiedz, że „zdjęcia nie wyszły” lub 
„wciąż są w obróbce”. Nikt też chyba nie widział taśuj widca na­
kręconych w Magdalence.

** tokmnentaefe h u * *  i zapewne znajduje się w posiadan-u 
Msvt Juz po zakończeniu „oKrągłego stołu” drogą pośrednią ira- 
Uło do moich zbiorow S fotografii z Magdalenki (...)

^Ssadom w Magdalence przewodniczył zwykle jej gospodarz 
czasem zamieniając się tą rolą z Lechem Wałęsą. Punktem wyj­
ścia rozmów było zawsze zagajenie gen. Kiszczaka, które miai — 
zgodnie ze swoim wieloletnim nawykiem — przygotowane wcześ­
niej w maszynopisie. Tylko raz z durzyło się w Magdalence że od 
togo zwyczaju odstąpił. Miałem komplet tych maszynopisów, nie­
które z nich otrzymali także przedstawiciele Kościdła i Solidar­
ności”.

Atmosfera spotkań w Magdalence była dość oficjalna. Swobod­
niejsze rozmowy prowadzono w kuluarach, przy pcsilkach czy 
podczas spacerów wśród otaczających budynek drzew.

Całkowicie inaczej było podczas poufnych spotkań w Pałacu Na­
miestnikowskim, Tu panowała atmosfera dość swobodna. Pojawie- 
ra» si- kelnera wnoszącego koniak na salę obrad — rzecz nie do 
pomy-!?nta w Magdalence, gdzie alkohol pojawiał się wyłączni* 
do po iłków — nie budziło najmniejszego zdziwienia.
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N iew ątpliw ą a trakcją  26 listopada br. będzie koncert grupy rockow ej ze Szw ecji. 
Zespól ten  cieszy się w  krajach  skandynaw skich  dużą popularnością, odbył szereg 
koncertów  po Europie w raz  z zespołem  „ N A Z A R E T U ”. W ty m  roku B A1-BA N G  w y ­
stąpił w Sopocie jako  gwiazda programu.

KONCERT ZESPOŁU BAI-BANG W GORZOWIE WLKP. ODBĘDZIE SIĘ 26 LISTO­
PADA 1990 ROKU W PONIEDZIAŁEK O GODZ. 18.00 W HALI SPORTOWE! PRZY 
UL. CZEREŚNIOWEJ, dodatkową atrakcją będzie udział polskiej grupy OHM. 
Bilety Jui do nabycia — Dom Kultury Chemik — tel. 33-25-64 lub 229-11 — Gorzów 
Wlkp.

ł

SPÓŁDZIELNIA PRACY „LUKSM ET”
w Zielonej Górze, al. Wojsk* Polskiego S3 

ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
NA N'W MASZYNY I URZĄDZENIA

1. spawarki wirowe EW-23u — szt. 8 cena wywoławcza 500 tys. zł szt.
2. prasa cierna -  śrubowa PC 100A — 1 szt. cena wywoławcza 35 min zł
3. przecinarka ramowa PM-120 -  szt. 1 cena wywoławcza 1.200 tys. .
4. giętarka mechaniezno-hydrauliczna GH4 — szt. 1 ' cena wywoławcza 12 młn zł.
5. giętarka mechaniczna typ G3-40.S -  szt. 2 cena wywoławcza 200 tys zł
6. wytwornice acetylenowe — szt. 4 cena wywoławcza 60 tys. zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 30 listopada 1990 r. o godz. 12.00 w świetlicy Spółdzielni 
Wadium w wysokości 10 proc. reny wywoławczej, prosimy wpłacie w S ^ ł ^ l n i  do
godz. 10.00 w dniu przetargu. Urządzenia' można oglądać w dniu przetargu od
n a  t e r e n i e  S p ó łd z i e ln i ,

M-3 — 38 m kw. — zamienią na 
większe. ZG — Ptasia 34/3, po 
17.00.

232-Z

MIESZKANIE własnościowe 66 
m kw. — stare budownictwo — 
Żary, c.o. gazowe, garaż — zamie 
nię na domek jednorodzinny, do 

. remontu lub , ew entualnie dof>la- 
ta.- Oferty; „Zielonogórska”. Żary 
dla 1 -Ża.

1-Ża

SKLEP w  centrum Żar — 60 m 
kw. — sprzedam. Oferty z ceną 
za 1 m kw.: „Zielonogórska” Ża 
ry dla 1-Ż.

1-Ż

TELEWIZORY krajowe i impor­
towane, lodówki, zamrażarki, au 
tomaty pralnicze „POLAR”, me­
ble — w  tym kuchenne, poleca 
sklep w  Gorzowie, ul. K. W iel­
kiego (przy pętli).

27-ZB

A U T O -M O T O
SPRZEDAM VW Seirócco GTI, 
BMW — 1602. Gorzów, Widok 
18/14.

14-G/G

MERCEDESA 207 D blaszaka 
1981 — stan dobry — sprzedam. 
Międzyrzecz, Chrobrego 17.

33-P

KAROSERIĘ, skrzynię biegów  
syreny 105L oraz silnik i skrzy­
nię biegów fiata 125p — sprze­
dam. Jeniniec 80 (gorzowskie).

26-ZB

SAMOCHOD Mercedes 207 D 
sprzedam- Żary, tel. 23-11.

M E D Y C Z N E
U SG  — najnowocześniejsza diag 
nostyka komputerowa serca, ja­
my brzusznej, tarczycy, narzą­
dów rodnych, ciąży, stawów bio­
drowych u niemowląt. Zielona 
Góra, Budziszyńska’ 28 — reje­
stracja telefoniczna 10.00—15.00 
— 724-65, wew. 33.

189-Z

ustum
MONTAŻ dekoderów PAL. Gwa­
rancja. Głogów, tel. 33-21-01, w 
godz. 10.00—12.00.

3549-C

MONTAŻ żaluzji, drzwi rozsu­
wanych, tapicerka. Zielona Góra, 
tel. 72-992.

207-Z

ŻALUZJE, zamki, tapicerka drzwi. 
Gorzów, tel. 320-165.

29-ZB

WYKONUJĘ zbiorniki do paliw  
płynnych. Zakład Ślusarski, Brój N  
ce k/M iędzyrzecza, tel. 113. j§

251-Z SJ
— ---------------------------------------------

DZISIAJ zgłosisz dzisiaj oglądasz S  
— anteny satelitarne CX TV SAT. & 
Zielona Góra, tel. 604-68.

U N f D E N T

257-Z

FUTRO z lisów, długie, roz. 44 
sprzedam. Żary, tel. 23-11. S!

_ 2 - ż  ^
dw u- ^SAMOCHOD SEAT Ibiza 

letni
zyna, pojemność 
tel. 331-260, po 17.00,

MATERIAŁY I SPRZĘT STO M ATO LO G ICZN Y. 
RENOM OW ANYCH FIRM ZACHO DN ICH
Zielona Góra, Wojska Polskiego 86 — Mrowisko
poniedziałek, środa, czwartek, sobota — 9.00—17,00 

tel. 635-40, 602-94.

"• ' p ó l e  e .a m 7 "
V -............... ;; ' r.*" f * ' r

-  szeroki asortyment preparatów firmy „Voco" oraz firmy 
„Septodont”

-  ceny promocyjne;
-  lampv do wypełnień światłoutwardzalnych firmy „Voco”

z RFN —
w i e l e  n o w o ś c i

253-Z
i h » u  o-ł..ty i  ± u i 6 a  —— u  w  u -

przebieg 25 ty s ./k m  ben- Ss Zapraszamy, 
jemność 896 cm’. Głogów, 5S

3569-c

UW AGA ZM OTORYZOW ANI I

NALEŻYTE ZABEZPIECZENIE ANTYKOROZYJNE NADWOZIA TO MNIEJ­
SZE KOSZTY REMONTU!

Polmozbyt w Zielonej Górze zaprasza Państwa do swoich Stacji Obsługi ce­
lem wykonania należytego zabezpieczenia antykorozyjnego swojego pojazdu. 
Usługi te wykonujemy w oparciu o najnowocześniejszy sprzęt firmy „Adal”. 
Zapraszamy do naszych Stacji Obsługi w:
Zielonej Górze

ASO nr 1, ul. Wojska Polskiego 63 tel. 709-83

Żarach

Świebodzinie

Szprotawie

ASO ,nr 7, ul. Sulechowska 35

ASO nr 11, ul. Zielonogórska

ASO nr 6, ul. Łęgowska

ASO nr 4, ul. Kolejowa 10

tel. 227-99

tel. 32-21

tel. 239-29

tel. 39-16

Wśród klientów, którym w okresie od 10.10.1990 r. do 30.11.1990 r. wyko­
namy usługę zabezpieczenia antykorozyjnego pojazdów będą rozlosowane na­
grody w  postaci bezpłatnej usługi, ćo 20 usługa bezpłatna.

Kupon konkursowy zamieszczony obok prosimy przesłać na adres P.P. Pol­
mozbyt, Zielona Góra, al. Wojska Polskiego 63 z dopiskiem na kopercie „kon­
kurs”.

Uwaga: Udział w  losowaniu biarą tylko kupony zamieszczone w  „Zielonogór­
skiej” — „Gazecie Nowej”.

Wyniki losowania zostaną opublikowane w  „Zielonogórskiej" — „Ga­
zecie Nowej” do 15.12.1&90 roku.

AK-11

imię i nazwisko

adres

marka pojazdu
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. WYDZIERŻAWIMY 
7AKi AD

O  POW IERZCHNI 
500 M KW.

położony przy trasie 
Poznań — Świecko 

w miejscowości Świebodzin.
OBIEKT wyposażony jest w in 
stalację wodno-kanalizacyjną, 
c.o., parę technologiczną, ene­
rgię elektryczną i'zaplecze so­
cjalne.
Informacji udziela — WPSP  
„Chemipraltcx” w  Zielonej Gó­
rze, ul. Krakusa 33a, tel. 618-97.

AK-83

U W A G & l
STOLOWKI. RESTAURACJE, 
BARY I ODBIORCY INDYWI­
DUALNI

płyn do m ycia naczyń 
„Lucia”

w opakowaniach 0,5 litra i lu­
zem (opakowanie odbiorcy) w  
cenie zbytu

o f e r u j e  
WPSP „ChemipraHex”

\y Zielonej Górze 
ul. Krakusa 33a, teł. 618-97 

AK-85

Samochód 
ciężarowy &via

ładowność 3 tony, kryta — za­
mykana skrzynia ładunkowa 

DO WYNAJĘCIA  
— na przewóz towarów po te­

renie całego kraju.
CENY NISKIE

KONKURENCYJNE 
za 1 km — 1.400—1.500 zł 
za 1 godz. — 10.100—10.900 zł 

OZTiMD. ul. Dąbrgwskiego 200 
Zielona Góra, teL 712-91 do 3 
w ew . 39 lub 717-67 bezpośredni 

AK-71
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j  A R T Y Ś C I  P L A S T Y  C Y  1
ul. Pocztowa 3, teł. 21-44, Ux 432537 

CZYNNA od 8.00 do 16.00

P O L E C A  do sprzedaży:
— artykuły spożywcze i gospodarstwa domo-wego — 

krajowe i importowane
— prowadzi skup atrakcyjnych towarów od osób fizycznych 

i prawnych.
ZAKŁAD TWORZYW SZTUCZNYCH SPÓŁKI — 

P O L E C A  do sprzedaży:
— ZABAWKI (atrakcyjne) w różnych asortymentach, o cie­

kawej kolorystyce i po atrakcyjnych cenach, 5

— REKLAMÓWKI białe w cenie hurtowej 200 zł za lit .
— RAJSTOPY gładkie, cienkie w różnych kolorach.
SPÓŁKA prowadzi także ciągłą sprzedaż papierosów Impor­
towanych.

A K -*l

i
i

1 grudnia 1990 roku w S
»

Głogowie przy ul. 1 Ma- ^ 
Ja 4 rozpocznie działał- ^ 
ność ^

GALERIA „ R E Z O N ” |

iJut dzisiaj zapraszamy do X
współpracy malarzy, grafików, V
rzeźbiarzy, wykonawców uni- O
kątowej biżuterii, odzieży, §  
szkła i tkaniny.

INFORMACJE:
t

godz. 8.00— 14.00, teL S38-442
Głogów.

r /r /r /M A r s a y r /z r s w ^  1SUPER OKAZJA | 
-O LA  DYNAMICZNYCH F2RM ‘

TYLKO D O  15 GRUDNIA BONIFIKATA 20 
P R O C  NA U SŁU G I:
#  WSZELKIE RODZAJE NAPISÓW I PLANSZ REKLA­

MOWYCH
#  ARANŻACJE WNĘTRZ
#  WYSTROJE ZEWNĘTRZNE OBIEKTÓW HANDLO- 

§  WYCH
^  $  REKLAMY NA SAMOCHODACH 
^  H  PROJEKTY LOGO 
^  Zatmówieni* przyjmuj*:

RAVICON — Przedsiębiorstwo Handlowe 
§  85-077 Zielona Góra, al. Wojska Polskiego 9, ?
jS teH .606-06, w ew . 247, 248, telex  0432419:^ i m I-:#

■ s  . y y -  .g Krótkie terminy, najwyższa jakość.
k  -  EFEKTOW NE PROJEKTY -  SZEROKA GA- 
|  MA LITERNICTWA -  DOSKONAŁA GRA- 
|  FIKA -  NAJWYŻSZEJ JAKO ŚCI MATERIA- 

ŁY.
S  7i-Z  ^

w s jr s ///y s /s s /s s s s /s y jY /s ///s /y /jv //s ^ ^

B

fc-

i& s s /z r /z & y s z r //r /s s y y s jr ^

3561 -C ^  

/ / / / / / / i

PUH JAROS - POL9 5

ZAPRASZA KLIENTÓW

~  ORAZ WŁAŚCICIELI 
SKLEPÓW'

DO NASZYCH SKLEPÓW
ORAZ HURTOWNI.

DUŻY WYBÓR

#  telewizorów zachod­
nich

#  .^n?raźarek 
& odkurzaczy
#  robotów, 

sokowirówek

§

I
|

Zielona Góra. Boh. Westerplat & 
te 10, oraz Warskiego 27. »

HURTOWNIA TURECKA 

„ I  Z Z E T

C fs /s s s s s ? /s s /y s s //s

HURTOWNIA MUZYCZNA
yy

1

Zielona Góra, 
Jędrzycbowska 47

polecał

dresy, swetry, bieliznę, bluzki, tj
skarpety.

Czynne codziennie w godz. 
9.00—13.00 i 15.00—19.00.

Z a p r a s z a m y .

123-Z
e< SS

1

m
N T E R

DENTAl

I / \ i
NAJNOWOCZEŚNIEJSZA

PROTETYKA
korony, mosty porcelanowe 
protezy szkieletowe

Zielona Góra 
ul. Lechitów 11, 

teł. 724-96, wew. 16

w godz. 10.00—15.00
212-Z

Je ś li chcecie przedłużyć 
pracę swojego magneto­
widu

p o l e c a m y

PRZEWIJARKI DO TAŚM 
VIDEO

iprzedat hurtowa ul. Mickie- 
vicza w  Kostrzynie n/O. 
o f e r u j e m y  również 
in  sprzedaży ARTYKUŁY. 7- 
TAJLANDII.

28-ZB

p o l e c a

-#• kasety magnetofonowe nagrane (także ntemieckie)
#  kasety czyste 
#■ plakaty
Z a p r a s z a m y  w godz. 10.00—18.00 
W s c h o w a  <i*j
ul. Świerczewskiego 18

J557-C

STUDIUM JĘZYKÓW  O B C Y C H  „ M A R C O ” |
spółka 7. o.o. w  Zielonej Górze, ul. Wesoła 7/4 

ogłasza

zapisy 
na kursy języków:

$ -  niemieckiego

§ -  angielskiego 
dla młodzieży i dorosłych

ffl Szczegółowych informacji udziela: Szkoła Podstawowa hr 10 
II ul. Zamenhofa 1, tel. 34-53..
® Zebranie kandydatów odbędzie się we wtorek, 12 listopada 

 ̂ br. o godz. 17-tej.
BO-2 i

i

NIEMIECKA FIRMA 
TURYSTYCZNA

o f e r u j * :

-  najszybciej wizy
do RFN i Austrii ora* 
innych krajów;

-  wczasy i wycieczki
na całym świeeie.

ATRAKCYJNE 
v  TANIE WYJAZDY 
RAVICON — 65-077 Zielona 
Góra, al. Wojska Polskie­
go 9 (Biblioteka „Norwida”), 
teł. 606-06, wew. 247, 248. 
Tlx 0432419

73-Z

SKUP ZŁOMU 
METALI 

KOLOROWYCH
Zakład Obróbki Metali 

Wilkanowo 76
koło Zielonej Góry

Z

S A K
SATELITARNE

ZESTAWY

z konwenterem 1,0 — , 1,2 dB 
od 4.750.000 zł
TV, VIDEO, AGD

Zielona Gór<t.
Bch. Westerplatte 9
(przy parkingu obok 

„Hermesa”)
ezynne — 10.00— 18.00
tel. 720-11, wew. 202

od 10.00 do 15.00.
226-Z

DENY KONKURENCYJNE
'JależnoTć piatna gotówką.

• -- :■ «  t t r

(f złom miedzi 11,000 zł/kg

{f złom miedzi wióry 8.000 
zł/kg

fr złom mosiądzu i brązu 4.500 
zł/kg

|f złom mosiądzu i brązu wió 
,ry 3.500 zł/kg.'

>d poniedziałku do czwartku 
<i godz. od 8.00 do 13.00.

238-Z

U z d r a w ia n ie
ibiorowe chorych przez bio- 
erapeutę Józefa Urbana — 
>dbędzie się 27 listopada o 
;odz. 10.00 i 16.00 w sali kina 
,NEWA”, wstęp — 10.000 zł. 
lapisy i informacje w spra­
nie przyjęć indywidualnych. 
— Zielona Góra, ul. Masarska 

■l/l, tel. 705-34.

222-Z

ODZIEŻ DŻINSOW Ą  
I BAWEŁNIANĄ .

•  MARMURKUJE
•  DEKATYZUJE
•  WYJAŚNIA

oraz BARWI I WYKONUJE 
KRESZ z tkanin bawełnianych,

WPSP „Cheniipra/tes" 
w  Zielonej Górze <

ul. Krakusa 33a, teł. 618-97 3
IAK-84 1

K U P I M Y
P I L N I E '

• MIESZKANIE 
W ŁASN OŚCIOW E  

TYPU M-3

Wiadomość: 
Wielkopolski Bank 
Kredytowy 
II Oddział 
w Zielonej Górze 
ul. Bankowa 5 
tel. 720-74 w. 27.

AK-69

A l
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14.1 
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16.f
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PONIEDZIAŁEK
,  PROGRAM 1

13.30 — 15.55 Telewizja Edukacyjna
13.30 Spotkania z literaturą, ki. 4
34.05 Agroszkoła
14.35 J. francuski (9)
15.05 MEN — wyjaśnia, informuje, 

proponuje
15.30 Uniwersytet, nauczycielski
15.55 Program dnia
16.00 Wiadomości
16.10 Video—top
16.20 Luz
17.30 Encyklopedia II wojny świa­

towej
17.55 „Rodzina Kanderów’’ — (3) 

serial TP
18.50 10 minut
19.15 Dobranoc
19.30 Wiadomości
20.05 „Nim słońce wejdzie” (1, 2) 

film dok.
22.10 W sejmie i senacie
22.40 Wiadomości wieczorne
22.55 Międzynarodowy Festiwal Mu, 

zyki Jazzowej
23.30 Język niemiecki (4)
24.00 Kronika MS w podnoszeniu 

ciężarów

PROGRAM n

13.30 Powitanie
13.35 Przegląd Prasy
13.45 Antena Dwójki
14.00 CNN — Headline News 
.14.15 Magazyn piłkarski
15.00 Zwierzęta wokół nas
15.30 „Szuani" (1) — ser. prod. 

franc.
16.30 Ojczyzna — polszczyzna
16.45 Widziane z Gdańska
17.00 Program publ.
17.30 „Jestem Mason i magiczne 

słuchawki” — film prod. USA
17.55 Uniwersalny kurs j. ang.
13.00 Program lokalny
.13.30 Kandydaci na Urząd Prezyden 

ta Rzeczypospolitej Polskiej
13.40 Przegląd PI<F
19.00 Wieczór .,2” z Heleną Majda­

niec
19.30 J. ang (4)
20.00 Auto—Moto Fan Klub
20.30 Program public
21.00 Studio tajemnie
21.30 Panorama dnia
21.45 Sport
21.55 Rozmowy o cierpieniu
22.10 „Szuani" (1) — ser. prod. 

franc.
23.05 Studio- im. A Munka
0.05 Komentarz dnia
0.10 CNN — Headline News
0.25 Uniwersalny kurs. j. ang.

WTOREK
PROGRAM I

8.00 Dzień dobry — poranny mag. 
rozm.

9.00 Wiadomości poranne
9.10 Domowe przedszkole
9.35 Przyjemne z pożytecznym
9.55 „Dynastia” (50) — ser. prod. 

USA
12.30
12.00

12.30
13.00
13.30
14.05 
14.35

15.05
15.30 
15.55
16.00 
16.10

16.20 Dla dzieci Tik—Tak
16.45 Kino Tik—Taka — „Misia 

Yogi wyprawa po skarby” — 
ser prod. USA

17.15 Teleexpress
17.30 10 minut
13.20 Listy o gospodarce
18.50 Spin — mag pop. — nauk.
19.15 Dobranoc „Bajki Ezopa”
19.30 Wiadomości
19.50 Spotkanie z min. J. Kuroniem
20.05 „Dynastia” (50) — ser. prod.

' USA
21.00 Kandydaci na Urząd Prezyden 

'ta Rzeczypospolitej Polskiej
21.30 „Pole chwały” — film dok.
22.30 Wiadomości wieczorne
22.40 Leksykon polskiej muzyki 

rozr. .
2-3.40 J. franc. (4)
0.10 Kronika MS w podnoszeniu 

ciężarów
0.25 Wielki mecz: Kasparow — 

Karpow

PROGRAM II
6.55 — 11.00 TV śniadaniowa
6.55 Powitanie
7.00 CNN — Headline News
7.15 Uniwersalny kurs j. ang.
7.20 Magazyn tv. śniadaniowej
8.00 Panorama dnia
8.10 „Ulica Sezamkowa” — prog. 

dla dzieci
9.10 ..Santa Barbara” — ser. prod. 

USA
10.00 CNN — Headline News
10.15 Magazyn tv śniadaniowej
11.00 Burda
11.15 Filmy Woody Allena „Złote 

czasy radia” — film prod. USA
12.40 Z ziemi polskiej — film dok.
13.15 Program dnia
13.20 Przegląd prasy
13.30 Dookoła świata
14.00 CNN — Headline News
14.15 Magazyn ekologiczny
14.45 Studio aktywnej^telewizji
15.00 „Ulica Sezamkowa” — prog. 

dla dzieci
16.00 Kontakt T.V '
17.00 „National geographic” (4) — 

dok prod. USA
17.55 Uniwersalny kurs j. ang.
18.00 Program lokalny
18.30 Modlitwa wieczorna z San­

ktuarium Matki Boskiej Bar- 
dzkiej

18.50 Europa — Polacy — Rosjanie
19.30 J. ang. (34)
20.00 Non stop kolor
21.00 Wywiady Ireny Dziedzic
21.30 Panorama dnia
21.45 Sport
21.55 Filmy Woody Allena „Złote 

czasy radia” — film prod. USA
,23.20 Kulisy
23.50 Komentarz dnia
23.55 CNN — Headline News
0.10 Uniwersalny kurs j. ang.

SR0DA
— 15.55 Telewizja Edukacyjna
Wokół nas — Spotkanie z je­
żem
Wśród ludzi 
Chemia
Od przysłowia do przysłowia 
Agroszkoła
Królowie mórz — „rzymianie”
ser. dok. tp
W świecie sztuki
Tel©—radio—-komputer
Program dnia
Wiadomości
Video—top

PROGRAM i

7.40 Ekspres gospodarczy
8.00 Dzień dobry — poranny mag. 

rozm.
9.00 - Wiadomości poranne
9.10 Domowe przedszkole
9.35 „Odczarowanie lata” cz, 2 — 

film prod. radz.
10.50 Po sześćdziesiątce

12.00 — 15.55 Telewizja Edukacyjna
13.00 Kryptonim „Klio” (4)
12.30 Dzieje kultury polskiej —
13.00 My dorośli

13.30 Spotkania z literaturą, kl. I 
lic.

14.05 Agroszkoła
14.35 Ekonomika dla rolnika
14.45 Chemia bez tajemnic
15.00 J niem. (11)
15.30 Uniwersytet nauczycielski
15.55 Program dnia
16.00 Wiadomości
16.20 Dla młodych widzów: „Sami

0 sobie”
16.45 Kino nastolatków — „Karino” 

(9) -  ser. Tl'.
17.15 Teleexpress
17.30 System — prog. public.
17.55 Rolnicze rozmaitości
18.10 Klinika zdrowego człowieka
18.30 Sprawa dla reportera
19.15 Dobranoc: „Wodnik Szuwarek

1 jego staw”
19.30 Wiadomości
20.05 Eliminacje MS w piłce nożnej 

Turcja — Polska
21.45 Rozmowy w „Res publice”
22.25 Wiadomości wieczorne
22.40 60/90 — magazyn
23.15 J. ang. (4)

PROGRAM n
6.55 —  11.00 Telewizja śniadaniowa

6.55 Powitanie
7.00 CNN — Headline News
7.15 Uniwersalny kurs j. ang.
7.20 Magazyn tv śniadaniowej
8.00 Panorama dnia
8.10 „Ulica Sezamkowa”
9.10 „Santa Barbara” (78) — ser. 

prod. USA
10.00 CNN — Headline News
10.15 Magazyn tv śniadaniowej
11.00 Burda
11.15 „Córy Słońca” (2) — ser. prod. 

australijskiej
12.15 Kwartet dęty Filharmonii Bał 

tyckiej
13.40 Ekspres gospodarczy
14.00 CNN — Headline News
14.15 Program dnia
14.20 Przegląd prasy v
14.30 Program publ.
15.00 „Ulica Sezamkowa” — . dla

16.00 Kontakt TV
17.00 „Szpital na peryferiach” (2) — 

ser. prod. czech.
17.55 Uniwersalny kurs j. ang. i
13.00 Program lokalny
18.30 Kandydaci na Urząd Prezyden 

ta Rzeczypospolitej Polskiej
19.00 Magazyn „102”
19.30 J, franc. (4)
20.00 Film fab.
21.30 Panorama dnia
21.45 Sport
21.55 „W labiryncie” — ser. TP.
22.25 Telewizja nocą
23.10 Komentarz dnia
23.15 CNN -  Headline News
23.30 Uniwersalny kurs j. ang.

CZWARTEK
PROGRAM I

8.00 Dzień dobry — poranny mag. 
rozm.

9.00 Wiadomości poranne
9.10 Domowe przedszkole
9.35 „Ulice San Francisco” CIO) — 

ser. krym. prod. USA
10.25 To się może przydać

12.00 — 15.55 Telewizja Edukacyjna
12.00 „Ordy” — ser. anim. prod. jap.
12.30 Dzieje kultury polskiej
13.00 Fizyka
13.30 Spotkania z literaturą, kl. 2
14.05 Agroszkoła
14.35 Ziemia — nasza planeta — 

„Trzęsienie ziemi”
15.05 Kim być? — prog. dla matu-< 

rzystów
15.30 Uniwersytet nauczycielski
15.55 Program dnia
16.00 Wiadorńośći
16.10 Vjdeo—top •
16.20 Dla młodych widzów: „Kwant” 

oraz film z ser. „Ordy”

17.15 Teleexpress
17.30 Spojrzenia — Węgry *65
17.55 10 minut
18.10 Piotrkowska ulica nąjważniej 

sza — rep
18.50 Magazyn katolicki
19.15 Dobranoc: .Mrówka i mrów- 

kojad”
19.30 Wiadomości
20.05 „Ulice San Francisco” (10) — 

ser. krym prod. USA
21.00 Kandydaci na Urząd Prezyden 

ta Rzeczypospolitej Polskiej
21.30 Pegaz
22.00 Prog. publ.
22.30 Wiadomości wieczorne
22.45 Recital zespołu „Lombard”
23.20 J ang. (34)
23.50 Kronika MS w podnoszeniu 

ciężarów
0.05 Wielki mecz: Kasparow — 

Karpow

PROGRAM II
6.55—11.00 Telewizja śniadaniowa
6.55
7.00
7.15 
7.20
8.00 
8.10 
9.10

10.00
10.15 
11.00
11.15

12.45
13.00
14.00
14.15
15.00
16.00

17.00
17.55
18.00
18.30
19.00

19.30
20.00 
21.00
21.30
21.45
21.55

23.40
24.00
0.05
0.20

Powitanie
CNN Headline News 
Uniwersalny kurs j. ang. 
Magazyn tv śniadaniowej 
Panorama dnia 
„Ulica Sezamkowa"
„Santa Barbara" (79) — ser. 
prod, USA
CNN — Headline News 
Magazyn tv śniadaniowej 
Burda
„Angolski dziennik” — film  
fab. prod. czech.
Program dnia 
Obrazy, słowa, dźwięki 
CNN — Headline News 
Publicystyka - 
„Ulica Sezamkowa”
Magazyn krajów nadbałtyc­
kich
Spotkanie z A. Kaszpirowskim 
Uniwersalny kurs j. ang. 
Program lokalny 
„Cudowne lata” (19) — ser. 
Duchy twierdzy Boyen — 
cz. 2
J. niem. (4)
Studio sport 
Ekspres reporterów 
Panorama dnia 
Sport
Studio Teatralne — Bolesław
Polivka „Błazen i królowa” —
spekt. CSRS
Dialog o Wilnie
Komentarz dnia
CNN — Headline News
Uniwersalny kurs j. ang.

SPROSTOWANIE

W trakcie manifestacji w niedzie­
lę na placu Bohaterów o godz. 13.15 
wofewpd^ . j UIonogdrski wręcgj- u-. 
czeStnikora' wojny o niepodległość 
1918—20 akty nominacyjne na stop­
nie oficerskie oraz odznaaeenia 
przyznane przez Prezydenta RP. We 
wczorajszej zapowiedzi podaliśmy, że 
ta uroczystość odbędzie się o godz.
17 w sali Filharmonii Zielonogór­
skiej. Przepraszamy.

f f i l M
MUZEA

ZlELOirA GORA
„NEWA" — pt. 15.30,, 17.30, 19.30 - -  

Kiedy miłość była zbrodnią (poi. 
15 1.), sob., niedz. 15.30, 17.30, 19.30 
F/X (USA 18 1.). niedz. 14.30 — 
W Górach Skalistych (zestaw ba­
jek)

„NYSA” — pt., sob., niedz. 15.30 — 
Harry i Hendersonowie (USA b.o.),
17.30 — Żyj i pozwól umrzeć (ang. 
15 1.). 19.30 — Nico (USA 18 1.)

„WENUS” — pt. 13 — seans zam­
knięty, 11, 15.30 — I kto to mówi 
(USA 15 1.), 17.30. 19.30 — Robocop
II (USA 15 1.); sob., niedz. 9.30 — 
I kto to mówi (USA 15 1.), 13.30,
17.30 — Młody Einstein (USA 15
1.), 11.30, 15.30, 1.9.45 — Robocop II 
(USA 15 1.)

♦  -
BABIMOST — „Piast” — 

pt. — Marcowe migdały (poi. 15
1.), Blue Velvet (USA 18 U , sob., 
niedz. Bajki (poi. b.o.), Blue Veł- 
vet (USA 18 1.)

GUBIN -  „Iskra” — 
pt., sob., niedz. — Burzliwy po­
niedziałek (ang. 15 1.), Jak to się 
robi vr Chicago (USA 18 1.)

KOŻUCHÓW -  .Uciecha” — 
pt., niedz. — Trzech ojców (franc. 
15 Pracująca dziewczyna (USA
15 1.), Wyprawa na wyspę (poi. 
b.ó.). Król Drozdobrody (czech. 
b.o.), Nocny jastrząb (USA 15 1.)

KROSNO -  .Wzgórze” -  
pt., sob., niedz. — Tunel (ang. 18
1.), Niedźwiadek (fran. 12 1.)

LUBSKO -  „Patria” -  
Kuzyni (USA 15 1.). Superglina 
(USA 18 1.)
Ostatni dzwonek (poi. 15 1.)

MAŁOMICE -  .Arena” — 
pt., sob.. niedz. — Rybka zwana 
Wandą (ang. 15 1.), Nieśmiertelny 
(ang. 15 1.). Harry 1 Hendersono­
wie (USA 12 1.)

NOWE MIASTECZKO — .Ludowe”
— pt., sob., niedz. — Człowiek w 
ogniu (USA 18 1.). Kopalnie króla 
Salomona (USA 12 1.), Commando 
(USA 15 1.)

SZPROTAWA — „As" —  
pt.. sob., niedz. — Krwawy sport 
(USA 15 1.), Krokodyl Dundee 
(austr. 12 1.)

ZBĄSZYN — „Obra" — 
pt.. niedz, — Rain men (USA
15 1.)

ŻAGAŃ -  „Meteor" -
Krótkie spiecie II- (USA, IM .) ,  
W<?rdvkt (USA 15 1.), Malone 
(USA 18 1.)

ŻARY -  .Pionier” — 
pt. — Elektroniczny morderca 
(USA 15 1.), sob,, niedz. — Nie 
kończąca się opowieść (RFN b.o.), 
Elektroniczny morderca (USA 15
1.), Sztuka kochania (poi. 15 1.)

Muzeum w Zielonej Górze, (czyn­
ne 11—17). Galerie autorskie. Wy­
stawy stałe i czasowe.

Muzeum Archeologiczne Środko­
wego Nadodrza w  Świdnicy (czyn­
ne 9—15). Wystawy stałe: Środkowe 
Nadodrze w I tysiącleciu przed na­
szą erą; Środkowe Nadodrze u schyl 
ku starożytności; Gospodarka w śro 
dniowieczu na środkowym Nadod- 
rzu; Obrona granicy zachodniej w  
okresie wczesnopiastowskim; Józef 
i Bogdan Kostrzewscy — wystawa 
biograficzna. Wystawa czasowa: Pej 
zaż archeologiczny.

GALERIE
RWA (czynne 11—17) — Jerzy Be­
reś — rzeźby, dokumenty.
PSP (czynna 11—18). Malarstwo 
Małgorzaty Lalek.
WSP (czynna 9—15) — Borivoj Bo- 
rovsky — malarstwo i grafika. 
WiMBP im. C. K. Norwida (czyn­
na 10—17). „Polska Odrodzona 
1918—1939”.

APTEKI
Dyżur nocny tełnią:
Lubsko,

ul. Krakowskie Przedmieście 
Nowa Sól, ul. J-go Maja 
Sulechów, ul. Świerczewskiego 
Świebodzin, ul. 1-go Maja 
Wolsztyn, ul. 5-go Stycznia 
Zielona Góra, pl. Boh. Stalingradu 
Żagań, ul. Śląska
Żary, ul. Osadników Wojskowych

Pogotowie Policyjne 997
Straż Pożarna 998
Pogotowie Ratunkowe 999
Pogotowie Energetyczne 991
Pogotowie Ciepłownicze 993
Pogotowie Wod.-Kan. 394
Pogotowie Gazownicze 22181
Pogotowie Weterynaryjne 317
Informacja PKS 22301
Informacja PKP 333Ś
„Lot" 707-97 i 95Ż
Szpital Wojewódzki centr. , 4261 
Telefon Pomocy Rodzinie 

(czynny w czwartki 17—19) -3551 
Telefon Zaufania (czynny od 

poniedziałku do piątku 
17—21) 708-51

POMOC DROGOWA

K O M U N I K A T Y
SPOTKANIE KOMBATANTÓW.

9 bm. o godz. 11 w DK „Novita” 
przy ul. II Armii w Zielonej Górze, 
z okazji 72 rocznicy odzyskania nie­
podległości odbędzie się uroczyste 
posiedzenie ZM Związku Kombatan 
tów RP i Byłych Więźniów Politycz 
ilyeh.

KONCERT „NIEPODLEGŁOŚCI”.
W niedzielę, 11 listopada o godzi­
nie 16 w auli Zespołu Szkół Ogólno­
kształcących w Nowej Soli odbędzie 
się uroczysty koncert z okazji rocz 
nicy odzyskania niepodległości. Wy

konawcą koncertu jest Młodzieżowa 
Orkiestra Dęta ZSE.

PRZEGLĄD POEZJI I PIOSENKI 
AUTORSKIEJ odbędzie się w sobo­
tę, 10 bm. w Wojewódzkim Ośrodku 
Metodyki Kultury przy ul. Sienkie 
wicza 11 w Zielonej Górze. Chętni 
do udziału w imprezie proszeni są
o zgłoszenie się do WOMK o godz.
20 z własnymi tekstami piosenek i 
poezji. Ośrodek nie zapewnia in­
strumentów — oprócz pianina. Bliż 
sze informacje: tel. 56-05, 718-33.

Gubin, Nowa Sól, Sulechów 981
Kożuchów 493
Świebodzin 931 i 23587
Zielona Góra 70552, 67765

3065, 981
Polmozbyt — Zielona Góra 954

Zielona Góra
— Gwardii Ludowej

(Witebsk) 5237
— ”1. Podgórna 226-67

. — Dworzec PKP , 226-63
— bagażówki 225-25

Nowa Sól
— Dworzec PKP 27-19
— pl. Wyzwolenia 28-19

PIĄTEK. 9 LISTOPADA

PROGRAM I: 5. 6.02, 6.30, 8, 20, 
21, 22 — wiadomości; 5.20 Gimnasty 
ka poranna; 5.30 Poranne rozmaitoś 
ci rolnicze: 6—8 Sygnały dnia; 7.25 
Studio Wyborcze; 8.15 Radio Biznes;
8.55 „Twierdza" — ode.; 9—19 Trans 
misja obrad Sejmu; 19 Z  kraju i ze 
świata; 19.30 Radio dzieciom: „Nie 
budzić aż do wiosny”; 20.15 Kon­
cert życzeń; 21.30 Łagodnie tak jak 
ja — muzykoterapia; 22.05 Ną róż­
nych instrumentach; 22.15 Muzyka 
Baroku: 23.15 . Panorama świata;
23.30 Chanson znaczy piosenka.

PROGRAM II: 7. 9. 14, 21.15, 0.55
— wiadomości; 7.10 Mozaika muzy­
czna; 8.20 Orkiestry, zestioły. soliś­
ci: 8.40 i 22.40 „Mój wiek" -- ode.;
9.05 Muzykorama; 9.50 i 17.50 „Czło 
wiek ~ Sankt Petersburga” — ode.;
10 Koncert z tematem: Kompozyto 
rzy polskiej Odrodzonej: 11 Radio 
Kontakt (44-72-75): 13 Z malowanej 
skrzyni: 13.25 Z muzyka polską 
przez wieki; 14 Apetyt na piosenkę;
14.50 Pamiętniki i wspomnienia: Cz. 
Miłosz „Rok myśliwego”; 15 Album 
operowy: 16.30 Dzieła, style, epoki:
18 Klub płytowy; 19 Wieczór w  fil 
harmonii; 21.20 Felieton kulturalny:
22 Blues session; 23.45 Czas na 
rock;

PROGRAM III: 6. 7, 8. 9, 12, 15, 
16, 17, 18 — wiadomości; 6.15 Infor 
mac je sportowe; 7.30 Polityka dla 
wszystkich; 8.30 i 13 „Wstrząs dla 
systemu” — ode.; 9.05 Winien i ma;
10.40 i 19.50 „Arka Schindlera” — 
ode.; 11.30 Mała antologia nagrań 
chopinowskich; 12 Radio Kanada;
13.10 Powtórka z rozrywki: 14 Mu­
zyka i natura; 15.10 Disco frisco: 16 
—18.30 Zapraszamy do Trójki; 18.30 
W poczekalni Listy Przebojów; 20 
Lista Przebojów Programu III; 21.30 
Skandale literackie; 22.15 Powieść 
w wydaniu dźwiękowym: Czaro­

dziejska Góra”; 22.45 Opera tygod­
nia: G. Verdi „Simon Boccanegra”;

PROGRAM IV: 5.30, 6, 7, 8, 12.30,
19.30 23.55 — wiadomości; 5.20, 6.20,
7.20 Język angielski; 8.30 Gdzie mi­
łość wzajemna; 8.50—10 Radio naj­
młodszych; 10 Rozmaitości krajowe 
i zagraniczne: 10.30 Klasycy muzyki 
rockowej; 11—12.27 Dom i świat 
(aud. z tel. udziałem słuchaczy — 
28-57-12); 12.35 W galerii muzyki;
13.45 Zakopiański Festiwal (2): 14—
17.35 Popołudnie młodych słuchaczy;
17.50—19.30 Widnokrąg; 17.55 Małe 
monografie jazzowe; • 18.25 W kręgu 
muzyki chrześcijańskiej; 19.35 Ory­
ginały^ i transkrypcje na gitarę kia 
syczną; 20.05 Jeżyk niemiecki: 20.20 
Kultura i okolice; 21.15 Refleksje 
i rezonanse muzyczne: 22 BBC — 
retransmisja: 23 ^ladiokomputer no 
cą.

PROGRAM ROZGŁOŚNI 
Z ZIELONEJ GÓRY

6 Radioporanek: 16 Wiadomości i 
muzyka; 16.15 Zielona Góra — lu­
dzie i sprawy — (aud. sponsorowana 
przez Urząd Miejski) — przew. Ra 
dy Miejskiej — dr Fr. Werner — 
(rozmowy z mieszkańcami —- w 
trakcie programu tel. 719-44); 17.15 
W kręgu muzyki instrumentalne!;
17.30 Audycja z giełdy reporterskiej;
17.45 Kwadrans muzyczny; 18 Ta jem 
nica szkieletu z Witliny — rep. C. 
Galka; • 18.15 Muzyczny relaks.

SOBOTA, 19 LISTOPADA

PROGRAM I: 5, 6.02. 6.30, 8. 15. 
16, 18, 20, 21, 22 — wiadomości: 5.20 
Gimnastyka poranna; 5.30 Poranne 
rozmaitości rolnicze: 6—8 Sygnały 
dnia; 8.55 „Twierdza” — ode.; 9— 
14 Transmisja obrad Sejmu: 14—18 
Radio Relax; 18.05 Matysiakowie;
18.40 W poszukiwaniu ulubionej me

lodii; 19.30 Radio dziecinni: „Supe 
łek”; 20.15 Koncert życzeń; 20.40 
W kilku taktach, w kilku słowach;
22.15 Magazyn jazzowy Andrzeja Ja 
roszewskiego; 23.15 Panorama świa­
ta; 23.30 Zaproszenie do tańca.

PROGRAM II: 7, 9. 14, 21. 1.55 — 
wiadomości; 7.10 Mozaika muzycz­
na; 8.40 i 22.40 „Mój wiek” — ode.;
9.25 Recital Krystyny Sienkiewicz;

polsku — mag. rozrywkowy: 23—2 
Zapraszamy do Trójki.

PROGRAM IV: 5.30, 6, 7, 8, 11. 
15.50, 18, 19.30, 23.55 — wiadomości;
6.30 Język angielski: 7—8.30 Poranek 
z Czwórką; 8.50—11 Klub pod zna­
kiem zapytania; 11.50 Biuro listów;
12.30 Magazyn Redakcji Katolickiej;
13 Koncerty zatrzymane w czasie; 
14—16 Popołudnie młodych słucha

PoSskie Radio
9.50 i 17.50 „Człowiek z Sankt Peter 
sburga” — ode.; 10 Sobota meloma 
na; 10.30 Vladlmir Feltsman gra li­
twory Liszta; 11.20 Znane czy nie­
znane?; 12 Domingo w Avery Fis­
cher Hall w N. Jorku w 1988 r.; 13.15 
Śpiewać życie. 14 Europejska Lista 
Przebojów; 15.45 Rozmaitości opero 
we; 16,30 Studio Wyborcze; 17 Z na 
grań Henryka Szerynga; 18 Metali 
kus; 19.30 Wieczór w filharmonii;
21,05 Felieton kulturalny; 22 Sza­
nujmy wspomnienia; 23 Przebój za 
przebój ern

PROGRAM IJI: 6, 7, 8, 9, 15, 18
— wiadomości; 6.15 Informacje spor 
towe; 7.30 Polityka dla wszystkich;
8.30 i 13 „Wstrząs dla systemu” — 
ode.; 9.05—14 RadioMann; 14 Muzy­
ka i natura; 15.10 Wszystkie drogi 
prowadzą do Nashvillę; 15.35 Ko­
rek — mag. St. Friedmana; 16 
Hyde-Radio-Park; 18.05 Wspomnie­
nia z kompaktu; 19.10 Cały ten 
rock; 20 Magia erotyki; 20.05 Baw 
się razem z nami; 22.10 Móżdżek po

czy; 16.15 O kulturę słowa; 16.30 
Tak i nie — mag. kulturalny; 18.05 
Ostatnie opusy wielkich mistrzów;
19 Portrety ludzi nauki i techniki: 
Oktawiusz Jurewicz — filolog kla­
syczny; 19.45 Język niemiecki: 20 
Redakcja Literacka przedstawia; 21 
Panorąma muzyki polskiej: Wanda 
Wiłkomirska; 22 BBC — retransmi 
sja; 23 Muzyka ery komputerów;
23.30 Rozmowy intymne.

PROGRAM ROZGŁOŚNI 
Z ZIELONEJ GÓRY

6 Radioporanek; 8.30 Piosenki z my 
szką — aiid. B. Patalas; 9.30 Czym 
żyjemy — aud. D. Lińkowskiego; 11 
Sprawy i sprawki — aud. E. Matu 
szewskiego; 12 Koncert dla meloma 
nów; 13 Eko — magazyn K. Bału- 
ga; 14 Wojewoda na antenie; 15 
Moto Radio — aud. A. Karpińskie­
go i Zb. Roszczyka; 16 Wiadomości 
i muzyką; 16.15 Stefan — magazyn 
młodych (Ł. Łobockiego i M. Jan­
kowskiego).

NIEDZIELA, U  LISTOPADA

PROGRAM I: 7, 8, 12.50. 14, 16, 
18, 20 — wiadomości: 6 Kiermasz 
„Pod kogutkiem”; 6.55 Abyś dzień 
święty święcił; 7.35 Poranek w ra­
diowym iluzjonie; 8.05 Radiowy ma 
gażyn wojskowy; 9 Msza święta 
rzymskokatolicka (transmisja z ko­
ścioła św. Krzyża w Warszawie);
10 Z życia Kościoła katolickiego;
10.30 Top 10 — lista przebojów; 11.30 
Koncert chopinowski; 11.58 Uroczy 
stóść z okazji Narodowego Święta 
Niepodległości — U Listopada; 13.05 
Radiowa piosenka tygodnia; 14.30 
W Jezioranach; 16.05 Teatr Polskie 
go Radia: „Senat szaleńców” — 
słuch.; 17 Znaki zapytania: 18.15 Mu 
zyka; 19.30 Radio dzieciom: Radio­
we nutki: 20.05 Przy muzyce o snor 
cie; 21.55 W kilku taktach, w kilku 
słowach: 22 Teatr PR: „Zawilce” — 
słuch.; 23.15 Świat w tygodniu; 23.25 
Zsyp — mag. cozrywk.

PROGRAM U: 7.05, 13. 17. 21. 0.55
— wiadorńośći; 7.15 Poranna serena 
da: 8.15 Orkiestry, zespoły, soliści;
9 Concęrtare, znaczy koncertować;
10 Niezapomniane głosy, niezapom 
ńiąne melodie; 11 Filharmonia mło 
dych: 12.10 Koncert na bis — Ewa 
Dałkowska na Festiwalu Piosenki 
Aktorskiej — Wrocław '89; 13.05 Ro 
manse i nie tylko: 13.50 Nowe płyty, 
nowe nagrania; 15.10 Koncert cho­
pinowski; 16 Piosenki na życzenie;
17.05 Radiowa biblioteka muzyczna;
18 Stanisław Moniuszko: „Flis”. „Ver 
bum nobile” — opery; 21.05 Wie­
czór płytowy; 0.10 W świecie kame­
ralistyki.

PROGRAM III: 7, 9.05, 13.05 17 — 
wiadomości; 7.05 Melodie przebu­
dzaniu; 8 Komu piosenkę; 8.30 Dixie
o poranku; 9 Co z tą Trójką? 10 
Tylko 50 minut; 11 Pod dachami Pa 
ryża; 12 Recital Garricka Oblssona;

12.50 Wizyty i podróże; 13.10 Niech 
gra muzyka; 14 Prywatnie u Krzy­
sztofa Skubiszewskiego; 14.15 Nie­
dzielne muzykowanie; 15 Powtórka 
z tygodnia; 15.30 Co nam zostało z 
tych... płyt?: 16.05 Dzieła, interpre 
tacje, nagrania: 17.35 Gitarą i pió­
rem — spotkanie z piosenką; 18.05 
Archiwa, których nie było: 18.25 
Mini-max; 19.10 Marek Hłasko: 
„Dwaj mężczyźni na drodze”; 20 
Puls jazzu; 20.45 My. Pierwsza Bry 
gada — poezja legionów: 21.05 Lu­
bię szum starej płyty; 21.45 Musi­
cale, .musicale: 23 Rozmyślania erze ci 
północą: 23.10 Jam session w Trój­
ce: 24 Między dniem a snem.

PROGRAM IV: 6. 12, 19.30, 23.55
— wiadomości; 7.10 Poezja i muzy 
ka; 7.30 Polskie kontakty; 8.20 Ane 
gdoty i fakty: 10 Bezkrwawi łow­
cy: 10.30 Radiowy Teatr dla dzieci: 
„Wyspa imaginacji”: 11 Magazyn 
Rozgłośni Harcerskiej; 12.05 Polska 
miniatura instrumentalna; 13.20 Pia 
niści na estradach świata; 14 Teatr 
N iedzielny St. Żeromski „Piotr”: 
15.45—17.50 Alfa i omega; 18 Nabo 
żeństwo Kościoła Ewangelicko-Re­
formowanego; 18.40 Salve Polonia;
19 Lekcja i  angielskiego: 19.35—22 
Wieczór muzyki i myśli; 22 BBC — 
retransmisja; 23 Wspólnota polska;
23.15 Poetyczny świat pieśni.

PROGRAM ROZGŁOŚNI 
Z ZIELONEJ GÓRY

7.30 Niedziela z muzami — aud. Cz. 
Markiewicza: 8.30 Dyskotekowe ryt 
my — aud. B. Patalas; 9 Podróż w 
stronę cieni — rep. I. Linklewicz:
9.20 Muzyka; 9.30 Koncert życzeń;
10.30 Muzyczny relaks — aud. A. 
Nawrockiego; 15 Hit’s Radio — aud. 
W. Mroza; 21 W sportowym rytml«.




